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O REALIZACJĘ HASEŁ WSK
Poznań, 1. 4.

,,R ealnej p racy gospodarcze j na 
w si nada ję podstaw ow e, ogó lnopań - 
stw ow e znaczen ie11.

T ym i słow y w  p rzem ów ien iu sw o­
im w  dn iu 19 m arca b r. P an P rezy­
den t R zeczypospo li te j w skaza ł naro­
dow i, jako zagadn ien ie na jdon iośle j­
sze, rea lizac ję p rog ram u w zm oże­

n ia i rozw o iu w szech stronnego w si 
po lsk ie j .

Z dum ę, i radośc ią g łęboko - p rzy­
ję liśm y ten rozkaz N ajw yższego A u ­
to ry te tu R zeczypospo li te j , gdyż od 

la t dw óch uparc ie p ropagu jem y po­
g ląd , że zagadn ien ie w si jest jed­
nym z zagadn ień g łów nych , a rów ­
nocześn ie na jbardz ie j zapom n ianym 
i zan iedbanym p rob lem em P o lsk i.

Jednocześn ie P an P rezyden t R ze­
czypospo li te j uzna ł , iż k ry tyka w  
każdym o rgan izm ie państw ow ym jest 
n ie ty lko po trzebna, a le i n iezw yk le 

poży teczna, o i le n ie jest rów no­
znaczna z tendency jnym pod ryw a­
n iem au to ry te tu R ządu .

U w ag i k ry tyczne fo rm u łow ane po­
n iże j . C h oć są m ocne w  u jęc iu , w  za­
ło żen iu au to ra są jednak w yrazem 
k ry tyk i rzeczow ej, da lek ie j od in ten­
c j i pod ryw an ia au to ry te tu rządzą­
cych .

♦ «
*

W szelk ie ob iek tyw ne w skaźn ik i 
m ów ią, że pop raw a, k tó ra nastąp iła 
w  P o lsce, w  szczup łym ty lko zak re­
sie do tarła do w si po lsk ie j. O sta tn io 

og łoszone w yn ik i rachunkow e d rob­
ne j w łasnośc i, ’ pub likow ane p rzez In  

sty tu t P u ław sk i, w ykazu ją za rok do­
b ry , jak im  by ł r. 1936 37 , iż w skaźn ik 
zarobków ch łopa za dz ień p rzep ra­
cow any w  sw o jej zagrodz ie , p rzy jm u­
jąc za punk t w y jśc ia rok 1928 , w yno­
si łączn ie z natu ra liam i pob ranym i 

z gospodarstw a 35 ,4 , w obec 80 ,5 p łac 
robo tn iczych i 71 ,2 p łac u rzędn i­
czych .

Jednocześn ie w skaźn ik p łac re­
a lnych , m oże zresz tą w szczegó łach 
m ało dok ładne, w skazu ją , iż w skaź­

n ik dochodu rea lnego w ynosi d la 
ch łopa za r. 1936 -37 —  48 , p rzy w skaź 
n iku robo tn ika —  125 , u rzędn ika —  
102 . w stosunku do r. 1928 .

C y fry te po tw ierdza g łów ny U -  
rząd S ta tystyczny , k tó ry za r. 1936 
da je w skaźn ik i lo śc iow ego spożycia 
w ie jsk iego —  49 , w obec spożycia 
m ie jsk iego , w ynoszącego —  82 .

G dy do ty ch cy fr dodam y fak ty  
n iezb ite , że do zag ród ch łopsk ich , na 
w et w  n iek tó rych pow ia tach zachod­
n ich R zeczypospo lite j, w oko licach 
ong iś na jbogatszych —  dz iś zag ląda 
w idm o g łodu , to stw ierdz ić m usim y : 

ze n iew ątp liw a pop raw a stanu 
gospodarczego k ra ju dosz ła do w si 
po lsk ie j w bardzo sk rom nym zak re­
sie.

» w

S kończy ła się kadenc ja izb usta­
w odaw czych .

P rzyn iosła ona?
E m ery tom zabo rczym sk reślen ie , 

sk rom nej zresz tą, up rzedn ie j reduk­
c ji ich p raw em ery ta lnych .

U rzędn icy , słuszn ie chyba zresz tą , 
o trzym ali zm n ie jszen ie w ym iaru po­
datku spec ja lnego .

P rzem ysł — - u lg i inw estycy jne i  
ustaw ę o zn iesien iu podw ó jnego opo 

datkow an ia spó łek akcy jnych .
H andel —  rew iz ję podatku ob ro­

tow ego .

P rzyk ładów ty ch da łoby się u - 
zb ierać w ięce j.

C h łop i — pom im o n iezm ierne j 
sk rom nośc i sw o ich postu la tów , n ie 

o trzym ali dosłow n ie n ic .
P opraw a gospodarcza, k tó ra stw o 

rzy ła pew ne lu zy i sk rom ną sw obodę 
dyspozyc ji, jest —  po uw zg lędn ien iu 
kon iecznośc i państw ow ych —  „ rozpy 
lana“ , na d robne u ła tw ien ia , k tó re 
gospodarstw a narodow ego z im pasu 
n ie w yprow adzą.

• ♦ 
♦

A le jak ież by ły , te żądan ia ro ln i­
ków .

R o ln icy zg łosili p rzede w szyst­
k im  trzy żądan ia :

1 . O bn iżk i cen naw ozów sz tucz­
nych do poz iom u cen eu rope jsk ich , 
to znaczy żądali l ikw idac ji na jw ięk­

szego absu rdu ich sy tuac ji, że ch łop 
po lsk i, chcąc in tensyw n ie p racow ać, 
p łac i na jw yższe ceny za naw ozy 
sz tuczne ze w szystk ich ro ln ików E u­
ropy , o trzym u jąc na jn iższe n ieom al 
ceny ze sw e p roduk ty .

P ostu la t, k tó rego cena realna w y  
nosi p rak tyczn ie parę m ilionów z ło­
ty ch .

2 . O bn iżk i ceny cuk ru , ce lem 
zw iększen ia konsum cji cuk ru w y ją t­
kow o n isk ie j w  P o lsce, co da łoby 
zw iększen ie p lan tac ji bu raków .

3 . W reszcie u regu low an ia sp raw 
apara tu k redy tow ego , p rzez regu la­
c jo sp ła ty starych zad łużeń i zap rze­

Poseł K. Skirpa rozmawia 

z dziennikarzami
(tel. wł.) Warszawa, 1. 4.

(ss) W  dn iu w czo ra jszym po w ręczen iu 

l is tów  uw ierzy te ln ia jących na Z am ku p rzez 

posła l itew sk iego p . K . S k irpę , w ha llu 

H ote lu E urope jsk iego , gdz ie zna jdu je się  

siedz iba posła l itew sk iego , zg rom adziła się 

garstka dz ienn ikarzy po lsk ich i zag ran icz­

nych , p ragnąc uzyskać od posła w yw iad .

Z am iary ich jednak spe łz ły na n iczym . 

P . pose ł S k irpa w  sposób bardzo up rze jm y 

odm ów ił udz ie len ia w yw iadu , p rzy czym 

p rzeb ieg rozm ow y z dz ienn ikarzaw i m ia ł 

m niej w ięce j następu jący p rzeb ieg :

„N ieste ty —  ośw iadczy ł pose ł S k irpa 

—  n ie m ogę z P anam i m ów ić po po lsku , po­

n iew aż n ie znam dosta teczn ie języka po l­

sk iego . M am jednak nadz ie ję , że się go 

p rędko nauczę. B ędz iem y w ięc m ów ić po 

francusku . N ie m ogę udz ie lić P anom w y ­

w iadu , pon iew aż dop iero co p rzy jecha łem 

do W arszaw y i n ie jestem Jeszcze dosta te­

OM KdltT ’
(te l. wł.) Warszawa, 1. 4.

(ss.) P om im o zakończen ia sesji parla­

m en tu dz iś w gm achu S ejm u jest ro jno i  
gw arno , odbyw ają się bow iem ob rady po­

szczegó lnych g rup parlam en tarnych . D o na j 
w ażn ie jszych za liczyć na leży ob rady parla­
m en tarnego ko ła O bozu Z jedn . N arodow ego .

P osiedzen ie to , osta tn ie p rzed pow ro tem 
posłów i senatorów do ok ręgów , pośw ięcone 

jest g łów n ie zadan iom , jak ie czeka ją po­
słów i senato rów w  ich siedz ibach .

P osiedzen ie zaga ił szef sz tabu O . Z . N . p . 
p ik . Z . W enda, k tó ry om ów ił sp raw y o rga-

czn ie zo rien tow any w  stosunkach ."

—  „A  Jak ie w rażen ie zrob iła na panu 

pośle W arszaw a?”

„D op raw dy n ie m iałem sposobnośc i i  

czasu na zazna jom ien ie się z m iastem ."

„C zy pose lstw o l itew sk ie pozostan ie na 

sta łe w  ho te lu? T ym czasow o tak .

„C zy rozm aw ia ł ju ż pan pose ł te lefon i­

czn ie z K ow nem ?

„N ie . A le w  każdym raz ie bezpośredn ia 

kom un ikac ja z K ow nem Jest w ygodn ie jsza 

an iże li p rzez K ró lew iec lub R ygę.” S k ła­

dan ie w izy t i p rzygo tow an ia zw iązane z o r­

gan izac ją pose lstw a nastręcza ją m i dużo 

p racy ."

T ym i słow y zakończy ł sw ó j p ierw szy 

kon tak t z p rasą w arszaw ską p . pose ł K .  
S k irpa .

D ziś w  po łudn ie p . pose ł S k irpa z łoży ł 

w izy tę P . P rem . gen . S ław o j-S k ładkow - 
sk iem u .

n izacy jne . N astępn ie usta lił poszczegó lne 

zadan ia czeka jące posłów w  te ren ie na o - 
k res na jb liższy .

S ko le i p rzem aw ia ł szef O bozu Z jednocze- 

czen ia N arodow ego gen . S t. S kw arczyńsk l.

W  rozm ow ach ku luarow ych staw iane są 
ho roskopy co do te rm inu zw o łan ia nadzw y­

cza jne j sesji parlam en tu . M ów i się jako o 
rzeczy pew nej, że izby ustaw odaw cze zb io rą 
się w  końcu m iesiąca m aja lub w  p ierw­

szych dn iach czerw ca b r. S esja ta po trw a 
od pó łto ra do dw óch m iesięcy .
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stan ia d renow an ia oszczędnośc i 
ch łopsk ich p rzez pub liczny apara t 
k redy tow y .

P ostu la ty w yb itn ie sk rom ne, k tó ­
rych m yślą by ło p rzede w szystk im 
stw o rzen ie w arunków d la w zm ożo­

ne j p racy w si.
» •

B y liśm y św iadkam i w ty ch sp ra- 
vzach poucza jącego w idow iska.

N a tle postu latu obn iżk i naw ozów 
sz tucznych jest rozg ryw any od pew­
nego czasu p raw dz iw y m ecz kom pe­
tency jny m iędzy reso rtow y .

R o ln icy z w y ją tkow ą jednom yśl­
nośc ią i m ocą zg łosili postu lat na u - 
l icę S enato rską do M in iste rstw a R o l­
n ic tw a.

P iłka zostan ie kom petency jn ie za­
serw ow ana stw ierdzen iem , że w ła­
śc iw ym reso rtem , k tó ry m a p rzede 
W szystk im coś do pow iedze jrda w te j 
sp raw * ie , jest M in iste rstw o P rzem y- 

m ysłu na u licy E lek to ra lne j.
R o ln icy z dob rą w iarą U czy li, że 

p iłka zostan ie zatrzym ana po d rodze 
na u licy R ym arsk ie j p rzez M in ister­

stw o S karbu , gdyż pam ięta li, że z 
au to ry ta tyw nych ust stw ierdzono : 
„Z an iedban ie sp raw y azo tow ej m usi 
p row adzić n ieuch ronn ie do k rachu 
gospodarczego , jeśli n ie do zachw ia­
n ia by tem państw a11. —  „W  fab ry­
kach azo fow ych ,o tak ich p rzew a­
gach techn icznych , kosz ty p rodukcji 
m aleją geom etryczn ie w  stosunku do 
w ielkośc i p rodukc ji11. —  „C eny azo tu

w  P o lsce w inny być n iższe od cen 
w innych k ra jach* * .

G dyż n ie na leży zapom inać , że 

konsum cja azo tu w P o lsce spad ła 
do k lęskow ych rozm iarów , stano­
w iąc np . w w ielu dz ie ln icach P o lsk i 
1 p roc , tego , co zużyw a ro ln ik n ie­
m ieck i na ha.

P iłka jednak n ie zatrzym ała się 
na R ym arsk ie j, p rzesz ła na E lek to­
ra lną, gdz ie ug rzęzła w sia tce , po 
czym m a być , jakoby , kom petency j­
n ie w na jb liższych dn iach odesłana 

ponow n ie na S enato rską.
M ecz jest rozg ryw any k lasyczn ie , 

lecz sp raw a w iek iej, zasadn icze j w a­
g i d la ro ln ików , a p rzede w szystk im 
d la p rodukc ji ro lne j w  P o lsce, w ciąż 
sto i na jednym m ie jscu .

2 . C o by ło z cuk rem ?
P rzed dw om a la ty w  fo rm ie usta­

w y zagw aran tow ano p rzem ysłow i cu 
k row n iczem u podz ia ł kon tyngen tów 
na la t 5 , w zam ian za co p rzem ysł cu­
k row n iczy p rze ją ł p lan koncen trac ji 
p rodukc ji, k tó ry p rzez pe łn ie jsze w y  
zyskan ie zdo lnośc i p rzerobow ej, m ia ł 
zagw aran tow ać m ożliw ość , p rzy 
zw iększone j konsum cji, da lsze j o ł>  
n iżk i ceny cuk ru . P o roku karte low i 

uda1© się p rzew róc ić ca ły p lan p rzez 
p rzyw rócen ie szeregow i cuk row n i 
p rzeznaczonych do fuz ji pe łnych kon 
tyngen tów .

R o ln icy chc ie li, by cuk row n ie dużo 
zarab ia ły i dużo p racow ały , karte l da le j 
rea lizu je sw ą l in ię —  m ało p racy , duża 
ren ta karte low a. Jednocześn ie po lityka 
akcyzow a, k tó ra w  te j w ysokości jest n ie 
do u trzym an ia, n ie chc ia ła pon ieść p rze j­
śc iow ego ryzyka m nie jsze j akcyzy na k i ­
log ram , k tó ryby pok ry ła w iększą i lo śc ią 
sp rzedanych k ilog ram ów . L in ia karte lu 
zw yc ięży ła .

3 ) S praw a k redy tow a w  odn iesien iu 
do w si, w szczegó lnośc i odbudow a apa­
ra tu k redy tow ego w ie jsk iego , n ie ruszy ła 
z m iejsca .

• •

T ak o to w yg ląda rzeczyw istość po lska 
w  stosunku do p ilnych , choć sk rom nych 
postu la tów gospodarczych w ie jsk ich .

A  p rzedstaw ic ie le w si w  izbach ustaw o 
daw czych kończą kadencję z uczuc iem 
spe łn ionego obow iązku , bo uczyn ili sw o­
je , zg łaszając pow yższe postu la ty , a jed­
nocześn ie szczęśliw ie un iknę li pok łócen ia 
się z R ządem o p rzyśp ieszen ie ich reali­
zac ji, choć k łóc ili  się n ieraz i  bardzo ener 
g iczn ie o rzeczy d robne i  b łahe.

♦ * *
W ierzym y , że dz ień 19 m arca 1938 r. 

stanow i datę h isto ryczną d la w si po lsk ie j 
i że n ie pow tó rzy się ju ż sy tuacja , k tó re j 
by liśm y św iadkam i p rzez osta tn ich parę 
m iesięcy .

B o raz jeszcze stw ierdzam y z nac i­
sk iem , że dopók i ro ln ik po lsk i będz ie 
m ia ł na jd roższe kosz ta p rodukcji in ten­
syw ne j z ro ln ików ca łe j E uropy , dopó ty 
n ie m oże być pop raw y an i na w -i, an i 
p rocesy up rzem ysłow ien ia i u rban izac ji 
n ie m ogą pó jść nap rzód .

* •
O rea lizac ję ty ch postu latów w alczy­

m y od d łuższego czasu , choć to ju ż n ie je­
dnych i gn iew a i nudz i. W alczym y n ie 
d la tego , by kom uko lw iek dokuczać i pod­
ryw ać czy jś au to ry te t. P rzec iw n ie, w al­
czym y ze szczerym p rzekonan iem , że au­
to ry te t ludz i odpow iedz ia lnych za pew nw 
dz iedz iny naszego życ ia gospodarczego 
podn ieść się jeszcze m oże ła tw o o ten w aż 
ny i  is to tny stop ień , jak im  jest rea lne za­
ła tw ien ie sp raw y o n iew ątp liw ym i  gene­
ra lnym znaczen iu .
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Treść przemówień posła Skirpy 

i P. Prezydenta R. P.
Warszawa, 1. 4. (PAT.)

W czora j — • jak już o tym donosiliśm y 

—  p . S k irpa, pose ł nadzw ycza jny i  m in ister 

pełnom ocny L itw y , z łoży ł P anu P rezyden­

tow i R zeczypospo lite j sw e l is ty uw ierzy­

te ln ia jące na uroczyste j aud ienc ji na Z ap- 

ku K ró lew sk im .
P rzy w ręczan iu l is tów uw ierzy te ln ia ją­

cych p . pose ł S k irpa w yg łosił następu jące 

przem ów ien ie :

P an ie P rezydenc ie.

M am zaszczy t w ręczyć W aszej E ksce­

lenc ji l is ty , k tó rym i pan P rezyden t R epub li­

k i L itew sk ie j ak redy tu je m nie przy P anu 

w  charak terze posła nadzw ycza jnego i m i­

n istra pełnom ocnego .

Jednocześn ie m am zaszczy tne po lecen ie 

w yraz ić W aszej E ksce lenc ji szczere życze­

n ia P ana P rezyden ta R epub lik i L itew sk ie j 

i rządu d la W aszej E ksce lenc ji oraz d la 

szczęśc ia i pom yślności narodu po lsk iego .

P ragnę zapew n ić W aszą E ksce lenc ję , że 

do łożę starań w  w ykonyw an iu m ej don io­

słe j m isji i m am nadz ie ję , że w  spe łn ian iu 

funkcy j, k tó re m i zosta ły pow ierzone na 

sku tek decyz ji pow zię tych przez rządy l i ­

tew sk i i po lsk i w  dn iu 19 m arca 1938 ro­

ku , m ogę l iczyć na w ysok ie poparc ie W a­

sze j E ksce lenc ji i życz liw e w spó łdz ia łan ie 

rządu po lsk iego.

P an P rezyden t R zeczypospo lite j odpo­

w iedz ia ł następu jącym i słow y j

P an ie M in istrze .

O trzym u jąc z rąk P ańsk ich p ism a, m ocą 

k tó rych Jego E ksce lenc ja P rezyden t R epu­

b lik i  L itew sk iej ak redy tu je P ana przy m nie 

w  charak terze posła nadzw yczajnego i m i­

n istra pełnom ocnego , pragnę przede w szy­

stk im podz iękow ać za z łożone przez P ana 

życzen ia od g łow y państw a i rządu l itew ­

sk iego .

N ie w ątp ię, że pańsk ie w ysiłk i przy­

czyn ią się do rozw o ju sąsiedzk ich stosun­

ków  po lsko - l itew sk ich i w  tym  prześw iad

Los Schuschnigga i Miklasa
Wiedeń, 1. 4. (PAT.)

W brew pog łoskom , k tó re po jaw iły się  

w prasie zag ran iczne j, jakoby by ły kanc­
le rz S chuschn igg by ł zm uszany. do w ysłu­

ch iw an ia przem ów ień , sk ierow anych prze­

c iw ko n iem u, ko ła dobrze po in fo rm ow ane 

tw ierdzą, że ko rzysta on jedyn ie z praw a 

in fo rm ow an ia się o b ieżących w ypadkach 

przy pom ocy rad ia , n ie jest jednak do tego 

zm uszany .

B . prezyden t M ik las ko rzysta nadal ze 

sw obody ruchów zarów no w  sw o im m iesz­

kan iu , jak i poza jego obrębem . Jedyn ie je­

go w łasne j w o li należy przyp isać, że z pra­

w a opuszczan ia m ieszkan ia n ie ko rzysta .

R ów n ież pog łoskom o rzekom ym skon­

f iskow an iu należących do H absburgów dóbr 

z iem sk ich , ko ła dobrze po in fo rm ow ane ka­

tego ryczn ie zap rzecza ją . ,

Powrót Legionu Austriackiego 

do Wiednia
Wiedeń, 1. 4. (PAT.)

W  po łudn ie 1 kw ie tn ia m a w kroczyć do 

W iedn ia L eg ion A ustriack i. Jest to fo rm a­

c ja, z łożona z po litycznych em ig ran tów na­

rodow o - soc jalis tycznych z A ustrii.

D zień 2 kw ie tn ia będz ie dn iem leg ionu . 

0 godz. 14 przem aw iać będą na p lacu B o­

haterów w  W iedn iu szef sztabu s. a. L u tze 

i gau le ite r B uercke l, po czym odbędz ie się  

przem arsz leg ionu przed gau le ite rem B uer- 

ck lem i kom endan tem R eschnym . D ługość 

ko lum ny sam ochodow ej leg ionu m a w yno­

s ić 60 km .

„Bracia0 czeskich sokołów
Mor. Ostrawa, 1. 4. (PAT.)

„D z ienn ik P o lsk i" donosi, że w  m ie j­

scow ośc i K am yk W ielk ie P rzy lepy odby ła 

się staran iem czesk ich soko łów i kom un’ - 

stów m an ifestac ja po lityczna.

S ala udeko row ana by ła f lagam i: czeską, 

francuską i sow iecką. P rzem ów ien ia w y ­

g łosili dz ia łacz kom un istyczny B re iten fe ld 

oraz cz łonek czesk 'ego „S oko ła" , k tó ry na­

zw ał kom un istów „b raćm i" . . Z m an ifesta­

c ji te j w ysłano te leg ram y ho łdow n icze do 

prezyden ta i prem iera C zechosłow acji oraz 

do posłów francusk ie jlo i sow ieck iego w  

P radze*

czen iu , w itając P ana w  P o lsce, m ogę P ana 

zapew n ić o m oim i R ządu R zeczypospo lite j 

szczerym poparc iu w  spe łnan iu jego m isji.

Wiec polsko-litewski w Chicago

Chicago, 1. 4. (PAT.)
W  C h icago odby ł się w ie lk i w iec po l­

sko - l itew sk i, będący en tuz jastyczną m a-

Strajk we Francji rozszerza się
Trudna sytuacja rządu B'uma

Paryż, 1. 4. (PAT)

S tra jk w  przem yśle m eta lurg icz­
nym ok ręgu parysk iego trw a już od 
tygodn ia i m im o energ iczne j akc ji 
prem iera B lum a, k tó ry osta tn io ca­
łą , sw ą, uw agę pośw ięc ił pow yższem u 
zagadn ien iu , przyb ra ł na sile .

R ów no leg le bow iem do toczących 
się rokow ań m iędzy przedstaw ic ie la­
m i syndykatów robo tn iczych , 10 .000 
robo tn ików porzuc iło pracę w  w ie l­
k ich zak ładach m eta lu rg icznych 
G nom e et R hone. Z arów no przem y­
słow cy , jak i robo tn icy , do tychczas 
n ie chcą. ustąp ić że sw ych zasadn i­
czych postu la tów .

W obec pow yższego rząd zw róc ił 
ca łą , uw agę przede w szystk im na za­
łagodzen ie stra jku w upaństw ow io­
nym przem yśle lo tn iczym , pracu ją ,- 
cym na rzecz obrony narodow ej.

, S tra jk w  przem yśle lo tn iczym jest 
d la rządu B lum a bardzo n iew ygod­
ny , a to zarów no ze w zerlędu na zaha­
m ow an ie tem pa produkc ji, przezna­
czone j w y łączn ie d la obrony naro­
dow ej, jak i ze w zsdedów po litycz­
nych . S tra jk ten bow iem w ykazu je ,

Zamkniecie sesji Sejmu i Senatu
Przyjęcie w prezydium rady ministrów

Warszawa, 1. 4. (PAT.)

W - zo ra j zarządzen iem P ana P re­
zyden ta R P . zam kn ię te zostały sesje 
zw ycza jne obu izb parlam en tarnych .

W  zw iązku z zam kn ięc iem sesji 
zw ycza jne j se jm u i senatu , prezes 
rady m in istrów gen . S ław o j S k ład - 
kow sk i podejm ow ał w  dn iu 31 bm . w  
prezyd ium rady m in istrów herbatą 
cz łonków izby ustaw odaw czych .

N a przy jęciu tym , k tó re zaszczy­
c ił sw ą obecnośc ią p . m arsza łek Ś m i­
g ły - R ydz, obecn i by li: m arszałek

Zakaz zM w Czeclioslowiicll
Praga, 1. 4. (PAT.)

U rzędow o donoszą: N a m ocy rozpo rzą­

dzen ia rządu z dn iem 1 kw ie tn ia r. b . za­

kazane zosta ją w szelk ie zeb ran ia po lity ­

czne i inne zg rom adzen ia pub liczne podob­

nego charak teru .
Z dan iem prask ich kó ł po litycznych , to

’©związanie stronnictw w Rumunii 
przyjęto ze spokojem

Bukareszt, 1. 4. (PAT.)

W czora jszy k ilkugodz inny k ryzys, k tó­

ry zakończy ł się ponow nym pow ierzen iem 

m isji tw o rzen ia rządu patriarsze M ironow i 

m ia ł przeb ieg spoko jny w  odróżn ien iu do 

daw nych party jnych k ryzysów rządow ych , 

k tó re poc iąga ły za sobą zm ianę na w szyst­

k ich k ierow n iczych stanow iskach życ ia pań 

stw ow o - adm in istracy jnego.
S po łeczeństw o rum uńsk ie ogran iczy ło

Po mowie Mussoliniego
zaniepokojenie w Paryżu i Londynie

Paryż, 1. 4. (PAT)

P rasa paryska kom en tu je w  spo­
sób spoko jny przem ów ien ie M usso li­
n iego , stara jąc się stosow ać, jak 

n ifestac ją P o laków i L itw inów  z pow odu 

za łatw ien ia zatargu .
P rzem aw ia li przedstaw ic ie le po lsk ich i  

l itew sk ich organ izacy j, podk reśla jąc w ie l­

k ie zadow o len ie z pow odu norm alizac ji sto­

sunków po lsko - l itew sk ich .

W iec uchw alił rezo luc ję, w yraża jącą ra­

dość, iż d ług i zatarg m iędzy P o lską i L itw ą  

zosta ł pom yśln ie za ła tw iony .

iż syndykaty robo tn icze stosu ją te 
sam e m etody stra jku w obec zak ła­
dów upaństw ow ionych przez rząd 
fron tu ludow ego , jak i w obec prze­
m ysłu pryw atnego .

Odroczona debata 

nad projektami rządu Bluma
Paryż, 1. 4. (PAT.)

D ebata , nad pro jek tam i f inansow ym i 

rządu zosta ła nag le odroczona do w to rku 

przysz łego tygodn ia , gdyż szereg depu to­

w anych w ystąp ił w obec przew odn iczącego 

izby H errio ta z apelem , by w p łyną ł na rząd 

o przen iesiec ie debaty z dn ia n iedz ie lnego, 

albow iem w ie lu depu tow anych udaje się te­

go dn ia na prow inc ję , gdz ie m ają m ie jsce 

w iece i zeb ran ia .
M im o początkow ego oporu ze strony 

rządu , k tó ry w skazyw ał na don iosłość pro­

jek tów f inansow ych , osta teczn ie prem ier 

B lum zgodz ił się na prze łożen ie debaty o 

dw a dn i, w ychodząc z za łożen ia , iż pew na 

stab ilizac ja ku rsu franka, jaka u jaw n iła się 

w  osta tn ich dn iach , n ie daje pow odów do 

alarm u i pozw ala na odroczen ie debaty do 

w to rku .

S enatu P rysto r, urzędn icy w icem ar­
sza łek S ejm u T adeusz S chaetze l, 
cz łonkow ie rządu , p ierw szy prezes 
S ądu N ajw yższego S up ińsk i, szef 0- 
bozu Z jednoczen ia N arodow ego gen . 
S kw arczyńsk i, prezes N . I . K . gen . 
K rzem ińsk i, w icem arsza łkow ie S ej­
m u 1 S enatu , podsek re tarze stanu, 
szefow ie kance larii cyw ilne j i gab i­
netu w o jskow ego P ana P rezyden ta 
R zeczypospo lite j, urzędn icy b iu r S ej 
m u i S enatu oraz przedstaw ic ie le 
prasy .

czasow e zaw ieszen ie zg rom adzeń m aso­

w ych jest w yn ik iem porozum ien ia odpow ie­

dz ia lnych przedstaw ic ie li rządu i w iększo­

śc i opozyc ji w ce lu uw o ln ien ia atm osfery 

d la pow ażnych dyskusy j nad ak tua lnym i za­

gadn ien iam i od w szelk iego n ieodpow iedz ia l 

nego w p ływ u dem agog icznego .

się do przy jęc ia do w iadom ośc i w ydanych 

zarządzeń , a prasa zano tow ała w ypadk i z 

należy tą pow agą.
N ajbardz ie j don iosłym zarządzen iem jest 

dek re t o rozw iązan iu stronn ic tw po litycz­

nych , k tó ry przy ję ty zosta ł przez spo łeczeń 

stw o ze zrozum ien iem i zadow o len iem , po­

n iew aż zażarte w alk i party jna osłab ia ły 

k ra j i dz ie liły spo łeczeństw o na w rog ie o- 

bozy , w zajem n ie zw alcza jące się .

zw yk le , w rażen ie po lityczne m ow y j 
szefa rządu w łosk iego . W  ko łach 
po litycznych P aryża w p ierw sze j 
chw ili zapanow ało w rażen ie , że prze 

m ów ien ie M usso lin iego m iało ostrze 
w yraźn ie zw rócone przec iw ko F ran­
c ji, lecz prasa dz is ie jsza stara się 
rozszerzyć ko ło państw , do k tó rych 
stosow ać się m ia ły ostrzeżen ia, za­
w arte w  przem ów ien iu M ussilin iego .

,,L e F igaro’ * w ypow iada op in ię , 
iż ostrzeżen ia , zaw arte w przem ó­
w ien iu M usso lin iego , stosu ją się tak 
sam o dobrze do P aryża, jak do B er­
l ina i L ondynu .

K oresponden t londyńsk i ,,P etit 
P aris ien” ze sw ej strony in fo rm u je , 
że ko ła po lityczne L ondynu uderzo­
ne zostały dw om a m om entam i w  
przem ów ien iu M usso lin iego , t. j. do­
puszczen iem przez n iego m ożliw ośc i 
w o jny m orsk ie j oraz, ustępem , w  k tó 
rym daje do zrozum ien ia, iż n ie jest 
w yk luczone w przysz łośc i kon flik t  
m iędzy W łocham i a F ranc ją .

,.L e T em ps”  uw aża, iż M usso lin i 
chc ia ł przede, w szystk im uspoko ić 
w łoską op in ię pub liczną, zan iepoko­
joną A nsch lussem .

P rasa paryska oczeku je , że ton 
przem ów ien ia M usso lin iego m oże 
w p łynąć na zaham ow an ie rokow ań 
w łosko -ang ie lsk ich i no tu je ’ u jem ną 
reakcję prasy londyńsk ie j.

„Dumne sprawozdanie**
Berlin, 1. 4. (PAT.)

M ow a M usso lin iego zna laz ła bardzo sil­

ny oddźw ięk w  prasie n iem ieck ie j.

W  ślad za d ip lom atisch - po litische ko r- 

respondenz prasa nazyw a m ow ę M usso li­

n iego „dum nym sp raw ozdan iem " pogo to­

w ia w o jennego W łoch faszystow sk ich . P o­

go tow ie to jest przede w szystk im dz ie łem 

reż im u.
„B oersen -Z eJtung” i „D eu tsche A llg .  

Z tg ." podk reśla ją , że M usso lin i k ieru je po­

l ity ką w o jskow ą W łoch już od 13 la t, gdyż 

stanow isko m in istra 3 bron i ob ją ł on w  r. 

1925 i od tego czasu p iastu je je n iep rzer­

w an ie.
Jedyn ie ko responden t „K oe lln ische Z tg .* *  

próbu je doszukać się w  te j m ow ie ostrzeże­

n ia pod adresem F rancji i zdan iem tego p i­

sm a M usso lin i m óg ł sob ie pozw o lić na ta­

k ie akcen ty , gdyż rozm ow y ang ie lsko -w ło - 

sk ie zb liża ją się ku pom yślnem u zakończe­

n iu .

Na wiJnoliręgu 

poSiSycznym .

Jak się dowiaduje Polska Agencja A* 
grarna, odbyć ma się w W arszawie her­
batka działaczy wiejskich, na którą będą 
zaproszeni działacze bez względu na o- 
rientację polityczną. Na ten temat były 
m. in. przeprowadzone rozmowy z nie­
którymi działaczami Stronnictwa Ludo­
wego oraz „Wici“.

Inicjatywa urządzenia herbatki jest o 
tyle znamienna, że wychodzić ma z gru­
py tych posłów i senatorów t. zw. ^Na­
prawy”, którzy złożyli wizytę Panu Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej na Zamku.

* *
W kołach zbliżonych do Str. Narodo­

wego utrzymują, że w związku z ostatni­
mi wystąpieniami wiceprezesa dra Bie­
leckiego w Małopolsce znowu doszło do 
poważnej scysji z prezesem partii adw. 
Kowalskim.

♦ ♦ *

IV  myśl uchwał Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, pre­
zydium Związku wezwało wszystkich 
członków Związku do wpłacenia nadzwy 
czajnej ofiary w wysokości 3 zł. jednora­
zowo lub w trzech ratach, celem przezwy­
ciężenia trudności, na jakie natrafił no­
wy zarząd po likwidacji okresu komisar- 
skiego.

• # >

Ukazało się nowe pismo propagando­
wo - teoretyczne grupy B. Piaseckiego 
(0. N. R. Falanga) pt. „Przełom’*. Pismo 
to ma na celu konsolidację wszystkich 
samodzielnych odprysków tej grupy. W  
skład komitetu redakcyjnego wchodzi sze 
reg działaczy.

Na uwagę zasługuje obecność w komi­
tecie adw. Howorki, który pretendował 
do roli wodza młodego pokolenia narodo 
wego i przeszedł kolejno przez wszystkie 
jego odłamy.

Poza tym wchodzą do komitetu m. in. 
p. Hałaburda b. poseł Stronnictwa Naro 
dowego, Allred Łaszowski i dr. Wasiutyń 
ski.
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Za wszelką cenę dążą Niemcy do po­
niżenia Polski w oczach jej obywateli o- 
raz w opinii międzynarodowej. Ze szcze­
gólną zaś pieczołowitością pracują nad 
szkalowaniem Rzeczypospolitej na tere­
nach  t gdzie polskość jest im niebezpiecz­
na, szerząc najfantastyczniejsze plotki i 
oszczerstwa, wcale niepożądane. Ostat­
nio prasa pomorska uwydatnia znamien­
ną kampanię, jaka w tym kierunku usi­
łują prowadzić hitlerowcy w Wolnym  
Mieście.

W Gdańsku wychodzi czasopismo  
„Der Schaffende", organ nacjonalistycz­
nego „Arbeitsfrontu ’1 (Frontu Pracy). 
Możnaby się spodziewać, że pismo to ja­
ko zawodowe, zajmie się wyłącznie spra­
wami swej organizacji i swych członków. 
Tymczasem w nr. 5 na marzec b. r. znaj­
dujemy w tym piśmie artykuł dr Horsta 
Joswiga pt.: „Die soziale Not in Poleri'. 
(Nędza społeczna w Polsce). Niebawem  
pojmiemy, dlaczego artykuł ten pojawił 
się w tym niepowołanym do tego piśmie. 
Otóż na podstawie przypadkowych obraz 
ków z dworca warszawskiego, autor 
przedstawia w najczarniejszych barwach 
na jakie go stać, „wstrząsające” (jak się 
wyraża) obrazy nędzy społecznej w Pol­
sce, krytykuje przytym odnośny prelimi­
narz budżetowy, przedłożony przez Min. 
Kościałkowskiego w Senacie polskim, u- 
czepiwszy się głównie oświadczenia p. 
min. Kościałkowskiego, że Polska wypła 
ca połowę tego na opiekę społeczną, co 
Rzesza Niemiecka, która też liczy blisko 
dwa razy tyle ludności, co Polska. Jego 
zdaniem Polska powinna na ten cel wy­
dać znacznie więcej, aby choć tylko w  
skromnej mierze umożliwić porównanie 
z Rzeszą. Pod koniec autor pisze: „Bo 
Polska musi swą opiekę społeczną skie­
rować wpierw w tym kierunku, aby ogó­
łowi ludności zapewnić „ludzki” byt, gdy 
Rzesza swe socjalne świadczenia dopro­
wadziła do takiej miary, iż wobec stosun­
ków polskich mogą uchodzić za coś wię­
cej, aniżeli zbytek” (mehr denn Luxus).

Z wywodami tego typu dyskutować 
byłoby rzeczą niewłaściwą: Dla ilustra­
cji ich tendencyjności wskażemy tylko 
na dwa znamienne przykłady, podane 
mowy „Kuriera Bałtyckiego” .

Po pierwsze — stwierdza prasa po­
morska — łatwo możemy sobie wyobra­
zić, jaka jest dola naprzykład klienta o- 
pieki społecznej, skrępowanego w zarob­
kowaniu wobec ustaw totalna - społecz­
nych i pobierającego 19 gid. miesieęcz- 
nie w dodatku w razie możności wzrot- 
nych i pobierającego 19 gid. miesiecz- 
sięcznie i pomimo 60-tki musi codziennie 
pracować przymusowo cztery godziny 

dziennie bezpłatnie? A to nie jest oder­
wany wypadek. Osobliwy to zbytek! —  
Prawda, że w Rzeszy lub w Gdańsku lu­
dzie Chodzą lepiej ubrani na ulicy —  bo 
inny tu zwyczaj. Lecz przytoczmy dla 
porównania następujący fakt: Podczas 
okupacji niemieckiej wydano pewnego  
razu rozkaz aresztowania wszystkich że­
braków na ulicach Warszawy. Żebracy 
oczywiście zbiegli i znikli z ulicy, zwła­
szcza że wielu z nich skazany"h na że­
bractwo nie było? Ale czy przez to ci 
prawdziwi żebracy stali się bogatsi? To 
samo możemy powiedzieć o ogólnej sytu­
acji społecznej ubogich warstw w Niem­
czech i w Gdańsku, gdzie w dodatku bie­
dakowi nie wolno bez „koncesji” zara­
biać nic pobocznie ani też otrzymywać 
wsparć innych organizacyj.

0 swoje kłopoty my sami już dbamy 
wystarczająco. Pożądane byłoby nato­
miast, aby hitlerowcy mniej „przyjaciel­
sko” przejmowali się „polską nędzą” , a 
więcej zainteresowania poświęcili spra­
wom własnym.

Boć u nas w każdy  m razie żadnej ży­
wności ani jakichkolwiek ulg kartkami 
się jeszcze nie wydziela... ' ' Zgrzyt.

1 Poseł b. Austrii znós w Warszawie
(tel, wł.) W arszawa, 1. 4.

(ss) Były  poseł austriacki w W ar­
szawie, Henryk Schmidt, który na­
tychmiast po Anschlussie wyjechał 
do W iednia, powrócił w dniu dzi­
siejszym do W arszawy.

Jak wiadomo poselstwo austriac­
kie w W arszawie przestało istnieć i

Poznań, 1. 4.

Z arcyniem iłymi uczuciam i wrócić mu- 
simy do ech zbrodni lubońskiej. Zbrodn’ , 
jakże jednomyślnie potępionej przez całe 
społeczeństwo polskie.

Tym razem zwrócił naszą uwagę i bo­
leśnie dotknął uczuć patriotycznych odgłos
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zapewnisz sobie 
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zbrodni Nowaka, który pojaw ił się w zgoła 
niezwykłej postaci na łamach „Przewodni­
ka Katolickiego”  (nr. 14).

Na stronie 220 i 221 tego zasłużonego 
organu zam ieszczono mowę prokuratora 
Pasikowskiego z głośnego procesu. Obok 
siebie, w tekście, na wymienionych kolu­
mnach, zam ieszczono dwie reprodukcje. 
Pod tytułem: „Tak mordują w Hiszpanii”  
znajduje się ilustracja przedstaw iająca zw ło 
ki robotników, zw iązanych za ręce i roz­
strzelanych przez czerwonych w Hiszpanii.

A  pod nagłówkiem: „Tak mordują w  
Polsce" znalazła się, dwukrotnie większa 
w wymiarach od poprzedniej, klisza przed­
stawiająca zw łoki śp. ks. Stanisława Strei- 
cha w kościele lubońskim .

Zestaw ienie obu: fotografii, a nadewszy- 
stko tytułów jak „mordują w Hiszpanii", a 
jak „w  Polsce" jest bardzo niezręcznym 
równaniem, krzywdzącym ucźucia patrioty 
czne polskie. .. ... 3

Bo morderstwa, zbrodnie rozstrzeliwań 
są w Hiszpanii systemem. Są masowe i są 
dziełem pożogi rewolucyjnej. Popełniono je 
nie tylko na niezliczonych setkach sług ko­
ścioła, o czym wiemy wszyscy, ale tysią­
cach współziomków.

Tych morderstw skarb dziejów narodu 
hiszpańskiego nie wymaże nic.

Każde zdjęcie przedstaw iające fragment 
jakiegoś bratobójczego morderstwa z Hi ­
szpanii jest w. oczach. czytelnika symbolem 
rzezi, która trapi ten piękny kraj.

A  zbrodnia Nowaka nie jest symbolem

agendy jego przejmowane sa przez 
ambasadę 1 gen. konsulat niem., przy 
generalny konsulat niemiecki, przy 
czym większa część personelu b. po­
selstwa austriackiego weszła w skład 
placówek Rzeszy.

P. pos. Schmidt powraca na stale 
do W iednia^

stosunków w  Polsce. Za nią nie stanął nikt, 
potępiliśmy ją wszyscy i potępiamy raz 

jeszcze!
To zestaw ienie fotografii i tytułów wy­

wołuje wrażenie przykrej niezręczności 
i naszym zdaniem nie jest ono na miejscu 
w  piśm ie o tych zadaniach, które staw ia so-, 
bie „Przewodnik Katolicki", w piśmie czy­
tanym przez rzesze Polaków na obczyźnie, 
którzy niesłusznie mogliby sobie wyrobić 
błędny sąd o stosunkach w  ich ojczyźnie.

A  ponadto jest jeszcze i coś równie bo­
lesnego. M ianowicie w przeciwstaw ieniu 
tekstów i ilustracji, zbrodni indywidualnej 
z fragmentem bratobójczego, straszliwego 
dopustu Bożego, który nawiedził naród hi­
szpański jest krzywda wyrządzona, z pew­
nością nie zam ierzona, narodow i polskie­

mu.

Intemncjn poslito polskich io Gdofisku 
u wiceprezydenta senatu Hutha

Gdańsk, 1. 4. (PAT.)

W  dniu wczorajszym przyjęci zo­
stali przez wiceprezydenta senatu 
Hutha, zastępującego nieobecnego 
prezydenta senatu Greisera, obaj po­
słow ie polscy Bronisław Budzyński 
i Antoni Lendzion, którzy przedsta­
w ili  mu szereg spraw, dotycz^cyvh 
położenia ludności polskiej w Gdań­
sku.

Posłow ie polscy przedstawili tru 
dności. na jakie natrafia ludność poi 
ska. Sę, to przede wszystkim : spra­

Wybory w Bułgarii
Sofia, 1. 4,

W  wyborach bułgarskich, jakie odbywa­
ły $ię przez ostatnie trzy niedziele, we­
dług postanowień nowej ordynacji wybor­
czej, wprowadzającej szeręg ograniczeń, 
mimo, że oficjalnie partie polityczne nie 
brały udziału, głosujący na kandydatów od 
dawali swoje głosy swoim politycznym 
zwolennikom. Z opozycji głosowali ludow­
cy i stronnictwo demokratyczne, na czele 
którego stał zmarły nagle b. prem ier M a­
lino  w. Socjaliści i komuniści nie brali u- 
działu w wyborach. ..

W edług oficjalnych obliczeń  ̂rząd zdo­
był na 160 mandatów 103. Opozycja tw ier­
dzi natom iast, że stosunek ułoży się nastę­
pująco: rząd 85— 95 mandatów, opozycja

GŁOSY I ODGŁOSY

Min. Poniatowski premier
Jeden z organów „Frontu-M orgeś" (t. 

zw. Stronnictwa Pracy") pbdaje ćidkhwe 
plotki o możliwości zm iany rtądii. '

„Reżim wygrywa na przetrwanie,’ aby 
tylko przepchnąć w spokoju z miesiąca na 
miesiąc —  pisze ten organ, •t - -W t-ych wa­
runkach gen. Składkowski, cieszący się ró­
wnież zaufaniem sfer legionowych, co dziś 
nabiera szczególnego znaczenia, jako szef 
rządu jest nadal bardzo pożądany.. Sprawa 
się wikła o tyle, że prem ier chciałby na­
prawdę wypocząć. Przed dwoma laty wy­
brał się na patrol, który przedłuża się nie­
pom iernie. Ze wzdedów zdrowotnych pan 
prem ier chciałby zdjąć ze siebie nadm ierny 
ciężar, jak sam mówi, że chcę dwa miesią­
ce, aby móc odpocząć i wyspać się; W ko­
łach politycznych mówi się więc, że- zinim  
prem ier wyjedzie na dłuższy wypoczynek 
nastąpią zm iany w. rządzie. Z jednej..strony 

■ wysuwa się tę okoliczność, że ńa czele rzą­
du musiałby stanąć człowiek; mający 100 
proc, zaufania sfer legionowych. Z. drugiej 
strony podkreśla się ten oto.moment, że 
Pan Prezydent w swym ostatnim przemó­
wieniu, które nosiło nawet pewien charak­
ter orędzia, wysunął na czoło zagadnień w  
Polsce sprawy wsi. Takim człow iekiem, któ­
ry ma na tym odcinku pracy pełne zaufanie 
Pana Prezydenta jest minister rolnictwa, p. 
Poniatowski, to też mówi się, że gdyby w  
połow ie maja nastąpiła zm iana rządu, to 
prem ierem zostałby p. Poniatowski, który 
też, nie czekając na zakończenie sesji par­
lamentarnej, na załatwienie przez sejm m. 
in. sprawy uboju, która go tak bardzo inte­
resowała —  wyjechał na dłuższy wypoczy- 

. nek. Sfery decydujące liczą się rawcież z 
tym , że może byłemu „W yzwoleńców. , sto­

Zwracamy, się z apelem do Przew ieleb­
nych Księży Redaktorów „Przewodnika 
Katolickiego", aby zechcieli nam przyznać, 
że w Polsce nie „mordują tak jak z powo­
łanego zestaw ienia w „Przewodniku" wy­
nikać może, a w każdym razie podobnie, 
jak w  Hiszpanii.

W Luboniu zamordował kapłana No­
wak. Uczuć Polski i jednolitej postawy Po­
laków zbrodnia tego wyrzutka społeczeń­
stwa obciążać nie może. Nie obarczy ona 
nigdy niezmiennie patriotycznej i religijnej 
postawy Polaków.

A  nadewszystko nie pozostaje ona w  
żadnym stosunku do obciążonego sum ienia 
narodu hiszpańskiego za tysiączne zbrod­
nie popełnione przeciw kościołow i katoli­
ckiemu, jego sługom i narodow i hiszpań­
skiemu.

wa szkolnictwa, pośrednictwa pracy, 
wymawiania dzierżaw i mieszkań, 
krzywdzenia przy udzielaniu wsparć 
i zapomóg, zmuszania do wstępowa­
nia do grup zawodowych narodowo- 
socjalistycznych, przew łaszczania nie 
ruchomości i przedsiębiorstw .

W iceprezydent senatu Huth obie­
cał zbadać w tempie przyśpieszonym 
przedstaw ione mu skargi i w wy­
padkach, stw ierdzających słuszność 
skarg, postarać się o ich usunięcie.

65— 75 mandatów.
W edług dziennika „U tro ” , w okręgu 

Plewenskim przeszło 3 ludowców i 1 de­
mokrata. W śród ludowców b. minister ga­
binetu Stambulińskiego —  Gicew. W  okrę­
gu Łom przeszedł również b. minister z te­
go gabinetu Stopan Gmoraczewskij. W o- 
kręgu Orjechowskim został wybrany se­
kretarz rozw iązanego Bułgarskiego Związ­
ku M łodzieży W iejskiej, S. Zanof, otrzymu­
jąc 8219 głosów, drugi ludow iec, Iwanow 
—  7582 głosy. Kandydat rządowy otrzymał 
2 głosy, W  okręgu Sumlańskim został wy­
brany b. minister rolnictwa M asłów. Ge­
nerał W ołkow, znany z roku 1923, kandy­
dujący jako rządow iec, otrzymał 300 gło­
sów i przepadł.

jącemu obecnie twardo na gruncie reżimu, 
min. Poniatowskiemu uda się dogadać z 
chłopam i tak, aby zgodę osiągnąć i nic nie 
ustąpić ze stanow iska zainteresowań i osią­
gnięć rządów pomajowych."

Notujemy te plotki wyłącznie dla infor­
macji Czytelników, nie przyjmując żadnej 
odpowiedzialności za ich prawdziwość.

Błazeńskie występy
Tygodnik em igrantów niem ieckich „Neu- 

er Vorwaerts" >—  wydawany w Paryżu (do 
kąd został przeniesiony z Pragi), zabrał o- 
statnio głos w spraw ie niedawnych Posu­
nięć polskich na odcinku litewskim . Z po­
sunięć tych „Neuer Vorwaerts" jest nieza­
dowolony, dopatrując się w nich zamachu 
na całość życia państwowego Litwy. W  na­
głym tym i niespodziewanym poryw ie sen­
tymentu ku Litw ie pismo to odważyło się 
nazwać przyłączenie uchwałą w  swoim cza 
sie W ilna do Polski polską napaścią rabun­
kową („raeubiścher Ueberfall"!!

Najbardziej jednak błazeńskim i nie­
przyzwoitym chwytem, jakim na margine­
sie poruszonej sprawy tygodnik ów się po­
służył, jest wytoczenie na forum argumen­
tu, że ultimatum polskie zaktualizowało 
sprawę... Pomorza, Gdańska i Kłajpedy! 
Obrzydliwy ten chwyt, to echo dawnych 
czasów, w  których socjal - demokracja nie­
miecka, będąca w  Rzeszy u władzy, dosia­
dała z nieukrywaną lubością konika anty­
polskiego w rew izjonistycznej propagan­
dzie buinie rozkw itłej właśnie w okresie 
Republiki W eimarskiej. Zap.



Str.l Sobota, dnia 2 kwietnia 1938 r.
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W czwartą rocznicą zgonu 

ś. p. Adama Skwarczyńskiego
Poznań, 1. 4. RQPONMLKJIHGFEDCBAnajżyw otn ie jszym i zagadn ien iam i bytu na- n ie ilość, ale jakość rządziła . 

eń 2 kw ietn ia przypada czw arta rodow ego i państw ow ego. W  tych ciężk ich w łaśn ie w ydobyw ał na p lan p ien
N a dzień 2 kw ietn ia przypada czw arta 

roczn ica zgonu śp. A dam a Skw arczyńsk ie­

go, jednego z najw yb itn ie jszych Polaków 

poko len ia Polsk i w alczącej, brata i ideo­

w ego w ychow aw cy Szefa O bozu Z jedno­

N arodow ego, gen. Stan isław aczen ia
Skw arczyńskiego.

W  la tach pracy konsp iracy jnej w orga­

n izacjach n iepod leg łościow ych, w epoce 

leg ionow ej i peow iack ie j śp. A dam a Skw ar 

czyńsk iego nazyw ano „S tarym ", k tóry to 

przydom ek odróżn iał G o od „M ałego , to 

jest gen. St. Skw arczyńsk iego.
A dam Skw arczyńsk i urodził się w  roku 

1886 w  W ierzchn i w  M ałopo lsce W schod­

n iej. Już podczas pobytu w  szko le średn iej 

działa w organ izacjach i kó łkach n iepod­

leg łościow ych m łodzieży , aby w  la tach u- 

n iw ersy teck ich w ejść w  kontakt z po lsk im 

ruchem socja listycznym . C zęste artyku ły 

„A dam a Płom ieńczyka" (ów czesny pseudo 

n im śp. A dam a Skw arczyńsk iego) w  p iśm ie 

m łodzieży socjalistycznej „P rom ień" zw ra­

cają na N iego uw agę całej m łodzieży , jako 

na człow ieka o n iezw yk łym p ion ie etycz­

nym i m oralnym , n iekreow anego przew ód- 

cę i ideologa. Po ukończen iu stud iów staje 

się A dam Skw arczyńsk i jednym z b liższych 

w spółpracow ników Józefa Piłsudsk iego, 

b iorąc udział w  organ izow aniu Z w iązku 

W alk i C zynnej i Z w iązku Strzeleck iego.

Z dn iem w ybuchu w ojny europejsk ie j 

A dam Skw arczyńsk i przydzielony zostaje 

rozkazem K om endanta na eksponow ane 

stanow isko do pracy w  sztab ie Pierw szej 

B rygady L eg ionów , a następn ie odkom en­

derow any do pracy w  kom endzie g łów nej 

PO W w  W arszaw ie. T u zak łada i  prow adzi 
jako redaktor naczelny z J. Jędrzejew i- 

czem i śp’. T . H ołów ko n ielegalny dw utygo­

dn ik „R ząd i W ojsko" oraz od końca roku 

1916 „N ow ą G azetę", przem ianow aną w  3 

la ta późn iej na „G azetę Polską".
W roku 1917 okupanci niemieccy are­

sztują Adama Skwarczyńskiego i osadzają 

za redagowanie „Rządu i Wojska" w wię­
zieniu, a następnie w twierdzy modlińskiej. 
Tutaj właśnie rozpoczęła toczyć Jego orga­
nizm nieubłagana choroba, która ostatnie 
lata życia Adama Skwarczyńskiego prze­

mienić miała w pasmo bólu i udręczeń.
O dzyskaw szy w listopadzie roku 1918 

w olność, obejm uje Skw arczyńsk i napo- 

w rót redakcję po lityczną „G azety Pol­
sk iej" , w spółpracu jąc jednocześn ie w p i­

śm ie „N aród". W  1928 roku w stępu je po­
now nie do w ojska, gdzie zostaje M u pow ie­

rzone prow adzen ie z J. Jędrzejew iczem 

W ydziału Propagandy w  M in. Spraw W oj­
skow ych. Po w ojn ie zak łada i redagu je p i­

sm o „  D roga" będące ideow ym spadko­
b iercą „R ządu i W ojska".

Po m aju 1926 roku dalej zajm uje się 
A dam Skw arczyńsk i pub licystyką ideow ą 
w  czasop iśm ie „N akazy chw ili" ,a w  stycz­
n iu roku 1927 obejm uje referat do spraw 

spo łecznych i po litycznych K ancelarii C y­
w ilnej Prezydenta R zeczypospo lite j, prze­

kształcony w krótce na referat spo łeczno- 

prasow y.
O d roku tego zw raca też Skw arczyńsk i 

sw ą czu jną uw agę na m łode poko len ie, od­

dając się, ponad siły , jego kształtow aniu 

ideow em u. Ż y jąc pod ciąg łą grozą śm ierc i, 
przykuty do fo te la trag iczną, n ieu leczalną 

chorobą, n ie stracił an i na chw ilę kontak tu 

z rzeczyw istością codzienności po lsk ie j z

chw ilach czerpał siły do dalszej w alk i 

i pracy z tw iary w  m łode poko len ie. Po 

przez organizacje m łodzieży akadem ick ie j 
i w iejsk ie j, k tórych n iejednokro tn ie by ł 

tw órcą i ideo log iem , po przez m łodzież 

szko lną i rzem ieśln iczą, po przez —  jak 

rzadk ie n iestety m om enty kontak tu osoh i- 

stego —  zapraw iał m łode um ysły do służe­

n ia jedynej spraw ie —  spraw ie Państw a 

Polsk iego. T ej spraw ie, k tórej służył przez 

całe sw oje życie.
D em okrata w  najszerszym i najp ięk­

n iejszym tego słow a znaczen iu postaw ił 

sob ie za zadan ie w ychow anie i ukształto­

w anie szczup łej, elitarnej grupk i przodow­

n ików pracy m łodzieżow ej, zapatrzony w  
słow a ukochanego przez sieb ie N orw ida 

„ ...w  tym jest cała spraw a w olności, ażeby

Przed polskim lotem do Mstery
Warszawa, 1. 4.

W śród prac przygotow aw czych do lo tu 

stratosferycznego rozpatryw ano ostatn io 

zagadn ien ie w arunków oddychan ia i rege­

neracji pow ietrza w gondo li stratostartu . 

Przez cały czas praw ie lo tu zam knięta w  

szczelnej gondo li załoga m usi m ieć do u- 
trzym aniu się przy życiu zapew nioną odpo­

w iedn ią tem peraturę i  św ieże pow ietrze do 

oddychania. D w utlenek w ęgla i w ilgoć, po­
w stająca przy w ydychan iu , m uszą być w e­

w nątrz gondo li poch łan iane bądź też usu­

w ane na zew nątrz.
Przed k ilku  dn iam i odby ło się posiedze­

n ie specjalnej kom isji, pośw iecone zagad­

n ien iu oddychan ia w  gondo li.

Hleteło bM PBPleta roe Froncll 
Zabiega! o to premier Blum I

N ie w iele brakow ało , a św iat kato lick i 

by łby przeży ł w ypadek o dużym h istorycz­

nym znaczen iu . Jak podaje tygodn ik 

„C hoc',‘ prem ier B lum zab iegał w  ub. roku 

o to , by uroczystości ku czci św . T eresy od 

D zieciątka Jezus w  L isieux zaszczycił sw ą 

obecnością Papież Pius X I. Papież, uprze­

dzony w drodze dyp lom atycznej, by ł tym  

zam iarem n iezw yk le w zruszony i postano­

w ił  udać się do Francji, n ie ty lko do L i ­
sieux, ale także do L ourdes, k tóre odw ie­

dzał zaw sze, ile razy baw ił w e Francji je­

szcze jako arcyb iskup M edio lanu.

W e francusk ich ko łach rządow ych in * -  
cjatyw a prem iera B lum a przy jęta zastała z 
w ielk im  uznan iem , jako n iezw yk le zręczne 

posun ięcie, k tóre m ogło w  św iecie podn ieść 
prestiż Francji. Przem yśliw ano już o pro­

gram ie przy jęć, k tórego słabym odb lask 'em 
by ło gorące przy jęcie, zgotow ane legatow i 

pap iesk iem u M gr. Pacceliem u. N iestety , 

stan zdrow ia Papieża, k tóry po przebytej

Sprawa organizacji urlopów
Warszawa, 1. 4.

W zrozum ien iu potrzeby zorgan izow a­

n ia w  Polsce szerok ie j akcji spożytkow ania 
w yw czasów , insty tu t spraw spo łecznych 

pod jął się na zlecen ie m in. op. spo ł. w yprą 

cow ania zasad organ izacji te j akcji, przy j­

m ując w  podstaw ow ych założen iach co na­

stępu je:
A kcja spożytkow ania w czasów pow in­

na służyć spraw ie zdrow ego w ypoczynku 

po pracy i spraw ie podn iesien ia ku ltu ry ży 
cia codziennego różnych środow isk spo łe­

cznych. Sprzy ja jąc podn iesien iu stanu zdro 
w olności i poziom u ku ltu ry różnych w arstw 

narodu, akcja spożytkow ania w czasów w y  
pełn ia zadan ie pro filak tyczne. A kcja ta, 

ogarn ia jąc szerok ie m asy, stać się m oże 

czynn ik iem ożyw ien ia gospodarczego.
O rgan izacja akcji spożytkow ania w cza­

sów ludności m iast i w si w  Polsce pow inna 
nastąp ić na zasadzie koordynacji i zespo le­

n ia w ysiłków spo łecznych zorgan izow ane­

go św iata pracow niczego i zorgan izow anej 
w si przy w półdzia łaniu różnych czynni­
ków : państw ow ych, sam orządow ych, in - 
stytttcyj ubezpieczeniowych i innych*

T ę jakość 

w łaśn ie w ydobyw ał na p lan p ierw szy z lu ­

dzi, k tórych kształtow ał, z poczynań sw o­

ich i sw ego otoczen ia. Słow a sw oje bo-

Wkisna woła: W szelką b ieliznę dziecię­
cą i dam ską, najnow sze gorsety , pask i i b iu­
stonosze znajdzie Pani po tan ich cenach w  
p ierw szej a n ie drug iej jakości u Kałamaj- 
skiego.

wiem „Każdy człowiek obowiązany jest w 

całym swym życiu tak działać, aby pracą 

jego naród się doskonalił. Duszę swą i cha­
rakter kształtuje, rozwija i bogaci, dążąc 

ku tem u celow i* ’ —  uczyn ił treścią w łas­

nego życia.
T ego życia, k tóre z w ielką stratą d la 

Polsk i zakończy ł w  dn iu 2 kw ietn ia 1934 r. 

tego życia, k tóre zaw sze by ło dążen iem ku 

N ajw yższem u C elow i.

R ozpatryw ano szczegó łow o dw ie m oż­

liw ości zaopatrzen ia gondo li w potrzebne 

do oddychan ia pow ietrze (w łaściw ie: tlen). 

T len m oże być dostarczony bądź w  stan ie 

ciek łym (skrop lone pow ietrze), bądź też 

sprężony w  stalow ych butlach. •
Z e w zględu na pew ne trudności techn i­

czne, zw iązane z rozrzedzan iem ciek łego 

pow ietrza w gondo li i dostarczen iem na 

m iejsce startu , najpraw dopodobn iej użyty 

będzie tlen sprężony w  butlach. O m ów iono 
rów nież spraw ę usuw ania gazów szkod li­

w ych i postanow iono z chw ilą ukończen ia 

budow y gondo li przeprow adzić szereg prób 

z załogą d la w ypróbow ania spraw ności 

aparatów .

n iedaw no chorob ie przebyw ał okres d łu­

g iej rekonw alescencji, stanął tem u na prze­

szkodzie.

• Poza tym jednak odegrały tu także pe­

w ną ro lę w zględu dyp lom atyczne. O tocze­

n ie Papieża, u legając podobno zręczn ie 

podsun iętym insp iracjom M usso lin iego, 

w skazyw ało na n iew łaściw ość podróży do 

Francji przed złożen iem w izy ty rządow i 

w łosk iem u. Papież bow iem , odzykaw szy na 
m ocy trak tatów la terańsk ich , pełne praw a 

suw erena, dotychczas n ie skorzystał z 

n ich . W praw dzie Pius X I  by ł od w ielu la t 

p ierw szym pap ieżem , k tóry udał się poza 
m ury W atykanu, ale celem tych w yjazdów 

by ła zaw sze ty lko posiad łość, należąca do 

państw a w atykańsk iego, le tn ia rezydencja 

pap ieży , pałac w  C astel G andolfo . Przed 

p ierw szą ofic ja lną podróż za gran icę. 

R zym , siedziba sto licy Pio trow ej, chcia ł 

m ieć p ierw szeństw o.

Insty tucją, koordynu jącą w ysiłk i róż­

nych czynn ików w  zakresie akcji w czasów 

staje się zrzeszen ie organ izacy j ośw iatow o- 
ku ltu ralnych, działa jące w  oparciu o spe­

cja lne do tego celu pow ołane organy, m ia­

now icie: fundusz w czasów , rada w czasów 

oraz centralne b iuro w czasów w  charak te­

rze organu w ykonaw czego.
Prace realizacy jne w zakresie akcji 

w czasów pow inny w  p ierw szym rzędzie ob­

jąć spraw ę organ izacji urlopów pracow ni­

czych, ze szczegó lnym uw zględn ien iem w y ­

jazdów rodzinnych.
W zw iązku z pod jęciem prac realizacy j­

nych w  zakresie akcji w czasów i w  celu 
rozw ażen ia podstaw ow ych zasad organ iza­

cy jnych, insty tu t spraw spo łecznych łącz­

n ie ze zrzeszen iem organ izacy j ośw iatow o- 
ku ltu ralnych zw ołu je na 1 i 2 kw ietn ia rb . 
specjalną konferenqę, pośw ięconą spra­

w om organ izacji urlopów pracow niczych o 
charak terze techn icznej narady, obejm ują­

cej przede w szystk im przedstaw ic ie li or­

gan izacy j spo łecznych, k tóre zg łosiły już 
sw ój udział w  akcji zrzeszen ia lub zam ie­

rzają przyątąpić do tej akcji, oraz przedsta­

w icie li zain teresow anych czynn ików pań­

stw ow ych, sam orządow ych, insty tucy j u- 

bezp ieczen iow ych, tu rystycznych i innych.

Program konferencji sk łada się z trzech 

części. T em atem referatów części p ier­

w szej są prob lem y ogó lno - organ izacy jne, 

części drug iej —  zagadn ien ia specjalne, do­

tyczące w si i m iast, w  części trzecie j tre­

ścią referatów będą w ybrane zagadn ien ia 

m etodyczne w  zakresie akcji obozow o-let- 

n iskow ej.

Krylenko aresztowany
Z H elsinek donoszą:

Potw ierdza się tu ta j w iadom ość o aresz­

tow aniu b. kom isarza spraw ied liw ości K ry-  

lenki. O degrał on w yb:tną ro lę podczas 

rew olucji październ ikow ej na sam ym po­

czątku kariery L en ina, pod k tórego rząda­

m i doszed ł do stanow iska kom isarza obro­

ny i m arynark i w ojennej. W krótce jednak 

okazało się, że K ry lenko zupełn ie n ie do­

rósł do sw ego zadan ia, w ięc z przy jściem 
do w ładzy T rock:ego został przen iesiony 

na stanow isko kom isarza spraw ied liw ości 

Z a jego urzędow ania został m ianow any 

prokuratorem generalnym W yszyńsk i, k tó­

ry zyskał potem sm utną sław ę najk rw aw­

szego oskarżyciela rew olucji. D ziw ną iro ­

n ią losu , W yszyńsk i będzie obecnie oskar­

żał K ry lenkę, sw ego by łego szefa i ch lebo­

daw cę, człow:eka, k tórem u zaw dzięcza ca­

łą sw ą karierę.

K ry lence zarzucają szkodn ictw o, sym­

patie d la teorii po litycznych T rock iego 

oraz zatrudn ian ie trock istów w sw oim u- 

rzędzie.

Góra zasypała kolumnę 

robotników
Z B iałogrodu donoszą:

W  czasie robót drogow ych w pko licy 

m iasta Poszegar obsunęła się ściana skalna, 

zasypu jąc ko lum nę robotn ików . D otychczas 

zdo łano spod gruzów w ydobyć 3 zab itych 

i 3 ciężko rannych. O stateczna liczba ofiar 

lest dotychczas n ieznana.

Niepożądani i uciążliwi

K w estia em igrantów po litycznych 
jest znów na porzQ .dtku dziennym . 
W śród te j kategorii ludzi, n iew ątp li­
w ie godnych najdale j idącego po- 
narcia, znajdu je się spory odsetek 
ludzi n iepożądanych i - uciążliw ych. 
Skarży się na n ich prasa francuska, 
dom agając się od r^ądu energ iczne­
go przeciw działan ia m ieszan iu się e- 
m igrantów po litycznych, korzystają­
cych z gościnności francusk ie j, do 
w ew nętrznych spraw francusk ich .

U chodźcy po lityczn i, korzystając 
z poparcia czynn ików m iędzynarodo­
w ych, zdo łali u lokow ać się w  róż­
nych insty tucjach, skąd prow adzą 
aktyw ną propagandę kom unistyczną 
i w yw rotow ą.

Szczegó lny pow ód do skarg daje 
działa lność em igrantów z okręgu 
Saary . Są to przew ażn ie czynn i a- 
genci K om internu, k tóym po zw ycię­
stw ie H itlera Francja szeroko otw o­
rzy ła gran icę. O ni to adm in istru ją 
funduszam i d la uchodźców , p łynący­
m i przew ażn ie z kom itetu nansenow - 
sk iego. Jak stronn iczą jest ta adm i­
n istracja, dow odzi skarga em igran­
tów z Z agłęb ia Saary , n ie należących 
do ugrupow ań lew icow ych, że np. u- 
chodźcy kato licy z Z agłębia dotych­
czas n ie otrzym ali z funduszu d la u- 
chodźców an i grosza. T ak w ygląda 
hum anitaryzm lew icow y w  prak tyce.

Anglia na morzacn

D ew izą k ierow nictw a m arynark- 
ang ielsk ie j by ło do n iedaw na „siła  
A nglii na m orzu rów na sile dw óch 
najw iększych potęg m orsk ich". O - 
becn ie, odkąd istn ieje porozum ienie 
ang ielsko - am erykańsk ie, dew iza ta 
straciła, sw ą aktualność. Z bro jen ia 
japońsk ie natom iast i aktyw izm ja­
pońsk i na D alek im W schodzie w ysu­
nęły dew izę inną: „A ng lia silna na 
obu pó łku lach", t. zn., że krajow a 
f lo ta ang ielska t. zw . „borne f iest", 
jak i eskadry ang ielsk ie na w odach 
D alek iego W schodu, m uszą być rów ­
n ie silne. D latego też w  p lan ie rozbu­
dow y f lo ty ang ielsk ie j po łożono na­
cisk na budow ę okrętów , przeznaczo­
nych d la bazy m orsk ie iL y^ Singapore.
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Francuz, który był polskim oficerem...
Paryż, w marcu.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D zien n ik arz p ary sk i, M arcel B al- 
d et, o św iad czy ł n a w stęp ie n asze j 
zn a jo m o śc i:

—  M o że to p an a za in te resu je : b y­
łem jed n y m z p ie rw szy ch o fice ró w 
p o lsk ie j arm ii!

—  P an ?!
—  T ak , tak ! O d teg o czasu m in ę ło 

p rzesz ło d w ad zieśc ia la t... W raz z k o­
leg am i b y łem w ó w czas o d k o m en d e­
ro w an y jak o in s tru k to r d o fo rm u ją­
ceg o s ię n a te ry to r ium F ran c ji k o r­
p u su p o lsk ieg o p o d w o dzę, g en era ła 
H alle ra . Z o w y ch czasó w zach o w a­
łem b ard zo m iłe i  in te resu jące w sp o­
m n ien ia :

—  B y łem w ó w czas p o ru czn ik iem . 
P o d czas u rlo p u d o sta łem ro zk az , ab y 
w  o zn aczon y m d n iu staw ić s ię w  
m ie jsco w o śc i S ille - le -G u illau m e w  d e 
p arlam en c ie S arty . N ie w ied z ia łem 
zu p e łn ie , co to za m ie jsco w o ść i p o 
co m n ie tam w zy w a ją .. D o p y ty w ałem 
o to w szystk ich k o leg ó w , a le żad en z 
n ich n ie m ó g ł m n ie o b jaśn ić . A ż  w re­
szc ie sp o tk a łem zn a jo m eg o k ap itan a , 
k tó ry m i o św iad czy ł: „T o  ja p ro s iłem , 
ab y m i p an a p rzyd z ie lon o . R azem 
p o jed z iem y d o S ille - le -G u illau m e“ . —  
„N o  d o b rze , p an ie k ap itan ie —  o d­
p arłem —  a le co s ię tam w łaśc iw ie 
m ieśc i ?“  O d p o w ied ź w p raw iła m n ie 
w  zd u m ien ie : „P o lsk a arm ia !“

N ie p rzy p u szcza łem w ó w czas, że 
ten k o rp u s stan ie s ię jed n ą , z częśc i 
arm ii N iep o d leg łe j P o lsk i. K ied y śm y 
p rzy b y li n a m ie jsce , o d d an o n am —  
a b y ło n as k ilk u  —  p ięk n e i w y g o d­
n e ap artam en ty . U rządz iliśm y s ię 
jak n a jlep ie j, a le k azan o n am czek ać . 
O czek iw n ie trw ało k ilk a  ty g o d n i. N u­
d z iliśm y s ię śm ierte ln ie . A ż w reszc ie 
p ew n eg o d n ia z jaw ił s ię t łu m  lu d z i, 
m ó w ią ,cy ch n ap o ły p o an g ie lsk u , n a- 
p o ły zaś w  n iezn an y m n am języ k u . 
B y li  to  o ch o tn icy arm ii g en era ła H al­
le ra , p rzy b y li ze S tan ó w Z jed n o czo­
n y ch i  z K an ad y . N aszą, u w ag ę zw ró ; 
c ił fak t, że lu d z ie c i, ch o ć u ro d z ili 
s ię w  A m ery ce , a lb o p rzeb y w a li tam 
o d la t n a jm ło d szy ch , zn a li w szy scy 
język p o lsk i i  m ó w ili  p o p o lsk u . W szy 
scy m ieli g łęb o k o zak o rzen io n e u czu­
c ie n aro d o w e i  jak n a jw ięcej d o b re j 
w o li. A le ... n ie m ie li n a jm n ie jszeg o
p o jęc ia o w o jsk o w o śc i. T rzeb a ich 
b y ło u czy ć p o czą tk ó w . N ajw ięk szą 
tru dn o ść p rzed staw ia ła o czyw iśc ie 
sp raw a języ k o w a. N asi n o W i żo łn ie­
rze n ie zn a li ab so lu tn ie f ran cu sk ie­
g o , m y śm y zaś u m ieli b ard zo s łab o 
p o an g ie lsk u  ̂a P °. p o lsk u to ju ż w ca 
le ! D aw aliśm y so b ie jed nak rad ę . Je­
stem . p rzek o nan y , że d z isia j jeszcze, 
p o d w u d z iestu la tach , p o tra f iłb y m 
d o w o d z ić k o m pan ią p o p o lsk u !

—  T en stan rzeczy i c ię jżk a p rąca 
trw ały aż d o p rze ło m o w ej ch w ili, k ie­
d y zaczę to tw o rzy ć o d d z ia ły z ło żo n e 
z jeń có w w o jen n y ch , b y ły ch żo łn ie­
rzy arm ii n iem ieck ie j i au str iack ie j.

(OJ utlaine^ó kćteópćiulenta)
N o w y e lem en t zn a ł s ię d o sk o n a le n a 
ży c iu w o jsk o w y m . B y li to żo łn ie rze 
św ie tn ie o b ezn an i z m u sztrą , —  w  
p rzec iw ień stw ie d o P o lak ó w am ery­
k ań sk ich , b ęd ący ch p ar ek sce llen ce 
cy w ilam i. F ran cu scy in s tru k to rzy 
m ieli tu n ad er ła tw e zad an ie , a le ro z­
k azy —  d la u p ro szczen ia —  w y d aw a­
n o p o n iem ieck u . W y tw orzy ła s ię sy­
tu ac ja w ręcz p arad o k sa ln a , i n ie p o­
zb aw io n a p ew n e j p ik an te rii: tw o rzy­
l iśm y w o jsk o p rzezn aczo n e d o w alk i 
z N iem cam i, w y d a jąc ro zk azy ... p o  
n iem ieck u !

Dostrzelił dwćch poIlcjonW
Jeden z nich zmarł po przewiezieniu do szpitala

Z Krakowa donoszą:

W  d n iu w czo ra jszym w e w si G ra­
b in ie p o d W o jn iczem p atro l p o licy j­
n y z ło żo n y z k o m end an ta p o ste ru n­
k u P . P . w  W o jn iczu D y k lew sk ieg o 
i 2 szereg o w y ch p o st: N ałach y i D e- 
ląg a n atk n ą ł s ię n a ś lad p o szu k iw a­
n eg o za szereg n ap ad ó w rab u n k o­
w y ch n ieb ezp ieczn eg o b an d y ty M i ­
ch a ła B atk i, k tó ry u k ry w a ł s ię w  d o  
m u sw eg o k rew n eg o N o ska.

W  ch w ili g d y p o st. M ałach a w ch o 
d z ił w  p o szu k iw an iu za b an d y tą n a

Gdzie w b. r. organizowane będą 
obozy harcerskie ?

W y ty czn e teg o ro czn e j ak c ji le tn ie j, w y  

d an e p rzez g łó w n ą k w aterę h arcerzy , w y ­

m ien ia ją szereg te ren ó w , n a k tó ry ch w in n y 

s ię zg ru p o w ać o b o zy h arcersk ie .

D ru ży n y d o b rze zo rg an izo w an e i za­

m o żn e b ęd ą w y jeżd żać : 1 ) n a K resy W scho 

d n ie , 2 ) p ó łn ocn e “ p o g ran icze P o lsk i (S u - 

w alszczy zn a , A u g u sto w sk ie , P u szcza K am­
p in o sk a i td .j, 3 ) K arp a ty i P o d k arp ac ie 

(C zarn o h o ra , Ł ęk o w szczy zn a , G o rg an y ) 

i 4 ) zach od n ie p o g ran icze w o jew ó d z tw a p o 

m o rsk iego (o d m o rza d o p o w ia tu W y rzy k o­

w sk ieg o), D la w ęd ro w n ych o b o zó w h arcer-

Wielka rewia floty włoskiej
Jak witać będzie Neapol kanclerza Hitlera

K an c lerz H itle r w -sw o je j -p o d ró ży p o 

W ło szech o d w ied z i tak że N eap o l, tak czę-„ 

sto te raz i z s iln ym p o d k reślen iem n azy­

w an y „K ró lo w ą M o rza Ś ró d ziem neg o ".

T u w  N eap o lu o d b ęd ź ię s ię n a jw ięk sza 

rew ia m o rsk a , jak a m iała m ie jsce k ied y k o l­

w iek d o te j p o ry n a M o rzu Ś ró d z iem n y m :' 

W  rew ii w eźm ie u d z ia ł 2 0 0 jed n o stek b o­

jo w y ch f lo ty  w ło sk ie j. R ew ii te j p rzy g ląd ać 

s ię b ędz ie ca ła lu d n o ść N eap o lu o raz p rzy -

F o rm o w ały s ię w ó w czas co raz to 
n o w e o d d z ia ły , o ch o tn ik ó w b y ło co­
raz w ięce j. G en era ła H allera w id y -  
w aliśm y b ard zo często , g d y ż ży w o 
in te reso w ał s ię p o stęp am i m an e­
w ró w i co k ilk a d n i w izy tow a ł o d­
d z ia ły . Ju ż p o zaw ieszen iu b ro n i p rze 
n ies io n e n as d o Q u in tin , w  g łąb B re­
tan ii, g d z ie p ro w ad ziliśm y d a le j ćw i­
czen ia , aż ..d o ch w ili p o d p isan ia p o­
k o ju . W tedy arm ią p o lsk a o p u śc iła 
F ran c ję , ab y u d ać s ię d o o d zy sk an e j 
O jczy zn y , a n as p rzen ies io no d o in ­
n y ch fo rm acy j, K . F .

stry ch d o m u , B atk o z zasad zk i strze 
l i ł  d o p o lic jan ta , ran iąc g o w  n o g ę, 
p o czy m p rzez d ach rzu c ił s ię d o u - 
c ieczk i, strze la jąc w d a lszy m c iągu 
d o p o lic jan tó w i ran iąc c iężk o w  
p ie rś sta rszeg o p rzo d o w n ik a D y k lew  
sk ieg o .

B atko k o rzy sta jąc z ch w ilo w eg o 
zam ieszan ia zd o ła ł u c iec. Z arząd zo­
n o za n im en erg iczn y p o śc ig . S tar­
szy p rzo d o w n ik D y k lew sk i p o p rze­
w iez ien iu d o szp ita la w T arn o w ie 
zm arł d z iś n ad ran em .

sk ich , w  k tó ry ch b io rą u d z ia ł ch ło p cy sta r­

s i o raz k ręg i sta rszo h arcersk ie , w ładze h ar 

cersk ie w sk aza ły n astęp u jące re jo n y k ra­

ju n a ro k b ieżący : S zw ajcarię K aszu b sk ą 

i p o b rzeże m o rsk ie , C en tra lny O k ręg P rze 

m y sło w y , Ś ląsk , K resy w sch o d n ie o raz K ar. 

p aty i P o d k arp ac ie .

D ry ży n y m h ięj zam o żn e w in n y o b ierać 

te ren y o b o zo w e w  p o b liżu sw e j sta łe j s ie­

d z ib y , w  m y śl zasad y , - że lep ie j p o jech ać 

b liże j z w ięk szą i lo śc ią u czestn ik ó w , n iż 

d a le j z m n ie jsza .

b y ła w , ty m  d n iu d o .N eap o lu .ze . w zg ó rz V o -  

m ero , C ap o d im o n te , C ap ri o raz Ish ia .

O d k ilk u  ty g od n i są. ju ż . p ro w ad zo n e 

p race p rzy g o to w aw cze p o d o so b is ty m k ie­

ro w n ic tw em p o d esty N eap o lu . —  G io v an n i. 

B attis ta O rg era , w  jeg o s ied z ib ie w  P ałacu 

S an G iaco m o . P racu je , cą ły sz tąb .a rch itek­

tó w  .m a la rzy , rzeźb iarzy , in ży n ie ró w , o g ro­

d n ik ó w , p rzy g o to w u jąc b ram y tr iu m fa ln e , 

o b e lisk i, d ek o rac je g m ach ó w p u b liczn y ch , 

d o m ó w , efek ty św ie tln e , zw łaszcza n a tra­

s ie „V ia  T riu m p h a lis" , k tó rą w jed z ie z p o d  

m ie jsk ieg o d w o rca M erg e llin a k an c le rz 

H itle r d o N eap o lu ., N atu ra i sz tu ką N eap o­

lu jes t ju ż sam a d la s ieb ie d ek o rac ją . S tąd 

też trasa , k tó rą p rzy b ęd z ie z d w ą jrca d o 

m iasta k an c lerz H itle r, zo sta ła tak w y b ra­

n a, ab y sam a p rzez s ię zro b iła p o tężne w ra 

źen ie . R esz tę d o p e łn ią ro zg o rączk o w an e 

t łu m y i  sz tu k a arty stó w .

K an c le rz p rze jed z ie o b o k m au zo leu m 

W irg iliu sza, k tó re zn a jd u je s ię n a p lacu 

p rzed d w o rcem k o le jo w y m ,d a le j p rzez V ia  

le .P rin cess H elen a , p o d ł i ik iem  tr iu m fa l­

n y m , n astęp n ie p rzez V ia C aracc ip la , b ie­

g n ącą w zd łu ż za to k i i w id o k iem n a W ezu­

w iu sza . V illa  N az ion a lle w itać b ęd z ie w sp a 

n ia ły m i p a lm am i, o k azało śc ią C aśte l d e ll 

O v io . O rszak p rzec iąg n ie p rzez P iazza d e l 

P leb isz ito z p a łacem k ró lew sk im , p rzed tea 

trem o raz zam k iem , zb u d o w an y m w  X III  

w ., w reszc ie p rzez P iazza d e l M u n ic ip io . 

P rzy jazd o d b ęd zie s ię ran k iem , o d jazd w ie­

czo rem , ab y żeg n ać k an c le rza m o rzem o - 

g n i, p o ch o d n i, św ie tln y ch n ap isó w . P o d esta 

N eap o lu , p o d w zg lęd em efek tó w św ie tl­

n y ch , n ie ch ce p o zo stać w  ty le za f lo tą w o­

jen n ą , k tó ra p o tęg ą św ia te ł sw o ich re f lek­

to ró w o raz ty s iącam i lam p ek e lek try cz­

n y ch zam ien i za to k ę w  n iew id z ian ą d o te j 
p o ry fee rię o g n is ta > - .

Hallo!

Tu radio

S o b o ta , d n ia 2 k w ie tn ia 1 9 3 8 r . 
P R O G R A M O G Ó L N O P O L S K I.

6 ,1 5 P ieśń „K ied y  ran n e w sta ją zo rze” . 6 ,2 0 
G im n asty k a . 6 ,4 0 P ły ty . 7 ,0 0 D zien n ik p o ran n y . 
7 ,1 5 P ły ty , 8 ,0 0 A u d y c ja d la szk ó ł. 8 ,1 0 P rzer­
w a. 1 1 ,1 5 A u d y c ja d la szk ó ł. 1 1 ,4 0 P ły ty , 1 1 ,5 7 
S y g n ał czasu i h e jn a ł z K rak o w a. 1 2 ,0 3 A u d y­
c ja p o łu d n io w a. 1 3 ,0 0 P rzerw a. 1 5 ,3 0 W iad o m o­
śc i g o sp o d arcze . 1 5 ,4 5 T eatr W y o b raźn i d la 
d z iec i. 1 6 ,1 5 K o n cert so lis tó w , 1 6 ,5 0 T ran sm i­
s ja n ab o żeń stw a z k ap licy M atk i B o lesn e j w  
B azy lice F ranc iszk ań sk ie j w K rak o w ie . 1 7 ,5 0 
N asz p ro g ram . 1 8 ,0 0 W iad o m o śc i sp o rto w e. 
1 8 ,1 0 P o g ad an k a sp o łeczn a , 1 8 ,1 5 P ły ty , 1 8 ,3 0 
P ro g ram n a ju tro . 1 8 ,3 5 A u d yc ja d la w si. 1 9 ,0 0 
A u d y c ja d la P o lak ó w za g ran icą . 1 9 ,5 0 P o g a­
d an ka ak tu a ln a . 2 0 ,0 0 K o n cert ro z ry w k o w y W  
p rzerw ie o g o d z . 2 0 ,4 5 D zienn ik w ieczo rn y i P o 
g ad an ka ak tu a ln a. 2 1 ,4 5 D w a m o n o lo g i. 2 2 ,0 0 
O rk iestra A d am a H erm an a. 2 2 ,5 0 O sta tn ie w ia 
d o m o śc i d z ien n ik a w ieczo rn eg o , P rzeg ląd p ra­
sy i K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y ,

P o zn ań . 1 1 ,4 0 P ły ty , 1 3 ,0 0 Ż y c ie k u ltu ra ln e 
i sp o łeczn e P o zn an ia , 1 3 ,0 5 P ły ty , 1 4 ,0 5 U tw o ry  
o ry g in a ln e . 1 8 ,1 0 W iad o m o śc i sp o rtow e lo k a l­
n e, 1 8 jl5 P ro g ram n a ju tro , 1 8 ,2 0 S k rzy n k a ro l­
n icza . 1 8 ,3 0 S y lw este r W eso ło w sk i g ra n a u st­
n y ch h arm o n ik ach , 1 8 ,4 5 W eso łe p o rach u n k i, 
2 3 ,0 0 Z  p ły to tek i ro zg ło śn i.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !
1 5 ,0 0 R zy m . „P roserp ina” , 2 0 ,0 0 K ró lew iec , 

„P a lestran t" , 2 0 ,3 0 L ille , „K ra in a u śm iech u” , 
2 1 ,0 0 M ed io lan . „A id a ” . 2 1 ,1 5 L u k sem b u rg . 
K o n cert sy m fo n iczn y .

M U Z Y C Z N Y  W E E K -E N D R A D IO W Y .
W  so b o tę d n ia 2 k w ie tn ia zn a jdą s łu ch acze 

.w rad io au d y c je m u zy czn e o ch arak terze lek­
k im  i p o g o d n y m , M u zy k a lek k a sk ład a s ię n a 
p ro g ram k o n certu so lis tó w : śp iew aczk i O lg i 
M u sia ło w e j i p ian is ty A rn o H ein tzeg o o g o d z . 
1 6 ,1 5 . M elod y jn e p io sen k i z p ły t w  w y k o n an iu 
S te fan a W itasa n ad ane zo stan ą o g o d z , 1 8 ,1 5 . 

T eg o ż d n ia o g sd z . 2 0 L w ó w  o rg an izu je n a fa li  
o g ó ln o p o lsk ie j p raw ie d w u g o d z in n y k o n cert 
m u zy k i ro z ryw k o w e j w w y ko n an iu o rk iestry 
S ered y ń sk ieg o i so lis tó w , O g o d z , 2 2 o rk iestra 
k rak o w sk a p o d d y r. A d am a H erm an a g rać b ę­
d z ie lek k ie u tw o ry .

W IE L K I  K O N C E R T - R A U T  
tran sm itu je W arszaw a I I ,

W  so b o tę d n ia 2 k w ie tn ia b ęd ą m ie li rad io­
s łu ch acze W arszaw y I I sp o so b n o ść sp ęd zen ia 
p o g o d n eg o i p rzy jem n eg o w ieczo ru , W d n iu 
ty m  o rg an izu je T o w , W alk i z A lk o h o lem „T rzeź 
w o ść” w sa li R ad y M ie jsk ie j w ielk i rau t p o­
łączo n y z in te resu jącą częśc ią k o n certo w ą,. 
R au t ten tran sm ito w an y zo stan ie p rzez ro zg ło­
śn ię W arszaw a I I  o d g o d z . 1 1 ,1 5 d o 1 p o p ó ł­
n o cy . W  czasie tran sm is ji u sły szym y n astęp u­
jący ch arty stó w : N in ę G re lich o w sk ą , E . H o ff-  
m an o w ą, B , K o strzew sk ą . K . M ad ey sk ą, N in ę 
S to k o w sk ą - R ac ięck ą , M irę Z im iń sk ą, E u g e­
n iu sza M o ssak o w sk ieg o , A lek san d ra R u d n ic­
k iego , R y szarda W ern era i E d m u nd a Z ay en d ę.

Pociągi jadą przez morze
'< Z -

T raick t d o p rzew o żen ia p o c iąg ó w k o le jo w y ch p o m ięd zy A n g lią a F ran c ją (D o v er.-  
j r.----  - .. ie rk aL

Kasztany na gruszy
D o b reg o f ig la sp ła ta ła n atu ra w  

■N o rm an d ii. Z esz łeg o ro k u jed en z o - 
g ro d n ik ów d la żartu - zaszczep ił n a 
jed n y m z k o n aró w sz lach e tn e j g ru szy 
k asz tan y . I o to teg o ro k u , p o d czas 
c iep ły ch m arco w y ch n o cy n a k o n a­
rach g ru szy w y ro sły g a łązk i k asz ta­
n a. Ś w ia t n au k o w y o czy w iśc ie za in­
te reso w a ł s ię ty m  cu d em n atu ry , p o­
n iew aż teg o ro d za ju sk rzy żo w an ia 
d o ty ch czas n ig d z ie n ie sp o tk an o . D o 
te j p o ry s ły sze liśm y ty lk o ^ o g ru sz­
k ach n a w ierzb ie i to n ie n a serio , 
te raz s ły szeć b ęd z iem y d la o d m ian y 
o -k asz tan ach n a g ru szy .

Sztubacka stacja 
nadawcza

W  n iew ie lk im m ieśc ie czech o sło­
w ack im sen sac ję w zb u d z iła stac ja 
rad io w a, k tó ra, n ie w iad o m o sk ąd , w  
p ew n y ch g o d z in ach d aw a ła w iad o­
m o śc i z m ie jsco w eg o g im n az ju m , a 
co w ażn ie jsze —  ro zw iązan ie zad ań , 
n a d ru g i d z ień p rzezn aczo n y ch .

D łu g o zach o d zo n o w  g ło w ę, k to 
s ię tak zab aw ia , w reszc ie , w  m y śl za­
sad y „F ecit cu i p ro d est“  zaczę to szu­
k ać w śró d u czn ió w —  i zn a lez ion o . 
T a jem n iczy m ra .d io -n ad am cą b y ł u - 
czeń z V I k lasy , k tó ry stac ję sk o n­
stru o w ał i  u ży w a ł je j, g w o li p o ży tk o­
w i k o leg ów .

D o b re czy n y n ie zaw sze są n ag ra­
d zan e, w ięc m ło deg o rad io tech n ik a 
ch c ie li p rzed e w szy stk im w y d a lić ze 
szk o ły , a p o n ad to m a m ieć sp raw ę 
o . ta jn ą rad io stac ję . N ie b rak jed n ak 
i g ło só w , iż to jest zd o ln y ch ło p ak , 
k tó ry , a le k to w ie , czy n ie zasłu g u je 
n a n ag ro dę za sw o ją in w en cję .
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Londyn, w marcu.
Przed paru dniami na torze w Aintree 

pod Liverpool’em został rozegrany słynny 
bieg „Grand National” , który uchodzi za 
najtrudniejszy bieg płotowy świata. Trasa 
wynosi 4 mile angielskie i 956 yardów. 0- 
bok Derby „Grand National" wzbudza nie­
zwykłe zainteresowanie w świecie sporto- 
wym i cieszy się ogromną frekwencją. W  
roku bieżącym przeszło 250 tysięcy ludzi 
przypatrywało się biegowi. Wśród gości 
znajdowali się przedstawiciele kół dwor­
skich i najwyższej arystokracji angielskiej 
z jedną siostrą króla Jerzego VI. „Princess 
Royal” (księżną królewską) i jej małżon­
kiem hr. Harewood na czele. Para książęca 
zajęła miejsce w prywatnej loży hr. Derby.

Wyniki biegu były sensacyjne. Starto­
wało ogółem 36 koni. Tor był lekko elasty­
czny. Ogólnymi faworytami były dwa ko­
nie, a mianowicie „Takvor Pasza", hodowli
francuskiej oraz „Royal Mail zeszłorocz­
ny zwycięzca „Grand National Steeplecha­
se", własność zmarłego tragicznie przed 
kilku tygodniami ministra pełnomocnego 
Anglii w Paryżu Lloyda Thomasa, który 
zabił się spadając z konia podczas jednego 
z biegów. Ten wybitny dyplomata angiel­
ski pomimo wieku i wagi, był zapalonym 
jeźdźcem - amatorem i zamierzał wziąć u- 
dział w „Grand National" jako dżokej „Ro­
yal Mail".

Jednakże zwycięstwo odniósł wbrew 
wszelkim przewidywaniom 11-letni koń, ho­
dowli amerykańskiej „Battleship", włas­
ność Amerykanki Mrs. Marion Scotts. Dru 
gie i trzecie miejsce zajęły dwa konie ir­
landzkie „Royal Danieli" i „Workman". 
Zwycięskim dżokejem jest 17-letni Bruce 
Hobbs, syn trenera konia „Battleship".

Początkowo nic nie zdawało się wska-j 
zywać na taki wynik biegu. Start 36 koni I 
był dobry, a tor po spadłym niedawno de-1 
szczu lekko elastyczny. Jednakże już na 
pierwszych płotach konie zaczęły odpadać. 
Główny faworyt „Takvor Pasza" zrzuc*ł 
jeźdźca na trzecim płocie. Koń jednak nie 
zaprzestał wyścigu i biegł dalej bez jeźdź­
ca, mijając pierwszy celownik. Drugi po­
ważny konkurent „Royal Mail" uległ wy­
padkowi i został wycofany, wreszcie jeden 
z zawodników, koń hodowli kaandyjsk'ej 
„Rock Lad” dostał ataku sercowego i padł 
trupem.

iiiii iiiii iiiii iiiii im w m m n iiin iin in n n in m iiiiim iiin iiiiiiii iiiim iiii
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Projektowane spotkanie pięściarskie 
Warszawa — Wiedeń zamiast meczu mię­
dzypaństwowego Polska — Austria, nie doj 
dzie do skutku.

♦ •'

Na kongresie Międzynarodowej Federa­
cji Bokserskiej w Berlinie (21 i 22 czerwca) 
przedstawione zostaną przez FIBA nowe 
zasady punktowania, które opierają się na 
liczeniu ciosów.

Zasadniczo sposób powyższy usuwa do­
wolność ocen sędziowskich, gdyż każdy bę- 
uzie mógł skontrolować wyrok sędziego, 
lecz naszym zdaniem mimo różnorakich sy­
stemów będzie się wynik brało na oko...

Przytoczymy jeden fakt. Na jakimś me­
czu międzynarodowym wśród publiczności 
siedzi sędzia pięściarski w charakterze wi­
dza. Przy nim nieznajomy. Odbywa się 
jakaś walka. Sędzia punktuje. Nieznajomy, 
który nie zna się na sztuce punktowania, 
pyta pana sędziego:

— Przepraszam, czy byłby pan łaskaw 
wytłumacz;*  ̂mi w jaki sposób pan punk­
tuje?

— O, to prosta sprawa — odpowiada 
zagadnięty sędzia.

— Bierze się „na oko”  kto kogo więcej 
„nagrzał", przy czyim ciosie publiczność 
mocniej krzyczała i który mocniej stoi GFEDCBAn a  
nogach i się punktuje: jednemu 20 punktów, 
a drugiemu według uznania mniej.~

W związku z mającymi obowiązywać 
punktami pomocniczymi będzie trudniej. 
Toć i dziś istnieje sposób dodawania ułam­
ków punktów pomocniczych, ale sędziowie 
tego nie potrafią. O ile my wiemy potrafi 
operować nimi p. Bielewicz, a kto oprócz 
niego — nie wiadomo. W każdym razie jest 
takich b. mało. Mniej sędziów, ale dob­
rych. A wówczas kwestia sędziowania nie 
będzie tak bardzo problematyczna i nasu­
wająca podejrzeń™.

Szala zwycięstwa wahała się niemal do 
ostatniej chwili. Jeszcze pod koniec dru­
giego nawrotu trudno było przewidzieć wy­
nik, ponieważ na pierwzsym miejscu cwało­
wał koń bez jeźdźca „Takvor Pasza” , wpro 
wadzając zamieszanie wśród całego pola. 
Na czoło wysuwa się „Royal Danieli ‘ pod 
jeźdźcem Moore znanym i doświadczonym 
dżokejem. W ostatniej chwili wysuwa się 
pięknym rzutem „Battleship , który szedł 
trzy długości z tyłu. Ostatni płot trzy ko­
nie biorą razem. Walka jest bardzo zacięta. 
W pewnym mcpencie zdaje się, że „Tak­
vor Pasza” przyciśnie „Battleship" do ban­
ty. Jednakże młody jeździec Hobbs wyka­
zując niezwykłą umiejętność i przytomność 
umysłu unika niebezpieczeństwa. „Battle­
ship i „Royal Danieli” mijają celownik nie­
mal Jednocześnie.

Orzeczenie jury przyznaje „Battleshi-

Nie będzie biegu „Warty” .

Zapowiedziany bieg na przełaj „Warty"  
na dzień 10 kwietnia b. r. nie odbędzie się.

K in o te a tr,,S fcO W W  K 'n o fe n tr  

. ■ - -.................. ■ "-'--i---"

D zZ ś , w  p ła te k , d n ia  1 k w ie tn ia  

s e n s a c y jn a P re m ie ra

N a ’n o w s zy , w ie lk i film  s e n s ac y jn y  

rea lizac ji K aro la H a rtla

Wid Holmes
I D r. W a ts o n

W  ro la ch g łó w n y ch :

H a n s A  b e rs , H e lrz R Q h m a n n  

H a n s l K n c te c k , 

H a n s J u n k e r  m a n n

S en s ac yjn a tre ś ć I N ieb y w ałe e fe k ty  I 

K a p ita ln a g ra  I P n e ko m lc zn e s ce n y  I 

F ilm  o d s n : e s o n y  a a  W ie lk ie j M ię- 

d y n aro d . W j  s ta w ie w W e n ee jl!

„ fe ło ń ee * d la  W s s y stk lch !
W s zys cy d c  „S ło ń c e**

J ^rielecttuo

Dodatkowe strzelanie na FON*

W ostatnią niedzielę zakończono oficjal­
nie strzelanie ostre na F. 0. N. Mimo bar­
dzo złej pogody w dniu tym strzelało na 
strzelnicy Za Bramą Warszawską około 
150 zawodników — a w Głównej przeszło 
250. Ponieważ z powodu niepogody bar­
dzo wielu zawodników nie mogło w ubie­
głą niedzielę wziąć udziału w strzelaniach, 
Zarząd Okr. VIL  PZSS. komunikuje, że 
strzelania z broni wojskowej odbędą się do­
datkowo w niedzielę, dnia 3 kwietnia na 
strzelnicy Za Bramą Warszawską od godz. 
8,00 rano do zmroku — a strzelania sporto­
we przez całą niedzielę na strzelnicy przy 
Fr. Ratajczaka.

W Głównie strzelania ostre i sportowe 
na strzelnicy wojskowej od godziny 13.00.

Broń i amunicja — na miejscu. Informa- 
cyj w sprawie strzelań udziela Sekretariat 
PZSS., ul. Bukowska 25. Tel. 44-41, wewn. 
48 oraz delegowani na strzelnicach sędzio­
wie.

Sekretarz Zarządu Okr. VII  urzęduje w 
wtorki, czwartki i piątki od godz. 17 do 18.

Sekretariat Zarządu Okr. VII.  PZSS jest 
czynny codziennie od godz. 10.00 do 18,00 
(w soboty do 15-tej).

Tenis

Turniej w San Remo*

Turniej tenisowy w San Remo zakoń­
czył się zwycięstwem Francuza Lesueura, 
który w finale odniósł zwycięstwo nad Pal- 
mierim 4:6, 7:5, 2:6, 6:2, 6:3.

W grze pojedyńczej pań Mein—Mueller 
pokonała Beutter 2:6, 6:1, 11:9.

Jędrzejowska zwycięża i w grze podwójnej

Międzynarodowy turniej tenisowy w An 
tibes wygrał niespodziewanie Rumun Tu­

powi” pierwsze miejsce o głowę i długość. 
Drugie miejsce przypada „Royal Danieli” , 
a trzecie koniowi irlandzkiemu „Work-  
man .

Należy podkreślić, że trener tak mało 
wierzył w zwycięstwo „Battleship", że za­
mierzał go wycofać z biegu i tylko na na­
leganie właścicielki mrs. Scotts zgodził się 
na udział konia w wyścigu. Właścicielką 
konia jest bogata Amerykanka Mrs. Ma­
rion Scotts, żona znanego aktora filmowego 
Randolpha Scotta. Przybyła ona specjalnie 
z Nowego Yorku, aby być obecna na 
„Grand National". Wiadomość o zwycię­
stwie swego konia przyjęła ona z niezwy­
kłym spokojem ’ prawdziwą flegmą angiel­
ską. Natomiast trener Reginald Hobbs nie 
mógł opanować wzruszenia i płakał rzew­
nymi łzami, gratulując zwycięstwa swemu 
synowi.

nasesco, bijąc w finale Szweda Wallen 6:3, 
6:3, 6:1.

W grze mieszanej para Jędrzejowska—  
Schroeder pokonała w finale parę Deutsch 
— Ellmer 6:2, 6:1.

W grze podwójnej panów z wyrówna­
niem zwyciężył król szwedzki „Mr. G.“ , 
mając za partnera Schroedera.

/

N o w y  s u k c e s  T a l u n a  w  A m e r y c e .

Debiut olbrzyma wileńskiego Taluna w 
Nowym Jorku na słynnym stadionie w Ma­
dison Square Garden zakończył się nowym 
sukcesem Polaka. Talun pokonał doskona­
łego zapaśnika Stracka łatwo w trzy mi­
nuty 33 sek.

N i e b a w e m  r o z p o c z n ę  s i ę  t r e n i n g i  k a j a k o w ­

c ó w .

Najstarszy Klub Kajakowy w Wielkopol 
see, mający po z a  sobą bogatą i chlubną 
przeszłość sportową, czego ukoronowaniem 
było zdobycie mistrzostwa Polski w kaja­
kach regatowych, utworzył ostatnio sekcję 
młodzieży.

Do sekcji tej przyjmuje się młodzież mę­
ską w wieku od lat 21 na warunkach bar­
dzo dogodnych i ulgowych. Wpisowe jedno­
razowe wynosi zł 11,— , zaś składka mies’ę-
czna wynosi zł. 0.50.

Członkowie sekcji młodzieży pozostają 
pod stałą opieką osobnego kierownika i 
mogą korzystać z obowiązkowego kursu 
pływania, kursu budowy kajaków regato­
wych i turystycznych, a ponadto korzystać 
z własnej przystani kajakowej klubowych, 
— zwłaszcza w okresie nauki jazdy na ka­
jakach.

Oprócz tego członkowie sekcji młodzieży 
mają prawo do bezpłatnego przechowywa-

N a w e t k w ia ty  

•tro ją  B lą w  n o w e  s ia ty .

W y tw o rn i P an o w ie  

n a b y w ają s w ą o d zie ż  

w  n a jp o p u la rn ie js ze j firm ie

P o x n n A , S ta ry R y n e k  5 5 .
T e l 1 2 9 9 4 8-86

F irm a p rzy jm u je a s yg n aty „K re d y t**

nla własnych kajaków na przystani. Wszy­
scy członkowie Klubu mogą korzystać z 
praw, .wynikających z  przynależności do 
Polskiego Związku Kajakowego, a więc: 
udziału w zawodach, obozach kajakowych, 
letnich spływach, w marszach itd.

Gorąco zachęcamy młodzież do jak naj­
szybszego zapisywania się na członków 
Pierwszego Poznańskiego Klubu Kajakow­
ców, gdy niebawem rozpoczynają się nor­
malne zajęcia i treningi na przystani.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje p. Sztu- 
kowski, ul. Wybickiego 15 m- 12 we wtorki 
i piątki od godz. 16—18, zaś w niedzielę 
od godz. 12 na przystani vis a vis łazienek 
miejskich.

Wszystkich powyżej lat 21 przyjmuje 
Klub na członków tak regatowych jak tu­
rystów przy wpisowem w wysokości zł 3.—  
i składki miesięcznej zł 1,— *

FIRUY

w y k w in t n e pa l t a
UPRANIA MĘSKIE
V \DURKI SZKOLNE
Po.eca firma E D M U N D  R Y C H T E R , Kra 
wiectwo mę«kie u szczytu doskonałości 
Materiały z metra
E D M U N D  R Y C H T E R .  P o z n a ń , t r z y  'kła­
dy Centrala F r . R a t a j c z a k a  2 . Filie 
O S T R Ó W  Wlkp.

0 ® n ł r n l n n  J . C z e p c z y ń s k i

P r z n a ń . S t a r y  R y n e k  8 .

Telefon zbiorowy 4 5  4 5
poleca naitanlej Farby - Lakiery - Po 
kosty 1 wszelkie nrzvbory malarskie. 
Mvdla ’ proszki to prania Mydła to­
aletowe — Perfumy - Wody kolońsk’ « 
oraz wszelka kosmetykę — Frotery —• 
Ścierk* oraz szczotki wsreikleso rodzalu

Iddrlał- D r o o e r j a  „ U o i y e r S u m "  u L  F r . R a ­

t a j c z a k a  3 1

Telefon 27W
Fabrvkacla środków do zwalczania szko 
dmkow w polach lasach i ogrodach 
Artykuły bartnicze.

N A S Z E  D E T E K T O R Y

są nieco droższe od re­
klamowanych. ale zato 
o d b i ó r  j e s t  o  1 0 0 %  g ł o ­
ś n i e j s z y . Zapraszamy 
na demonstrację.

I d a s z a k  i  W a l c z a k

Poznań, św. Marcin 18.

Ś W T A  T O  W E T  S Ł A W Y  
C H T R O M A N T K A

g r a f o l o g - f l z j o g n o m l s t k a , A . J a k u b o w s k a ,  
z  długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie­
wająco przepowiada p r z e s z ł o ś ć , t e r a ź ­

n i e j s z o ś ć  i  p r z y s z ł o ś ć , s z c z ę ś c i e  w  m i ł o ­

ś c i , l o t e r i i , s p r a w y  r o d z i n n e , h a n d L  s ą ­
d o w e . W n a d a  w  t r a n s . P r z e n i k a  p s y c h o ­
l o g i ę o s ó b . O s t r z e g a  p r z e d  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w e m . s t r a t ą , k r a d z i e ż ą . Liczne po­
dziękowania z  kraju i zagranicy. F r . R a ­

t a j c z a k a  1 5  m . 1 0 , I I  p t r . nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo.

W a ln e  ze b ra n  e P . T . K .

W salonach „Adrii"  odbyło się 
walne zebranie delegatury poznań­
skiej Polskiego Touring Klubu. Obec 
nych powitał delegat okręgowy inż. 
Trampler, po czym na przewodniczą­
cego wybrano p. ppułk. Kazimierza 
Sokołowskiego, a na sekretarza adw. 
Kuligowskiego.

Inż. Trampler przedstawił działał 
ność delegatury. Klub z każdym ro­
kiem postępuje naprzód i dla szeroko 
pojętego dobra motoryzacji kraju 
nie wydaje żadnych zakazów człon­
kom swoim brania udziału w impre­
zach innych klubów, które phoćby 
tylko w programie miały na celu 
motoryzację kraju. Zadaniem Klubu 
jest spopularyzowanie sportu moto- 
rowo-turystycznego i realna praca o- 
koło motoryzacji kraju.

Następnie zabrał głos skarbnik 
Klubu p. nacz. Kossowicz przedsta­
wiając sprawozdanie kasowe za rok 
1937.

Z kolei zebrani wybrali 8 przed­
stawicieli na walny zjazd delegatów 
w Warszawie, który odbędzie się dn. 
24 kwietnia br.

Z a p o w ie d z i ś ’u b n e
stolarz Brunon Mały i pracownica do­

mowa Juliana Maszkowiakówna; robotnik Jó­
zef Kamasa i pracownica domowa Wiktoria Ka 
nikowska z Bojanowa pow. rawicki; tokarz Ste­
fan Wojciechowski i Lucyna Piotrowska z Tar­
nowa Podgórnego, pow. poznański; robotnik 
Wincenty Wizła i Stefania Sierakowska; po­
mocnik maszynowy I klasy Józef Małecki i 
Wiktoria Peletz z Śmigla pow. kościański; ko­
wal Stanisław Błaszyk i Katarzyna Macioszczy- 
kówna z Karłowica pow. poznański.

+
Z M A R L I

Kazimiera Bentkowska, bez zawodu, 16 lab, 
Stanisława Szajkowska z domu Ratajczaków- 
na, wdowa, 50 lat; Jakub Laskowski, rencista 
kolejowy, 80 lat; Halina Halaszówna, 4 lat, 3 
mieś. 4 dni; Andrzej Pytlak, szofer, 41 lat; Ro­
man Maniewski, inżynier - budowniczy, .■'>> lat; 
Maria Lutty z domu Kraszewska, 68 lat; Józef 
Dclata, robotnik, 56 lat; Stanisław Janowczyk, 
robotnik, 52 lat; Franciszka Benyskiewicz, słu­
żąca, 30 lat; Ignacy Bindulski, szewc, 67 lat; 
Ludwik Mula, kołodziej, 56 lat; Kazimiera 
Eiwyk z domu Waliszewska, 90 lat; Michał 
Szarlota, robotnik, 65 lat; Jan Wawrzyniak, 12 
dni*



S obo ta , dn ia 2 kw ietn ia 1938 r.

I proc OZH o powlatnch połudn^ycli W elkopolskl
W  tygodn iu b ieżącym P rzew odn i­

czący O bozu Z jednoczen ia N arodo­
w ego na O kręg P oznańsk i, d r L eon 
S urzyńsk i, w  tow arzystw ie w icep rze­
w odn iczącego posła T . K ozubsk iego 
o raz sek re tarza m gr. A . M aciejew­
sk iego dokona ł k ilkodn iow ego ob­
jazdu szeregu m iast pow ., w  k tó rych 
p rzep row adzono l iczne rozm ow y .

O sob iste zetkn iec ie się w ładz ok rę 
gow ych O . Z . N . z dz iałaczam i i sjx )- 
łeczeństw em w  siedzibach pow ia tów 
dokonyw ane by ło w  zw iązku z p rzy­
go tow an iam i do w szczęc ia p rac o rga­
n izacy jnych na szczeb lach obw odów , 
t. j. pow ia tów .

O dw iedzono m ie jscow ości: Ś rodę 
Jarocin , P leszew , O strów , K ępno ,

K ro toszyn , L eszno , G ostyń , Ś rem 
i K ościan .

W  na jb liższym czasie oczek iw ać 
na leży nom inac ji na stanow iska 
p rzew odn iczących w w ym ien ionych 
m ieiscow ośc iach .

Jak w 1‘ adom o nom inac ji dókony - 
w u je P rzew odn iczący O kręgu za a- 
p robatą S zefa O bozu .

oko ło rozw o ju o rg . K P W  o raz w zn iósł na 
zakończen ie ok rzyk na cześć N ajjaśn ie jsze j 
R zeczypospo lite j P o lsk ie j, P rezvden ta Ign . 
M ośc ick iego o raz M arsz . Ś m ig łego -R yd ir

Mogilno

—  z ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAp o s ie d z e n ia  R a d y  M ie jsk ie j . W  po­
siedzen iu R ady M ie jsk ie j udz ia ł w zię ło 13 
radnych i 3 ław n ików . P rzew odn iczy ł po­
siedzen iu p . bu rm . K urzętkow sk i. B udżet 
m ie jsk i na rok 1938 /39 i to adm in istrac ji na 
sum ę 1093 67 z ł, ta rgow icy 2000 z ł, rzeźn i 
18418 z ł, gazow n i 79041 z ł i w odoc iągu 13631 
z ł zosta ł p rzez starostę zatw ierdzony , co 
p rzy jęto do w iadom ośc i. B udżet dodatkow y 
na rok 1937 /38 R ada M ie jska uchw aliła ogó­
łem na sum ę 30 .000 z ł. U chw alono pob ie­
rać na rok 1938 kom unalny podatek docho­
dow y od państw , podatku doc łt 3 i  pó l p roc . 
D ecyzję U rzędu W ojew ódzk iego odnośn ie 
kom . podatku do państw , podatku od n ie­
ruchom ośc i p rzy ję to do w iadom ości. P an 
bu rm istrz in fo rm ow ał o Z am iarze obsadze­
n ia d rzew kam i m łodym i a le i obok kośc io ła 
pok lasz to rnego, na k tó ry to ce l jeden z m ie j 
B cow ych księży o fia row ał kw o tę 100 z ł. P od 
kon iec posiedzen ia dw óch radnych w n iosło 
o sk ierow an ie kom isji san ita rne j do baraku 
m ie jsk iego , o raz o p rzeznaczen ie ub ikac ji 
noc legow ej d la b iednych w ędrow nych .

—  R o b o ty  p u b lic z n e . W  tu t. m ieśc ie ru­
szy ły się żyw o robo ty pub liczne. O bok S ta­
rostw a obn iża się znaczn ie nasyp u l. A le jo ­
w ej, gdz ie bardzo u trudn iony by i do jazd do 
starostw a jak iem iko lw iek środkam i lo kom o 
c ji. P rzy p racy te j zatrudn ionych jest ok . 
30 osób na zm ianę. Z arobek ich w ynosi 2 
z ł dz ienn ie .

—  C h c ia ł o d p ła c ić  d łu g  c u d z y m  k o s z te m . 
K an ieck i A dam , po łow y w  m aj. S łaboszew - 
k i w ezw any p rzez D otę S tan is ław a, w łaść . 
sk lepu ko lon ia lnego w  M okrem , aby u regu­
low ać sw ó j d ług w  sum ie oko ło 150 z ło tych , 
ośw iadczy ł, ie go tów k i n ie m a, lecz da m u 
w  zam ian z iem n iaków , na co w ierzyc ie l w y ­
raz ił zgodę. D ota spow odu naw ału p racy 
po z iem n iak i na po le m óg ł w y jechać dop ie­
ro o zm roku . K ajiieck i zam iast w skazać 
sw ó j kop iec , zap row adz ił D otę do kopca na­
leżącego się m ajętnośc i. W ierzyc ie la p rzy­
trzym ał u rzędn ik gospodarczy na k radz ieży . 
K an ieck iem u sąd g rodzk i w inę udow odn ił 
i skaza ł go na pó ł roku w ięz ien ia bez za­
w ieszen ia .

—  R e p e r tu a r k in a B a łty k . W  sobo tę , 
n iedzie lę i pon iedz ia łek „ T y c o  w  O stre j 
św iec isz B ram ie” .

Łódź żegna -
Ł ó d ź , 1 . 4 . (P A T .)

W  dn iach 30 i 31 m arca r. b . W ojew oda 

łódzk i A . H auke-N ow ak p rzep row adz ił o - 

sta tn ią in spekc ję w chodzących od dn ia 1 

kw ie tn ia 38 r. w  sk ład W oj. P oznańsk iego 

pow ia tów : ka lisk iego , ko lsk iego, kon ińsk ie­

go i tu reck iego , o raz m iasta K alisza.

Inspekc ja ta , nosząca charak ter poże­

gna lny , og ran iczy ła się do odp raw u rzędn i­

ków starostw i w ydz ia łów pow ia tow ych . 

D o zeb ranych w sa lach kon ferency jnych 

p racow n ików p rzem aw ia ł p . W ojew oda, 

podk reśla jąc m om en t p rze;śc ia pow ia tów 

pod k ierow n ic tw o w o iew ody poznańsk iego 

o raz ape lu jąc, by zapa ł i  pośw ięcen ie , jak ie 

u rzędn icy odchodzący z w o jew ództw a łódź 

k iego w k łada li w  każdą sw ą czynność, p rzy 

św ieca ły im nada l w służb ie w now ych , 

zm ien ionych m oże ty lko co do fo rm , lecz

Poznań wda
n ie co do treśc i w arunkach .

N a p rzem ów ien ie pana w o jew ody od­

pow iada li starostow ie , podk reśla jąc m o­

m ent trw a łośc i w ięzów , odchodzących po­

w iatów z w o jew ództw em łódzk im o raz 

dz ięku jąc panu w o jew odz ie za op iekę i  

zw ierzchn ic tw o nad w ym ien ionym i pow ia­

tam i.
K alisz (te l. w ł.) 1 . 4 .

Jak się dow iadu jem y , p rog ram u roczy­

stośc i p rzy łączen iow ych w  d rug im ok resie , 

w  czasie poby tu osob istego W oj. A , M aru- 

szew sk iego w pow ia tach p rzy łączonych , 

zosta ł rozszerzony o w y jazdy na te reny po­

w iatów i zw iedzan ie w ażn ie jszych ob jek - 

tów .
W  K aliszu odbędz ie się u roczyste p rzed 

staw ien ie w  T eatrze M iejsk im  w  obecnośc i 

W oj. poznańsk iego

Z okaz ji im ien in N acze lnego W odza 
M arsz . Ś m ig łego -R ydza odby ła się w  dn iu 
17 bm . w  św ie tlicy K P W  p rzy dw orcu u ro­
czysta akadem ia, u rządzona staran iem za­
rządów ogn iska I  i I I . N a p rog ram akadem ii 
sk łada ły się w ystępy chó ru K P W  ogn iska 
I  o raz o rk iestry dęte i obu ogn isk pod dy r. 
T om asza M endyk i. T reśc iw y odczy t oko­
l icznośc iow y w yg łosił re f. w yszk . ogn iska 
I I  p . B arszcz . A k tua lny i  nastro iow v w iersz 
recy tow ał au to r p . B łaszczyk . P ub liczność 
w ystęp p rzy ję ła z ap lauzem . A kadem ię za­
szczycił sw o ią obecnośc ią p . starosta po­
w iatow y d r. E kkert w ra* z o . w icestarosfą 
B o ’’ anow sk im , w ładze K P W obu ogn isk , 
o raz w ierzchn icv m ie jscow ych jednostek 
służbow ych K P W .

—  Z e b r a n i K o ła Z w . I n  w . W o f. w  M r a . 
c z y . W  strze’ n icy b rac tw a ku rkow ego od - 
bv ło się zeb ran ie cz łonków K o ła Z w . In  w . 
W oj. R . P . Z ebran ie zaga ił p . R akow sk i. 
P o odczy tan iu p ro tokó łu p rzystąp iono do 
sp raw ozdań z roczne! dz ia ła lnośc i, k tó re ko­
le jno sk łada li pp B ąkow sk i. P alacz i M ści- 
szew sk i. P o udz ie len iu ustępu!ącem u za­
rządow i abso lu to rium w ybrano now y za­
rząd w  sk ładz ie tym sam ym . P o om ów ien iu 
ak tua lnych zagadn ień o rgan izacy jnych i u - 
chw alen iu p re lim inarza na rok następny , 
zakończon o ob rady

Rogoźno

—  Z e b r a n ie  K o ła  Z w . I n w . W o j. w  R o g o . 
źn fe . R oczne w alne zeb ran ie K o ła Z w . In ­
w alidów W oj. R . P . w  R ogoźn ie odby ło się 
p rzy udz ia le 145 -c iu cz łonków . Z ebran ie 
zagaił p rzew odn iczący ko l. K . E rdm ann , w i ­
ta jąc de legata zarządu ok ręgow ego p . W . 
K o luśn iew sk iego i de legata ko ła pow . w  
O born ikach , p rez . S y lw . M ierzyńsk iego . P rze 
w odn iczy ł zeb ran iu de legat ok ręgu p . W . 
K o luśn iew sk i, sek re t, p . K . N ap iecęk , asy­
stow ali pp . M uszyńsk i i B rzostow sk i. Z  w y ­
g łoszonych sp raw ozdań ustępu jącgo zarzą­
du w yn ika , ż K o ło l iczy 211 cz łonków , se­
k re taria t za ła tw ił 575 sp raw p isem nych , ka­
sa m ia ła ob ro tu po stron ie dochodu 2 .400 .06 
z ł i rozchodu 2 .229 ,84 z ł, p rzenosząc na rok 
b ieżący sa ldo 237 ,22 z ł. U stępu jącem u za­
rządow i udz ie lono abso lu to rium . W  w yn i­
ku w yborów w eszli do zarządu : K . E rdm an , 
J. B ertrand t, K . A dam czak , B rzostow sk i, 
M uszyńsk i i W ieczo rek . N a w n iosek ’ p rze­
w odn iczącego w alnego zeb ran ia , uchw alono  
p re lim inarz budżetow y na rok 1938 /39 w  
kw oeje 2045 z ł. D elegat ok ręgu w yg łosił 
re fera t o sp raw ie zaopatrzen iow o - o rgan iza 
cy jne j. W  w o lnych g losach om aw iano sp ra 
w ę leczen ia inw a lidów w o j. i dom agano się 
w y jaśn ien ia stanow iska Z ak ładu U bezp . 
S po ł. w  te j sp raw ie .

VnieszRodltafnfe sza: ki włmwwat w
W  sędz ię g rodzk im w M og iln ie 

toczy ła się rozp raw a karna p rzec iw­
ko znane j sza jce w łam yw aczy bez 
stałego m ie jsca zam ieszkan ia: 31 -le t- 
n iem u szew cow i N aw rock iem u Igna­
cem u, 40 -le tn iem u rob . R ata jsk iem u 
F ranc iszkow i, 37 -letn iem u ślusarzo­
w i W iz ie L eonow i, w szystk im dop ro 
w adzonym z W ojew ódzk iego D om u 
P racy P rzym usow ej w B o janow ie o - 
raz paserkom P lew ow ej A nn ie ,, 
Ś liw kow sk ie j Joann ie i S tokow sk ie j 
E lżb iec ie , robo tn icom z P arlina pow . 
m og ileńsk iego . A k t oskarżen ia za­
rzuca ł im  dokonan ie k radz ieży z w ła 
m an;em w  dw óch w ypadkach : p ierw­
szy pope łn iła tró jka w l istopadz ie

ub . roku u M atuszew sk ie j Ireny w  
M okrem , gdz ie łupem pad ła odz ież i  
część obuw ia . D rugą zaś w styczn iu 
b r. u Jan ick iego Józefa , w łaśc. sk lepu 
ko l. rów n ież w M okrem , k tó rem u 
sk radziono b ie liznę pośc ie low ą, o - 
dz ież , częśc iow o obuw ie , chustkę 
francuską w artośc i 300 z ł i  inne p rzed 
m io ty .

W  w yn iku rozp raw y sąd skazał 
N aw rock iego i W izę po 4 la ta w ięz ie  
n ia , R ata isik ieero na 2 la ta w ięz ien ia , 
paserk i P lew ow ą i Ś liw kow ską po 1 
roku w ięz ien ia , a S tokow ską za pa­
serstw o w d rug im w ypadku na pó ł 
roku w ięz ien ia .

GIEŁDA PIEHItĘZHI/l
W a r w a * *  d n ia 3 1 . 3 . 1 9 3 8  r .

O b lig a c je  I p a p ie r y  w a r to ś c io w e :
3  p r o c , p o fv c z k a in w e « tv c v jn a  

1 1 '2 p r o c p o ż . n a u « tw o w a w e w n ,

4  p r o c k o n s o lid a c y jn a

5  p r o c , p o ż . k o n w e r s y jn a

A k c je  w  z ło c ic  r

S 'X S '*  

6 5 ,S n  

6 6 .'O  

7 0 ,5 0

Kronika woisztvftska
—  W ła ś c ic ie le p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h . 

Z dn iem 1 kw ie tn ia b r. obow iązu ją now e 
karty kon tro lne op ła t na F undusz D rogo­
w y , w ażne na rok 1938 /39 . W ym ianę kart 
na leży usku teczn ić na jda lej do dn ia 31 ub . 
m ieś, w  S tarostw ie w  W olsz tyn ie , pokó j 10 . 
N ależy zab rać ze sobą dow ód re jestracy jny 
o raz dow ód - kartę kon tro li op ła t.

—  S p ło n ą ł d o m  m ie sz k a ln y . W  ty ch 
dn iach w  godz inach popo łudn iow ych w  za­
g rodz ie W illego B ahra w  B oru ji N ow ej w y ­
buch ł g roźny pożar, k tó ry doszczętn ie stra­
w ił  dom m ieszka lny w raz z ca łym u rządze­
n iem . P ożar tak szybko rozszerzy ł się . że 
zdo łano u ra tow ać jedyn ie p ierzyny . P rzy­
czyną pożaru p raw dopodobn ie sita ły się is­
k ry w ychodzące z kom ina, tym w ięcej, że 
dom by ł d rew n iany i k ry ty słom ą.

—  W ła m a n ie  d o  u r z ę d u  g m in n e g o . O n e -  
gda i w  nocy z łodz ie i w łam ał się do b iu r za­
rządu gm innego w  R akon iew icach pod W ol 
sz tynem . W łam yw acz po spenetrow an iu 
szaf i b iu rek zeb ra ł w  go tów ce 9 z ł, m a-

Kronika zbgszyńska
—  S k ła d k i z  k o le n d y . P odczas tego rocz- 

> ej ko lędy księża zeb ra li w  nasze j para fii 
ogó łem 1425 ,32 z ł, z k tó re j to kw o ty p rzezna­
czono na ce le kasy kośc ie lne j 713 ,14 z ł, o raz 
na dokończen ie B udow y D om u K ato lick ie­
go 631 ,55 z ł i na w ikaria t w  Z ak rzew ie 80 .63 
z ło tych .

- Z e h » & o ie W e te r a n ó w  B łę k H n y c h N a d ­
zw ycza jne zeb ran ie P laców k i b . A rm ii P o l­
sk ie j w  F ranc ji odbędz ie się w  n iedz ie lę o 
godz. 15 w  sa li H ote lu In ternationa le .

—  Z e b r a te d z iic i p n r o w n ik ó w  k  ‘le jo ­
w ych . W  sobo tę , dn ia 2 kw ie tn ia bm . o d ­
będz ie się zeb ran ie o rgan izacy jne w ce lu 
pow o łan ia do życ ia sekcy j spo rtow ych , d la 
w szystk ich dz iec i p racow n ików ko le jow ych 
w  w ieku od 16 la t w zw yż. Z ebran ie odbę­
dz ie się w  sa li św ie tlicy K P W  na dw orcu 
g łów nym o godz. 17 ,30 .

—  Ż e b r a n ie P o w sta ń c ó w  W ie lk o p o ls k ic h . 
W  n iedzie lę odbędz ie się p lenarne zeb ran ie 
zbąszyńsk iego ko ła P ow stańców W ielkopo l­
sk ich " w  sa li strzeln icy w  Z bąszyn iu o godz. 
10 -te j.

—  Z e b r a n ie R o d z in y K o le jo w e j . Z ebra­
n ie w alne ko la R odz iny K o le jow ej w yzna­
czone na dz ień 29 ubm . odbędz ie się do­
p iero w  sobo tę , dn ia 2 bm . w  sa li św ie tlicy

K P W  na dw orcu g łów nym o godz. 18 -te j. —  
P rzybęd iz ie de legat zarządu ok ręgu w P o­
znan iu .

—  W ia d o m o śc i k o ś c ie ln e . B iu ro para fia l­
ne o tw arte jest codz ienn ie od godz. 10 do 12 
z w y ją tk iem n iedz ie l i  św ią t C hrz ty i w y ­
w ody ty lko po każde j osta tn ie j m szy św . o - 
raz w  n iedz ie lę także po n ieszpo rach . S łu­
chan ie spow iedz i św . w  dn ie pow szedn ie od 
7 ,15 do . 8 .45 zaś w  sobo tę , dn ia 2 kw ie tn ia 
od 6— 7 ,30 i od 20 -te j do 21 -e j. W  p ią tek , 
dn ia 1 kw ie tn ia o godz. 17 -te j d roga k rzyżo­
w a. —  G odz ina Ś w ięta p rzypada w  czw ar­
tek , dn ia 31 bm . od godz. 8— 9 , rów n ież odbę 
dz ie się*  spow iedź d la dz iec i od g . 5— 6 , zaś 
d la starszych od 6— 7 ,30 . N ależy pam iętać 
o karteczkach .

—  S z c z e p ie n ie  p r z e c iw  b ło n ic y . W  ty ch 
dn iach w  Z bąszyn iu p rzep row adzone zo­
sta ło szczep ien ie p rzec iw b łon icy . S zcze­
p ione zosta ły dz iec i szko lne o raz p rzed­
szko lne w  dn iach od 25 do 29 m arca. P o­
now ne szczep ien ie odbędz ie się w  dn iach 
od 8— 12 kw ie tn ia rb .

—  Z e b r a n ie  K S M m . W  n iedz ie lę odby ło 
się zeb ran ie K ato lick iego S tow arzyszen ia 
M łodz ieży m ęsk ie j. O m ów iono szereg sp raw 
o rgan izacy j ny  eh .

szynę do p isan ia o raz p ieczęc ie u rzędow e. 
Z łodz ie j po rozrzuca ł ak ta o raz zn iszczy ł 
szu flady b iu rka . K asy ogn io trw a łe j n ie o t­
w orzy ł, co nasuw a p rzypuszczen ie, że czy­
nu dopuśc ił się am ator fachu z łodz ie jsk ie­
go . Ś ledztw o spoczyw a w  rękach pow kom . 
P . P . kom . S au tera . W  dochodzen iach w stę 
cnych usta lono , że k radz ieży dokona ł ja­
k iś w ędru jący żeb rak . S tra ty ocen ia się na 
600 z ł.

—  S k a z a n i z a z n ie w a g o u r z ę d n ik ó w . 
P rzed sądem g rodzk im w W olsztyn ie to­
czy ły się dw ie rozp raw y o ob razę w yż­
szych u rzędn ików państw . M okry W alen ty 
z P ow odow a za ob raź liw e w yrażen ie się o 
starośc ie i w icestarośc ie w  lo ka lu pub licz­
nym został zasądzony na karę 4 m ieś, are­
sz tu , K lem ke Józef z Z odyn ia na ob raź liw e 
w yrażen ie się o starośc ie pow . na karę 6 
tygodn i aresztu bez zaw ieszen ia . U karany 
w ychodząc z gm achu sądow ego , w yraz ił się  
zn iew aża iąco o p rzew odn iczącym sądu , za 
co czeka go now a sp raw a karna. N a m ar­
g inesie te j no ta tk i podk reślić na leży , że 
w  osta tn ich dn iach sp raw y tak ie co raz czę­
śc iej się pow tarzają .

—  N o w a a k u s z e r k a . L ekarz pow ia tow y 
z dn iem 1 kw ie tn ia b r. pow ierzy ł zastępczo 
obw ód akuszery jny O bra aż do czasu odw o­
łan ia po łożne j obw odow ej p . R aczkow iako - 
w ej z W ron iaw . D o obw odu O bra na leżą 
g rom ady : O bra, O bra N ow a, Jaźyn iec i K ie ł-  
kow o .

B a n k P o la k i  

L ilp o p . , 

W r d d  

N o r b lin  

S ta r a c h o w ic e  

M o d n te ió w  

R a b e r h n a c h  

O s tr o w ie c

B e M a  

B e r lin  

A m a te r d a m  

K o p e n h a g a  

P a r v ż  

S z to k h o lm  

W lo c h v  

R e l’ in k i  

W ie d e ń  

p r a r a  

S z w a ic a r ia

L o n d y n  

N o w v J o r k  c z e k  

N o w y  J o r k  k a b e l

O slo

D e w fr y t  
tr a n a . 

8 9 ,7 5

2 9 3 ,8 0

1 6 .3 4

1 3 5 ,8 5

•p r z e d .

8 ^ ,9 7

2 1 3 ,0 7

2 9 1 .M

1 1 7 .9 0

1 6 ,5 4

1 3 6 ,1 9  

2 8 .0 3  

1 1 .6 9

9 9 ,2 5

1 8 .5 4

1 2 2 .C 5

2 6 ,4 2

GIEŁDA

Z działalności KPW. Ostrów

W  św ie tlicy K P W  p rzy dw orcu odby ło 
się w alne zeb ran ie ogn iska I K P W , k tó re­
m u zarząd ogn iska zdaw ał sp raw azdan ie ze 
sw ej dz ia ła lnośc i za rok ub . Z  ram ien ia za­
rządu g łów nego K P W  w  W arszaw ie p rzy­
by ł de legat p . Juszczyk , z ram ien ia ok r. K . 
P . W . w  P oznan iu pp . D ziam ow sk i, R osada 
i G ronet. S praw ozdan ia z łoży li p rezes in ź . 
M atuszew sk i, sek re tarz Ż ak , skarbn ik S to­
do lny . Z ram ien ia kom isji rew izy jne j re fe­
row ał p rzew odu . G arbacz. W yboru now ego 
zarządu dokonano w następu jącym sk ła­
dz ie : in ź . M atuszew sk i p rezes, S zu lc I w i ­
cep rezes, L is I I  w icep rezes, Ż ak sek re tarz , 
S todo lny skarbn ik i in .

Z  ko le i w yw iąza ła się dyskusja na tem at 
zam ierzeń ogn iska na p rzyszłość. O brady 
toczy ły się żyw o . P o w yczerpan iu po rząd -1 a. *  
ku ob rad sk ierow ał p rzew odn iczący do ze-1 r  
b ranych ape l do da lsze j w y trw ałe j p racy nad no tow an ia .

1 * 1 ,9 5

6 5 ,> 5  

? 8  9 ‘

3 6 ,7 .  

1 3 2 5  

4 8 / ’O  

5 3 .2 5

1 « ,5 2  

1 2 1 .7 5

2 6 .3 1

5 ,3 '1 '4 s .M V z

5 ,3 0 5 '8 5 ,3 1 7 '8

1 3 2 ,7 3

P o u a ń , d a la 3 1 . 3 . 1 9 3 8

C E N I  

tW lM W C y jn a o r i» n t« c y j» i 

p . P . 2 4 ,2 5  

1 7 ,7 5

1 7 .2 5  

1 6 ,5 0  

1 6 ,2 5  

1 8 5 0  

1 7  5 0

4 ’ .7 5  

3 8  7 5  

3 x 7 5  

3 1 .2

2 7 ,7 5  

2 6 .2 5  

1 5 ,5 1  

1 3 ,5 1

1 1 ,7 5  

1 3 ,0 0  

2 2 .0 0  

2 3 .5 0  

1 4 .0 0

1 3 ,5 0

2 4 .0 0

3 9 .0 0  

6 5 ,C O  

2 8 ,-  

5 4 ,-  

5 1 .0 0  

io .  o ?

1 6 ,0 0  

1 7 ,5 0

2 2 ,7 5

4 ,9 0  

4 ,7 5  

5 ,5 0  

4 ,8 1  

5 ,3 0

2 4 ,7 5

1 8 ,0 0
P s z e n ic a  

Ż v to z d a tn e d o  p r z e m ia łu  

b r z m ie ń b r o w a r o w y •  

T e c z tn ie ń 7 0 0  —  7 1 7  

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g / | 

J ę c z m ie ń 6 3 8 — 6 5 0  g l  

O w ie «  

„ s ta n d a r to w y  

M q k a p s z .g .l 0 -3 1 p r o c , w y c  

n N I 9 -5 0 M  w

„ „ „  I A  0 .6 5  „ w  

. .  „ „ I I  3 0 -6 5 „  M

M ą k a ż y ta , g a t - I 0 -5 0  

M ą k a ż y tn ia 0 .6 5  

O lr ę b y p s z e n n e , a r a li i 

w ś r e d n ie  
h ty ln ie  n r z e m łn łn  s to n d a r to w .

O tr ę b y ’c c z m ie n u a  

G r o c h  V ik to r ia • 

„ F o lc e r a  

Ł u b in ż ó łty  

„ N ie b ie sk i  

W v k a la to w a  

P e lu s z k a  

M a k  n ie b ie s k i  

G o r c z y c a  
R a jg r a s angielski 

S e r a d e la  

R z e p ik  z im o w y  
S ie m ię ln ia n e  
M a k u c h  ln ia n y  w  ta f la c h  

r z e p a k o w y „  - 
n s ło n e c z n . w  U H . 4 2 -4 3 0 /1  

Ś r u t S o ja  

S ło m a  p s z e n n a  I n z e m  

,  „ p r a so w a n a

, ż y tn ia lu z e m  

, ż y tn ia  p r a s o w a n a  

, o w s ia n a lu z e m  

, o w s ia n n a p r a s o w a n a  

, ję c z m ie n n a  lu z e m  

, ję c z m ie n n a  p r a so w a n a

O gó lny ob ró t: 2098 ton , w  
241 ton , tendenc ja spoko jna; 
tendenc ja ożyw iona; jęczm ień 
spoko jna; ow ies 20 ton , tendenc ja słaba; 
p rzetw ory m łynarsk ie 1169 ton , tendenc ja o - 
żyw iona; nasiona 83 ton , tendenc ja spoko j­
na; pastew ne i inne 165 ton , tedec ja spoko j-

U w aga! O w ies nadający się do siew u po -

n

Ł

'1 1  
A

1 7 .5 0  

1 7 .0 0  

1 7 .0 0  

1 9  r 0  

1 8 .0 0  

4 2 ,7 5  

3 9 ,7 5  

3 6 ,7 5

3 2 ,2 5  

2 8 ,7 5

2 7 ,2 5  

1 6 ,0 3

1 4  5 0  

1 2 ,7 5  

1 4  0 3  

2 4 ,5 1  

2 5 . 0  

1 5 .0 '

1 4 ,0 )

2 5 ,0 0

3 5 .n i

3 * 2 , 1  

5 5 ,0 3  

5 3 O -1  

2 1 .C O  

1 7 ,'0

1 8 .9 t i)  

2 3 ,7 5

5 .1 5  

5 .0 4  

5 .7 5

5 ,5 5

tym pszen icy 
ży to 295 ton , 
125 ton , tend .

* a



WDCBA śm ie r te ln e j t rw o d z e p o sz ła d a­

le j i  z b l iż y ła s ię d o m ie jsc a , k tó re m 
p rz e je ż d ż a ł w ła śn ie o rsz a k . M o g ła 
ro z ró ż n ić p o je d y ń c z e g ło s y .

—  S z la c h e tn y p a n ie S o b ie s k i , d o 
w a s n a le ż y z a b ic ie je le n ia —  z a w o­
ła ła Ja g ie llo n a w  n ie w ie lk im  o d n ie j 
o d d a le n iu —  m e m u m ę ż o w i n ie u d a­
ło  s ię t ra f ić g o ! D a le j ! p ró b u jc ie 

sz c z ę śc ia !
W  te j c h w il i  S a ssa p o z n a ją c s tra­

sz n e n ie b e z p ie c z e ń s tw o , z k rz y k ie m  
p o s tą p iła d a le j . S ły sz a ła i c z u ła , ż e 
s ię z n a jd u je b l isk o te g o , k tó re g o z 
ta k ą t rw o g ą sz u k a ła .

—  Z a b i ję g o , d o s to jn a p a n i! —  o d­

p o w ia d a ł w ła śn ie .
—  Ja n S o b ie sk i! P a n ie ! —  d a ł s ię 

s ły sz e ć n a g le d o n o śn y g ło s ś le p e j 
n ie w o ln ic y , k tó ra in s ty n k to w n ie 
z w ró c i ła s ię n a p rz e c iw z a d z iw io n e g o 
je j w id o k ie m S o b ie sk ie g o —  p a n ie ! 
p rz e z l i to ść ! w y s łu c h a j m n ie ! —  w o ­
ła ła z a ła m u ją c rę c e .

—  C z e g o c h c e sz tu n a ło w a c h . 
S a sso ? —  z a o y ta ł Ja n S o b ie s k i, sp o­
s trz e g a ją c ją p rz e d so b ą .

W  te j sa m e j c h w i l i  d a ło s ię s ły ­
sz e ć k i lk a w y s trz a łó w ... ś le p a n ie­

w o ln ic a z a c h w ia ła s ię n a g le .
—  P a n ie ... je s te m ra n io n a ... N ie­

b u n ie c h b ę d ą d z ię k i! . . . T ę k u lę p rz e­
z n a c z o n o n a c ie b ie ! —  z a w o ła ła s ła­
b y m  g ło se m , a le w z ru sz a ją c y m ra d o­
sn y m g ło se m S a ssa , n ie z w a ż a ją c n a 
b ó l, k tó ry je j sp ra w iła ra n a .

—  R a n io n a je s te ś d z ie w c z y n o ? —  
z a w o ła ł Ja n S o b ie sk i , p rz e s tra sz o n y 
z e sk a k u ją c z s io d ła .

S a ssa u p a d ła n a m e c h i  t ra w ę . A  
k re w p ły n ę ła je j z ra m ie n ia .

C h c ia ła c o ś m ó w ić , c h c ia ła o - 
s trz e d z sw e g o p a n a , k tó re g o o c a l i ła 
o d śm ie rc i . . . le c z w a rg i je j p o ru s z y ły 
s ię ty lk o  m e c h a n ic z n ie , t ra c i ła p rz y­
to m n o ść .

—  B ie d n a d z ie w c z y n a je s t ra n io­
n ą —  z a w o ła ł Ja n S o b ie sk i , w z ru sz o­
n y je j w id o k ie m . •

R z u c i ł c u g le sw e g o k o n ia je d n e­
m u z e s trz e lc ó w i  p o sp ie sz y ł d o b e z - 
p rz y to m n ie n a t ra w ie le ż ą c e j S a ssy .

S ło w a je g o sp ro w a d z iły k i lk a o - 
só b z ło w ie c k ie g o o rsz a k u , k tó re p o­
ją ć n ie m o g ły , ja k im  sp o so b e m k u la 
z a b łą k a ła s ię w  to m ie jsc e i  ra n i ła 
n ie w o ln ic ę .

Ja g ie l lo n a n a d je c h a ła ta k ż e k o n­
n o .

—  C o s ię s ta ło ? —  z a w o ła ła s z y b­
k o z b a d a w sz y w z ro k ie m c o z a sz ło i  
p rz e k o n a w sz y s ię z n ie z a d o w o le n ie m , 
ż e te n , d la k tó re g o k u la W a s sa lsk ie - 
g o b y ła p rz e z n a c z o n ą , n ie z o s ta ł t ra­
f io n y .

—  B ie d n a S a ssa ! —  rz e k ł Ja n S o­
b ie sk i.

—  Ś le p a n ie w o ln ic a je s t ra n io n ą - 
—  o d p o w ie d z ie l i n ie k tó rz y g o śc ie z b l i  
ż a ją c e j s ię Ja g ie l lo n ie —  Ja k a ś p rz y­
p a d k o w o w y s trz e lo n a k u la t ra f i ła  
ś le p ą d z ie w c z y n ę .

N ie z a w is tn e sp o jrz e n ie p a d ło z o - 
c z u Ja g ie l lo n y ... S a ssa p rz y ję ła k u lę 
p rz e z n a c z o n ą d la Ja n a S o b ie sk ie e g o ! 
O b u d z i ło to ta jo n y w o je w o d z in y 
g n ie w .

—  Je s t c ię ż k o ra n n a , n ie p o ru sz a 
s ię —  m ó w io n o .

Ja n S o b ie sk i p o d n ió s ł o b u m a r łą .
Ja g ie lo ln a p a trz y ła n a to z w y ra­

z e m lo d o w a te g o sz y d e rs tw a w  m a r­
m u ro w y c h ry sa c h .

—  C ó ż to z n a c z y ja k a ś n ie w o ln i­
c a ? —  z a w o ła ła p o g a rd l iw ie —  n ie c h 
ją s łu ż b a u p rz ą tn ie z n a sz e j d ro g i!

Ja n S o b ie sk i n ie s ły sz a ł , ty c h 
s łó w , c z y te ż n ie u w a ż a ł n a n ie .

—  C ó ż to ? ... c o w id z ę ... P a n S o­
b ie sk i sa m n ie s ie n ie w o ln ic ę ? —  m ó ­
w iła  Ja g ie llo n a d a le j —  n a m o ją ś w . 
P a tro n k ę , to rz e c z n ie s ły c h a n a !

S a ssa p rz y sz ła d o s ie b ie .  ̂s ły sz a­

stąd — rzekła Sassa stłuminym gło­
se m .

*— Odprowadzę óę do zamku, 
d z ie w c z y n o —  o d p o w ie d z ia ł Ja n S o­
b ie sk i n ie s łu c h a ją c d a lsz y c h s łó w  
p o z b a w io n e j se rc a Ja g ie llo n y , k tó ra 
z in n y m i g o ść m i przy o d g ło s ie wy­
s trz a łó w p o je c h a ła d a le j.

—  U c h o d ź m y , p a n ie , u c h o d ź m y 
p rę d k o ! —  n a le g a ła S a ssa , o s ta tn ie - 
m i s i ła m i t rz y m a ją c s ię c u g l i k o n ia .

Ja n S o b ie sk i p ro w a d z i ł la sem 
w ie rn e i  sz la c h e tn e zwierzę

Z b l iż y w sz y s ię d o z a m k u , sp o­
s trz e g ł , ż e ś le p a n ie w o ln ic a c h w ia ła 
s ię n a k o n iu . B o le ść o d e b ra ła je j  
z m y s ły .

Z d ją ł S a ssę z k o n ia , z a n ió s ł d o 
sw  e g o p o k o ju i  p o ło ż y ł n a łó ż k u .

ła  te s ło w a , c z u ła , ż e S o b ie k i ją  n ió s ł. 
D z iw n e u c z u c ie n ie w y p o w ie d z ia n e j 
ro z k o sz y p rz e ję ło ś le p ą n ie w o ln ic ę ... 
tę m in u tę n ie sp o d z ie w a n e g o sz c z ę­
śc ia n ie m a l p rz y p ła c iła b y śm ie rc ią !

—  M ó j s z la c h e tn y p a n ie ... —  sz e p­
n ę ła s ła b y m g ło se m —  c o s ię s ta ło ... 
c o c z y n isz ? ...

—  D a le j p o lu je m y ! .. . ~ d a ł s ię 
s ły sz e ć g ło s Ja g ie l lo n y —  n ie w a r to 
t ra c ić je d n e j c h w il i z a b a w y d la te j 
n ie w o ln ic y !

Ja n S o b ie sk i p o d n ió s ł S a ssę d o 
sw e g o k o n ia , p o sa d z ił ją n a s io d ło i  
w z ią ł o d S trz e lca c u g le , p ra g n ą c sa m 
o d p ro w a d z ić k o n ia d o z a m k u .

—  S ły sz y sz m n ie , p a n ie ? N ie z w le­
k a j a n i c h w il i !  O d je ż d ż a j! U c ie k a j

VI.

Krwawe widmo wojny

P o d c z a s g d y M ic h a ł W a ssa lsk i i  
Ja g ie llo n a z g o ś ć m i b a w il i s ię n a ło ­
w a c h , g d y w o je w o d z in a z w ła sz c z a 
śm ia ła s ię i ż a r to w a ła , Ja n S o b ie sk i 
p o z o s ta ł p rz y ra n n e j S a ss ie i  p rz e k o­
n a ł s ię , ż e ra n a b y ła le k k a , a le b o­
le s n a .

—  B ie d n a d z ie w c z y n o - —  m ó w ił  
d o s ie b ie Ja n S o b ie sk i , o p a tru ją c je j 
ra n ę —  ja k ła tw o m o g ła ś p a ść o f ia ­
rą n ie u w a ż n e g o w y s trz a łu ! S z u k a ła ś 
m n ie i  d o s ta ła ś s ię p o d k u le . G d y b y ś 
s łu c h a ła b y ła s łu c h a ła m y c h s łó w i  
p o z o s ta ła w  m o ic h d o b ra c h , b y ła b y ś 
u n ik n ę ła te g o c ie rp ie n ia !

T y m c z a se m Ja g ie l lo n a p o d c z a s ło  
w ó w s p o tk a ła s ię z n o w u z m ę ż e m , 
k tó ry u d a w a ł b a rd z o z a ję te g o śc ig a­
n ie m je le n ia i  z a b i ł g o w  is to c ie :

—  N a jsz la c h e tn ie js z a tw a z w ie­
rz y n a w y m k n ę ła c i s ię , M ic h a le —  
rz e k ła , g d y s ię z n a la z ła p rz y b o k u 
m a łż o n k a —  k u la t ra f i ła  n ie w o ln ic ę , 
S o b ie sk i n ie tk n ię ty !

—  N a sz a ta n a ! —  z g rz y tn ą ł z ę b a­
m i M ic h a ł W a ssa lsk i —  m u s i u m rz e ć - 
Z a p rz y s ią g łe m m u śm ie rć !

—  S trz e ż s ię te j ś le p e j n ie w o ln ic y , 
to ż m ija ! W ie m te ra z , ż e k o c h a sw e­
g o p a n a ! Je d n a k ż e S o b ie sk i d a ro w a ł 
m i te g o S k o w ro n k a , n ie b ę d z ie o n z a­
te m n a m p rz e sz k a d z a ć .

—  G d z ie ż je s t Ja n S o b ie sk i? —  z a­
p y ta ł M ic h a ł W a ssa lsk i o p n u ro .

—  O d w ió z ł ra n n ą n ie w o ln ic ę d o 
z a m k u ! Je s t b e z p ie c z n y ! P o z o s ta w 
m n ie je d n a k u su n ię c ie te j p rz e sz k o­

d y !
—  M a re k i  o n . o b a j m u sz ą u m rz e ć 

—  sz e p n ą ł w o je w o d a — - c h o ć b y Ja n 
S o b ie sk i u sz e d ł n a m te ra z , p rz y s ię­
g a m ż e z g in ie ! W  z a m ę c ie n a jb l iż­
s z e j b itw y  p a d n ie , p a d n ie z m e j rę k i.

—  D o trz y m a j te j p rz y s ię g i , a k o ro­
n a b ę d z ie tw o ja ! —  o d p o w ie d z ia ła 
Ja g ie llo n a s t łu m io n y m g ło se m —  
w ó w c z a s w in n y sp o só b n iż n o w y 
k a sz te la n o d b ę d z ie m y w ja z d d o K ra ­
k o w a i w ło ż ą n a m k o ro n y w  k a te­
d rz e ! T a k M ic h a le , je s t to p o n ę tn y 
o b ra z , k tó ry w  k a ż d e j c h w i l i p o w in­
n iśm y m ie ć p rz e d o c z y m a . Ż e la z n ą 
s to p ą z d e p ta ć w in ie n e ś o s ta tn ią p rz e 
sz k o d ę , ja k a s ta je p rz e d to b ą - W ró ć 
m ię d z y g o śc i ! Z a p a rę g o d z in p o w ró­
c im y d o z a m k u , a w ó w c z a s p rz y s tą­
p ię d o sp e łn ie n ia m o je g o p la n u !

R o z s ta l i s ię a b y n ie o b u d z ić p o­
d e jrz e n ia . P o lo w a n ie t rw a ło d a le j.

Ja n S o b ie sk i s ta ł p rz y łó ż k u ra­
n io n e j S a ssy , i  c h ło d z i ł je j ra n ę w la­
n ą rę k ą .

S a ssa o d e tc h n ę ła c ię ż k o ... o b u d z i­
ła s ię z o m d le n ia .

—  G d z ie je s te m ? —  z a p y ta ła g łu ­
c h y m g ło se m .

—  N ie b ó j s ię b ie d n e d z ie w c z ę ! 
Ja je s te m p rz y to b ie ! —  o d p o w ie d z ia ł 
Ja n S o b ie sk i .

—  A  w ię c m ó j p ię k n y se n Je s t 
p ra w d ą ? Je s te ś p rz y m n ie p a n ie ? 
C h ło d z isz m ą ra n ę ? W ie le c z y n isz 
d la m n ie ! —  rz e k ła S a ssa —  śb rc e m e 
d rż y śm ie r te ln ą t rw o g ą .- je s te śm y 
je sz c z e w  z a m k u ty c h s tra sz n y c h lu ­
d z i!

—  C z e g ó ż s ię lę k a sz , Sasso?
—  K u la , k tó ra m n ie d o s ię g ła , b y ­

ła p rz e z n a c z o n ą d la c ie b ie , p a n ie ! 
P o d s łu c h a ła m ro z m o w ę w o je w o d y i  
je g o ż o n y !

—  B o le ść 1 o m d le n ie o d b ie ra ją c i  
sp o k o jn ą ro z w a g ę , S a sso ! M ó w isz , 
ja k g d y b y ś b y ła p o g rą ż o n ą w  c ię ż­
k im  ś n ie !

—  N ie se n to 1 n ie p rz y w id z e n ie , 
p a n ie ! U c ie k a j! Z a k l in a m c ię ! ra tu j 
sw e ż y c ie ! A  m n ie p o z o s ta w n v * m u  
lo so w i.

—  C ó ż c ię ta k p rz e ra z i ło , d z ie w­
c z y n o ? S k ą d ta t rw o g a?

—  M u sz ę c i w y ja w ić p a n ie ! .. . M i ­
c h a ł W a ssa lsk i, w o je w o d a , je s t m o r­
d e rc ą tw e g o o jc a , m e g o sz la c h e tn e g o 
i d o b ro t l iw e g o p a n a .

J a n S o b ie sk i z e rw a ł s ię .
—  C o m ó w isz , d z ie w c z y n o ? —  za­

w o ła ł —  p o m y ś l, g d z ie je s te ś !
—  Je s te śm y w ja sk in i tw o ic h  

ś m ie r te ln y c h w ro g ó w , p a n ie ! W ie rz 
m i, z a k l in a m c ię ! K n u ją tu ta j tw o ją 
śm ie rć !

—  N ie c h c ę w ię c e j s łu c h a ć s łó w  
ta k ic h , S a sso ! Z n a jd u jesz s ię w  s ta­
n ie w z b u rz e n ia i  n ie d o rz e c z n y c h p rz y 
w id z e ń !

—  N ie c h c e sz m n ie s łu c h a ć , p a­
n ie ! u l itu j  s ię ! n ie z a m y k a j u c h a d la 
m e g o o s trz e g a ją c e g o g ło su ! —  b ła g a­
ła ś le p a n ie w o ln ic a — - d rż ę o tw e ż y ­
c ie !

—  D o sy ć , S a sso ! R o z u m ie m te ra z 
tw o ją p o d e jrz l iw o ś ć ! M a łż o n k a M i ­
c h a ła W a ssa lsk ie g o je s t d u m n ą , z i­
m n ą k o b ie tą . S ło w a je j sp ra w i ły c i  
p rz y k ro ść , n ie c h c e sz b y ć je j s łu g ą , 
lę k a sz s ię je j!

—  T a k p a n ie , lę k a m s ię je j !  A le  
n ie z e w z g lę d u n a s ie b ie ! N ie są d ź , 
ż e tu  i  p o z o s ta n ę ! D a ro w a łe ś m n ie ... 
a le z a b ij m n ie ra c z e j , a n ie z m u s isz , 
ż e b y m p o z o s ta ła w  ty m  z a m k u ! U -  
c ie k n ę , c h o ć b y m ź g in ą ć m ia ła ! A le  
n ie u c ie k n ę , d o p ó k i ty  m e o p u śc isz 
z a m k u .

—  N ie p o s łu sz n ą je s te ś , S a sso !
Ś le p a n ie w o ln ic a sm u tn ie sp u śc i­

ła g ło w ę . S ło w a te b o le ś ć je j sp ra w i­

ły -
—  C z y n ie p o w in n a m iś ć z a p o p ę­

d e m m e g o se rc a , p a n ie ? —  z a p y ta ła 
g o p o c h w i li m ilc z e n ia —  ła j m n ie , 
o d p y c h a j o d s ie b ie , u k a rz , ja z ra­
d o śc ią w sz y s tk o z n io sę d la c ie b ie , n ie 
b ę d ę sk a rż y ła s ię a n i ję c z a ła ! A le  
u s łu c h a j m o je j p rz e s tro g i !

—  N ie d o rz e c z n e m a sz m y ś l i, S a s -

—  W y s łu h c a j m n ie , p a n ie ! O ! ty  
je s te ś ta k d o b ry d la b ie d n e j n ie w o l­
n ic y z S z ira s , c z e m u ż n ie c h c e sz w y ­
s łu c h a ć m o je g o b ła g a n ia ? G d y ty  
u m rz e sz , p a n ie , to S a ssa z w ię d n ie 
ja k k w ia t z ła m a n y ! G d y to b ie p a n ie , 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o g ro z i , d rż y se rc e 
S a ssy ! C z y b ę d z ie sz ła ja ł ją z a to ? 
C ó ż ja m o g ę u c z y n ić , m u s z ę c ię o - 
s trz e d z , m u s z ę iś ć z a to b ą , b o in a c z e j 
n ie z n a la z ła b y m sp o k o ju ! C z y ż n ie 
ty , p a n ie , w y n io s łe ś n ie g d y ś b ie d n ą 
m a łą n ie w o ln ic ę z w o d y , w  k tó re j b y ­
ła b y n ę d z n ą śm ie rć z n a la z ła ? C z y ż 
n ie ty , p o d n io s łe ś d z iś b ie d n ą S a ssę 
i  sp ro w a d z iłe ś tu ta j n a sw o im k o n iu ? 
U c z y n i łe ś to , n ie z w a ż a ją c n a sz y d e r­
s tw a in n y c h , b o je s te ś d o b ry i  sz la­
c h e tn y , a se rc e tw o je je s t w sp ó łc z u­
c ia p e łn e , m ię k k ie , w sp a n ia ło m y ś ln e , 
n ie p rz e ję te z a ro z u m ia ło śc ią i  p y c h ą ! 
A  te ra z w z g a rd z a sz s ło w a m i b ie d n e j 
S a ssy i n ie c h c e sz je j s łu c h a ć ? O !  
m ie j l i to ś ć i p o z w ó l, n ie c h c i o p o­
w ie m  w sz y s tk o .

—  P o d e jrz e n ia tw o je są n ie s łu sz­
n e , S a sso —  o d p o w ie d z ia ł Ja n S o b ie­
sk i ła g o d n ie —  m a sz d o b re c h ę c i , 
w ie rz ę c i , a le p o d e jrz l iw o ść p ro w a d z i 
c ię d a le k o ! Je s te śm y tu w  z a m k u 
sz la c h e tn e g o w o je w o d y !

S a ssa u p a d ła n a łó ż k o , ja k g d y b y 
ją p rz e ra z iły te s ło w a , ś w ia d c z ą c e o  
n ie o g ra n ic z o n y m z a u fa n iu Ja n a .

—  N ie je s te ś w  z a m k u sz la c h e t­
n e g o w o je w o d y , p a n ie ! —  sz e p n ę ła 
p o w s ta ją c n a d lu d z k im w y s ile n ie m , 
— ■ je s te ś w  d o m u tw o je g o śm ie r te ln e­
g o w ro g a ! Je s te ś w  d o m u m o rd e rc y 
tw e g o sz la c h e tn e g o o jc a ! W  n o c y , w  
k tó re j tw ó j o jc ie c z g in ą ł, s ły sz a ła m 
o b c y s t łu m io n y g ło s ... b y ł to g ło s je ­
g o m o rd e rc y ! N ik t w ię c e j n ie s ły ­
sz a ł te g o g ło su , ty lk o  ja , p a n ie ! A le  
te n g ło s ta k g łę b o k o o d b i ł s ię w  m o­
je j d u sz y , ż e g o n ie z a p o m n ę p rz e z 
c a łe ż y c ie ! I te n g ło s u s ły sz a ła m 
z n ó w tu ta j , g d y w o je w o d a W a ssa lsk i 
p rz e m a w ia ł d o m n ie .

—  C o z a sz a le ń s tw o , d z ie w c z y n o ! 
Ł u d z i c ię p rz y p a d k o w e p o d o b ie ń­
s tw o g ło su !

— - S z u k a sz m o rd e rc y tw e g o o jc a 
p a n ie , n ie p ra w d a ż ? S ły sz a ła m s ło w a , 
k tó re ś w y rz e k ł w  g ro b o w c u , tw o ją 
u ro c z y s tą p rz y s ię g ę —  m ó w iła S a s­
sa z z a p a łe m d a le j —  w ie rz m i z a­
te m , ż e m o rd e rc ę tw e g o sz la c h e tn e g o 
o jc a z n a la z łe ś ! W o je w o d a M ic h a ł 
W a ssa lsk i i je g o ż o n a c z y h a ją n a 
tw o je ż y c ie ! S ły sz a ła m ic h s ło w a w  
le s ie ! R o z m a w ia li o to b ie ! O n m a rz y 
o  k o ro n ie p o lsk ie j , a Ja g ie l lo n a są d z i 
ż e im  z a w a d z a sz !

—  U sp o k ó j s ię , d z ie w c z y n o ! O - 
s trz e g ła ś m n ie , sp e łn iła ś sw ó j o b o­
w ią z e k , a w ię c d o ść o te rn .

G łu c h y tę te n t, o ra z o d g ło s sz c z e­
k a n ia p só w i  t rą b ie n ia n a ro g a c h d a ł 
s ię s ły sz e ć .

—  P o w ra c a ją ... w ie c z ó r s ię z b l iż a , 
u c ie k a j p a n ie ! —  p ro s i ła ś le p a n ie­
w o ln ic a .

W ie m , c o ś m i p o w ie d z ie ć m ia­
ła ! P o z o s ta w m e m u u z n a n iu , c o m a m 
o te rn są d z ić ! f

—  D łu g o w o jn y n ie t rz e b a b ę d z ie 
c z e k a ć —  z a w o ła ł je d e n z g o śc i , c z e r­
w o n y S a ra fa n ju ż s ię p o k a z u je .

—  C z e rw o n y S a ra fa n ? ... Z a je g o 
z d ro w ie ! —  rz e k ł M ic h a ł W a ssa lsk i

—  M ó w ią , ż e u k a z u je s ię o n ta k­
ż e w  n ie p rz y ja z n y c h n a m o b o z a c h 
—  z a u w a ż y ł k to ś in n y .

—  C o to z a c z ło w ie k ? —  z a p y ta­
n o .

—  T o  ja k iś w a r ia t —  o d p o w ie d z ia ł 
je d e n z g o ś c i .

—  P o w ie d z c ie ra c z e j, ż e to d u c h ! 
—  z a u w a ż y ł in n y .

—  D u c h m a ją c y c ia ło i .  k o śc i — *  
w trą c i ł M ic h a ł W a ssa lsk i .

(CIĄG DALSZY NASTĄP^
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2  
kwietnia

Kalendarzyk

Sobota

Kstawlm rzynko-hlo.

P ią te k  1 T e o d o r a  m .

S o b o ta  2  F r a n c is ik i

meteorologiczny
P ią te k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o sfe­

ry c z n e ś re d n ie 7 5 0 m m . T e m p e ra tu ra p o­
w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a “ r l ł  s t. C ., 

n a jn iż sz a 4 -8 s t. C . . . . . .. .
S ta n w o d y w  W a rc ie w  d n iu d z is ie jsz y m 

w y n o s i 1 0 2 c m . T e m p e ra tu ra w o d y + 8 s t.

Nocne dyżury aptek
Ś r ó d m ie ś c ie : a p te k a 2 7 G r u d n ia , u l. 2 7  

G r u d n ia 1 8 ; a p t . im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a r z e , u l. N o w a ; a p t . Z ie lo n a , u lic a  
W r o c ła w sk a  3 1 ; a p t . C z e r w o n a , S L  R y n e k  
3 7 ; a p t . n r z y  G r o b li , W . G a r b a r y  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K r a -  
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a r z : A p t , ś w . Ł a z a r z a , 
u l S tr u I F a  O . W ild a : A p t . p o d  K o r o n ą . G ó r ­

n a  W ild a  6 1 . D ę b ie c : A p L  p r z y  u l. D ę b iń -  
1 2 . G łó w n a : A p t . p r z y K r z y ż u , u l. G łó w n a  
s k ie j 6 S o ła c z : A p t p r z y  u l. M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S ta r o łę k a : A p t m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia s to­

w a —  0 0 . In fo rm a c ja te l . —  0 9 . .

T e le fo n 2 0 -3 3 —  Ja n A le jn ik —  F o to­

g ra f - re p o rte r , św . M a rc in 5 7 .

X mla&ta
—  N o m in a c ja  p r e z e sa  S ą d u  A p e la c y jn e ­

g o . P a n P re z y d e n t R z e cz y p o sp o l i te j P ^ P1 * * o * * * * * * * w’  
sa l n o m in a c ję p ro f , d r B ro n is ła w a - te m a­
c h o w sk ie g o ń a p re z e sa S ą d u A p e la c y jn e g o 
w  P o z n a n iu . P ro f. S te lm a c h o w sk i o b e jm ie 
sw e n o w e s ta n o w isk o ju ż w  p rz y sz ły m ty *

N ie je d n o k ro tn ie ju ż z w ra c a liśm y n a 

ła m ac h n a sz e g o p ism a u w a g ę , ż e w ie le 
o só b w  P o z n an iu , c z ę s to k ro ć n ie z d a jąc 

so b ie sp ra w y z sz a c u n k u n a le ż n e g o c h o­

rą g w io m p a ń s tw o w y m ,; w y w iesz a je w  
z u p e łn ie n ie o d p o w ie d n ic h o k o l ic z n o­

śc iac h . I  ta k w ła śc ic ie le n o w o p o w s ta ją­

c y c h p la có w e k h a n d lo w y ch i in n y c h , w  
d p iu ic h o tw a rc ia ,d e k o ru ją sw e sk le p y 

c h o rą g w ią p a ń s tw o w ą . -C z ę s to te ż in ic ja  

to rz y ró ż n y c h im p re z m ie jsc o w y c h w y ­

w iesz a ją c h o rą g w ie p a ń s tw o w e .

S ta ro s tw o G ro d z k ie p rz y s tą p i ło d o u - 

su w a n ia te g o z ła . P rz y p o m in a w ię c , ż e 
w y w ie sz a n ie c h o rą g w i p a ń s tw o w y c h w in  

n o l i  ty lk o  n a s tę p o w a ć z o k a z j i św ią t p a ń 

s tw ,o w y c h i n a ro d o w y ch o ra z w  w y p a d­
k a c h o d p o w ie d n ie g o a p e lu d o sp o łe c z e ń­

s tw a , w y d a n e g o p rz e z w ła d zę a d m in is tra

Z  p o w ia tu k o n iń sk ie g o w y je c h a ła w  

ty c h d n ia c h 'd ru g a p a r t ia ro b o tn ik ó w n a 

se z o n o w e ro b o ty ro ln e d o N ie m ie c . P a r­

t ia ro b o tn ik ó w l ic z y ła 3 0 0 o só b .
R ó w n ie ż w  p o w . k ro to sz y ń sk im o d­

b y w a s ię re k ru ta c ja ro b o tn ik ó w d o N ie­

m ie c , p rz y c z y m p rz e d e w szy s tk im o trz y­
m u ją z e z w o le n ie n a w y ja zd d z ie w c z ę ta . 

W y d an o d o tą d 8 0 p a sz p o r tu v .. W  Z b ą­

Poznań, 1 kwietnia.

D o p e łn o m o c n ik ó w k s . M ic h a ła R a­

d z iw i ł ła , o rd y n a ta p rz y g o d z ic k ie g o *  

W ie lk o p o lso e , n a d e sz ły o s ta tn io d e p e sz e 

i l is ty  o d p a n i S u c h e s to w z P a ry ż a z p ro 

śb ą o n a d e s ła n ie je j p ie n ięd z y .
M ian o w ic ie o k a z a ło s ię , w e d łu g te j  

w ia d o m o śc i z P a ry ż a , ż e k s . R a d z iw i ł ł , 

k tó ry p rz e b y w a ł ta m o d p e w n e g o c z a su

Z e b ra n ie A rc h id iec e z ja ln e j R a d y A k c j i  

K a to l ic k ie j w  P o z n a n iu o d b y ło s ię w  o b e c­

n o śc i J . E m . k s . K a rd ^ P ry m asa , p re z e sa

i d y re k to ra N a c z e ln e g o In s ty tu tu A . K „  

p re z e só w k ra jo w y c h z w ią zk ó w k o b ie t, 

m ło d z ie ż y m ę sk ie j i ż e ń sk ie j . W  sk ła d ra­

d y w e sz l i o b o k p re z e só w d ie c e z ja ln y c h 

s to w . A . K . i p o m o c n ic z y c h ró w n ie ż p re­

z e s i d e k a n a ln e j A . K . o ra z sz e re g o só b , 

k tó re n a jw y b itn ie j z a s łu ż y ły s ię o k o ło sp ra 

w y k a to l ic k ie j w  W ie lk o p o lsc e .

P o z a g a je n iu o b ra d p rz e z p re z esa A r ­

c h id ie c e z ja ln e g o In s ty tu tu A . K ., d y re k to r 

te g o ż In s ty tu tu p rz e d sta w i ł b i la n s d o ty c h­

c z a so w e j d z ia ła ln o śc i A k c j i  K a to l ic k ie j w  

W ie lk o p o lsc e o d je j p o w o ła n ia d o ż y c ia w  

l is to p a d z ie ro k u 1 9 3 0 a ż d o ro k u 1 9 3 7 .

Akcja katolicka zwraca coraz większą

c j i o g ó ln e j. W  ty c h w y p a d k ac h n a le ż y

f la g i w y w ie sz a ć w  g o d z in ac h p o ra n n y c h ,

a z d e jm o w a ć w ie c zo re m .
W  w y p a d k ac h w y w ie sz a n ia f la g p a ń­

s tw o w y c h b e z is to tn e j p o trz eb y w z g lę d n ie

n ie z d e jm o w a n ia f la g p o u k o ń c z e n iu d a­

n e g o św ię ta , S ta ro s tw o b ę d z ie p o c iąg a ło
w in n y c h d o o d p o w ie d z ia ln o śc i w  d ro d z e

k a m o - a d m in is trac y jn e j.
P o n ie w a ż z d a rz a s ię ró w n ie ż , ż e w y ­

w ie sz a n e b y w a ją c h o rą g w ie in n e , a n iż e l i

o b a rw a c h p a ń s tw o w y c h , S ta ro s tw o G ro­

d z k ie p rz y p o m in a , ż e n a w y w ie sz e n ie te­

g o ro d za ju c h o rą g w i n a leż y u z y sk a ć z e­

z w o le n ie S ta ro s tw a G ro d z k ie g o . W in n i  

z a ś w y w ie sz a n ia ta k ic h c h o rąg w i b e z u -

p rz e d n ie g o z e zw o len ia b ę d ą k a ra n i g rz y­

w n ą w  w y so k o śc i d o 3 0 zł, z z a m ia n ą n a

s to so w n ą k a rę a re sz tu .

sz y n iu z a ś u w z g lę d n ia s ię w o g ó le m ło ­

d z ie ż ż e ń sk ą i  k o b ie ty , k tó ry c h p ra c a w  
N ie m c ze c h je s t d o b rze p ła tn a . Z g ło sz e­

n ia są b a rd z o l ic z n e .
' O g ó łe m w y je d z ie z W ie lk o p o lsk i w  

ty m  ro k u k i lk a ty s ię cy ro b o tn ik ó w i ro ­
b o tn ic . W e c z w ar te k w y je c h a ła z P o z n a 

n ia d o B e lg i i i  F ra n c j i p a r t ia 7 0 ro b o tn i 

k ó w , z a a n g aż o w an y c h d o k o p a lń .

w  G ra n d H o te lu w  to w a rzy s tw ie p . S u­

c h es to w . o p u śc i ł n a g le P a ry ż p rz ed p a ru 

d n ia m i b e z p o d a n ia k ie ru n k u p o d ró ż y i  
p o z o s ta w i ł p . S u c h e s to w w  k ło p o t l iw e j sy 
tu a c j i f in a n so w e j, b o b e z ś ro d k ó w p ie n ię­

ż n y c h a p o z a ty m  n ie u re g u lo w a ł sw y c h 
p o p rz ed n ic h ra ch u n k ó w . P a n i S u c h e­
s to w p ró b u je w ię c o trz y m ać z P o lsk i p o­

t rz e b n e je j p ie n ią d ze . (A T E )

u w a g ę n a w y ro b ie n ie p rz o d o w n ic z e j g ru­

p y in te l ig e n c j i k a to lic k ie j . T e m u c e lo w i 

s łu ż ą z ja z d y re g io n a ln e in te l ig e n c j i , k o ła 

s tu d ió w , w y k sz ta łc e n ia re l ig i jn e g o . W  ty m  

c e lu p o w s ta ł te ż k lu b „ R o m a" w  P o z n a n iu . 

A . K . w c h o d z i w  k o n ta k t z p la c ó w k a m i 

ż y c ia k u ltu ra ln e g o i sp o łe c z n e g o w  P o z n a­

n iu i n a p ro w in c j i, d ą ż ą c d o p rz e n ik n ię c ia 

ic h m y ś lą c h rz e śc i ja ń sk ą .

W y g ło sz o n y p rz e z k s . p ro f . K . M ic h a l­

sk ie g o , a sy ste n ta k o śc ie ln e g o K . S . M . M ., 

re fe ra t n . t . : „ N a jp i ln ie jsz e z a d a n ia w ie lk o ­

p o lsk ie j A . K . w  c h w il i o b e c n e j" ro z w in ą ł, 

n a p o d s ta w ie w n ik l iw e j a n a l iz y A . K . i je j 

z rz e sz e ń , ic h p o te n c ja łu a p o s to lsk ie g o i  

m e to d d z ia ła n ia , b o g a ty p ro g ra m w sz e c h­

s tro n n e j d z ia ła ln o śc i z d o b y w c ze j, ja k a p o - 

winaa znamionować Akcję Katolicką, zwla,

_  P o z n a j P o z n a ń ! 'Z w ią z e k P o p ie ra n ia 
T u ry s ty k i o rg a n iz u je w  n ie d z ie lę d w u d z ie - 
s to p ie rw sz ą w y c ie c z k ę z c y k lu „ P o z n a j P o z­
n a ń” T y m  ra z e m w y c ie c z k a z a p o z n a s ię z 
h is to r ią k la sz to ru i k o śc io ła p o b e rn a rd y n - 

Damskie garsonki o d 39,50x1
> s u k n ie , k o s t iu m y - W ie lk i-w y b ó r . C e n y n isk ie

flsygnaty Kredyt.

sk ie g o (m o ż e z w ie d z i s ię ró w n ie ż p o d z ie­
m ia ) . Z  k o śc io ła p o b e rn a rd y ń sk ie g o u c z e st­
n ic y u d a d z ą s ię d o k o śc io ła B o ż e g o C ia ła . 
Z b ió rk a o g o d z . 1 2 p rz e d , k o śc io łe m P ^ c f 
n a rd y ń sk im n a P la c u B e rn a rd y ń sk im . O p la 
ta 3 0 g r , ra d io a b o n e n c i i m ło d z ie ż 2 0 g r ..—  
S p rz e d a ż b i le tó w u p o r t ie ra w  h o te lu B a z a r.

—  O p ie k a  R o d z ic ie ls k a  p r z y  6 - te j S z k o ła  
P o w s z e c h n e j u c z c iła p a m ię ć k s . S tr e ’c h a . 
D n ia 3 1 m a rc a o d b y ło s ię z e b ra n ie O p ie k i 
R o d z ic ie lsk ie j n a d d z ia tw ą sz k o ln ą P u b L 
S z k o ły P o w sz . N r. 6 im . św . M a rc in a . P re­
z e s —  p . M u ra w a —  n a w s tę p ie w sp o m n ia ł 
o z b ro d n i, d o k o n a n e j n a o so b ie k s ., S ta n is ła­
w a S tre ic h a . Ś . p . k s . S tre ic h z n a n y b y ł  
ja k o d o b ry d u sz p a ste rz i łu b ia n y ta k p rz e z 
s ta rsz y c h ja k i d z ie c i P u b l. S z k o ły P o w sz .  
N r. 6 z k tó rą w ią z a ły g o b l iż sz e s to su n k i, 
g d y ż ja k o w ik a r iu sz p a ra f i i św . M a rc in a w e 
w sp o m n ia n e j sz k o le n a u c z a ł re l ig ii i p rz y­
g o to w y w a ł d z ie c i d o I  K o m u n ii św . P a m ię ć 
z m a rłe g o u c z c z o n o c h w ilą m ilc z e n ia . N a­
s tę p n ie u c h w a lo n o z ło ż y ć n a rę c e J . E m . 
K s P ry m a sa re z o lu c ję p o tę p ia ją c ą z b ro d n ię . 
D a le j o m a w ia n o sp ra w y O p ie k i R o d z ic ie l­
sk ie j , p o w y c z e rp a n iu k tó ry c h z e b ra n ie z a­
k o ń c z o n o .

Oświata robotnicza

—  Z  O ś r o d k a S p o i. - O ś w ia t . W  so b o tę 
o g o d z . 1 9 - te j o d b ę d z ie s ię w a ln e z e b ra n ie 
O śro d k a S p o łe c z n o - O św ia to w e g o b e z ro b o t­
n e j m ło d z ie ż y p o z a sz k o ln e j w  św ie t l ic y p r z y  
u l. O g ro d o w e j 1 2 m . 2 . O b e c n o ść w sz y s tk ic h 
w y c h o w a n k ó w je s t k o n ie cz n a .

—  W y k ła d y  d la  d z ia łk o w c ó w . W y k ła d y  
p o p u la rn e n a f i l i i  U n iw . P o w sz . im . J a n a  
K a sp ro w ic z a (d la d z ia łk o w c ó w ) o d b ę d ą s ię  
w  p ią te k o g o d z . 1 9 w  sz k o le p o w sze c h n e j 
n r . 3 2 p rz y u l ic y  R ó ż an e j 1 /3 . T e m a ty w y ­
k ła d ó w : O rg a n iz a c ja w ła d z p a ń s tw o w y c h i  
M e d y c y n a p o p u la rn a . • •

Z życia organizacyi
•—  O b r a d y C e c h u  B ie l iź n ia r z y . W c z o r a j  

w ie c z o re m w  sa l i Iz b y R z e m ie ś ln ic z e j o d­
b y ło s ię w a ln e z e b ra n ie C e c h u B ie liź n ia rz y 
i G o rse ę ia rz y . O b ra d y z a g a i ł i p rz e w o d n i­
c z y ł m u p re z . M u sz y ń sk i, s ta rsz y C e c h u . —  
W y n ik n o w y c h w y b o ró w d o z a rz ą d u je s t 
n a s tę p u ją c y : M u sz y ń sk i, s ta rsz y c e c h u ; K o -* i 1 1 * * * * * * * * 
m o rsk i, p o d s ta rsz y ! B a n d e l, se k re ta rz ; Z im *  
n y . sk a rb n ik ; K ło so w sk i i in n i. W  d a lsz y m 
p rz e b ie g u re fe ro w a n o sp ra w ę p rz y s tą p ien ia 
in d y w id u a ln e g o c z ło n k ó w c e c h u d o Z w . P . 
i d o Z w . O b ro n y P rz e m y s łu P o l., o r a z  u s ta ­
lo n o  ś w ię to  c e c h u  n a  1 9  b m . - •

X - - P o z n a ń , 1 . 4 .
' W  w y n ik u n a w ią z a n e j w sp ó łp ra c y m ię­

d z y G a z o w n ią M ie jsk ą a C e c h e m B la ch a rz y 
i K o rp o ra c ją In s ta la to ró w w  P o z n a n iu , k a ż r 
d y w ła śc ic ie l d o m u , p o ło ż o n e g o p rz y u l ic y  
u z b ro jo n e j w  p rz e w ó d g a z o w y , b ę d z ie m ó g ł 
b e z p ła tn ie p rz y łą c z y ć s ię d o s ie c i g a z o w n i.

O sta tn io l ic z b a n o w y c h , n ie z g a z o w a n y c h 
d o m ó w w  P o z n a n iu p o w a ż n ie w z ro s ła . Z w ią  
z a n e z p rz y łą c z e n ie m d o s ie c i k o sz ty , c z ę 
s to o d ra c z a ły n a la ta z g a z o w a n ie b u d y n k ó w 

W sobotę dnia 2 kwietnia o g. 18-tej wygłosi w Białej Sali Bazaru 

b. wiceminister Skarbu

p. Tadeusz Lechnicki 
odczyt pod tytułem:

„O warunki rozwoju wsi polskiej"

,.K u ź n ic a " K lu b P ra c y P a ń s tw o w e j

Zygmunt Zalewski Władysław Banaszak
p r e s e s < .  ; s e k r e ta r *

Nareszcie zabrano sie do osób 

nie szanujących chorągwi państwowych

Do Nienfet, Bel$ll I Frantil 
Jada robotnicy woj. pożnafiskieso

Radz'witl opuścił p. Suchestow 
pozostawiając ją bez pieniędzy

Zebranie Archidiecezjalnej Rady 

Akcji Katolickiej w Poznaniu

N a d c h o d zą c e m ie s ią c e la ta , w  k tó ry c h g a > z 
ja k o ś ro d e k o p a ło w y w  g o sp o d a rs tw ie d o­
m o w y m , s ta je s ię w ie lk im  d o b ro d z ie js tw e m , 
c z y n i ły sp ra w ę tę p ra w ie p a lą c ą .

K o m u n ik a t G a z o w n i M ie jsk ie j, o b ie c u ją­
c y b e z p ła tn e d o łą c z e n ie d o s ie c i d o m ó w , o  
i le z g ło sz e n ie n a s tą p i w  c ią g u b ie żą c e g o ro ­
k u , z n a jd z ie p ra w d o p o d o b n ie l ic z n y o d z e w 
u w ła śc ic ie l i n ie ru c h o m o śc i w e w ła sn y m in ­
te re s ie n a d ą ż a ją c y c h w sp ó łc z e sn e m u ro z w o­
jo w i  p o trz e b w ła sn y c h i sw y c h lo k a to ró w . 

sz cz a p o w p ro w a d z e n iu w ż y c ie u c h w a ł sy­

n o d u p le n a rn e g o .

P o re fe ra ta c h ro z w in ę ła s ię d y sk u s ja , 

k tó rą z a k o ń c z y ł p rz e m ó w ie n ie m J . E m in . 

K s. K a rd y n a ł P ry m a s, w sk a z u ją c n a is to t­

n e c e c h y a p o s to ls tw a św ie c k ie g o .

„ P r im a  A p r il is !

Is tn ie je p e w ie n le g e n d a rn y p ta k , 

z w a n y k a c z k a d z ie n n ik a rsk a " - 

W sz y sc y g o z n a m y . S u m ie n n y d z ie ń 

n i lk a rz s ta ra s ię p ta k a te g o u n ik a ć , 

s tą d p o ja w ia s ię o n w  je d n y c h re d a k­

c jac h c z ę śc ie j, w  in n y c h b a rd z o rz ą d 

k o ; c a łk o w ite z a m k n ięc ie m u d o s tę­

p u d o p ism a p rz ep ro w ad z ić s ię je ­

d n a k p ie d a je .
N a jc z ę śc ie j p o ja w ia ją s ię „ k a c z k i*  

w te d y , k ie d y n a sz e ro k im św ie c ie lu b  

w e w ła sn y m m ie śc ie p rz e z d łu ż sz y 
c z a s n ie z '- 'h o d z i n ic g o d n eg o u w a g i 

i d z ie n n ik a rsk ie g o p ió ra , a w ię c 

sz cz e g ó ln ie la te m , w  t . z w . o k re s ie 

„ o g ó rk o w y m " .
Je s t je d n a k ta k i d z ie ń w  ro k u , 

k ie d y c a ły z e sp ó ł re d ak c y jn y c e lo­

w o u d a je s ię n a p o sz u k iw a n ie p rz y­

s ło w io w y c h „ k a c z e k " . D n ie m ty m  

je s t 1 k w ie tn ia . W  d n iu ty m p rz y­

s łu g u je d z ie n n ik a rz o w i u ta r tą ju ż  

t ra d y c ją p ra w o „ n a b ie ra n ia " c z y te l­

n ik ó w  i n ik t m u te g o z a z łe b ra ć n ie 

m o ż e . B y le b y n a z a iu trz . .w o d z o n e m u 

z a n o s“  c z y te ln ik o w i w y ja śn i ł, c o w ła  

śc iw ie w n u m e rz e „ p r im a -  a p r i l iśo - 

w y m " b y ło p ra w d ą , a c o „ k a w a łe m " .

W c zo ra jsz y n u m e r n a sze g o p ism a 

z a w ie ra ł ty c h „ k a w a łó w " a ż d w a­

n a śc ie .
P ro f . G la b sn e t (g lau b’ s n ic h t) z  

B e r l in a i d r N ie w ie ż (n ie w ie rz !) m u - 

s ie l i p o d w ó c h d n ia c h s tw ie rd z ć , ż e 

rz e k o m o p rz ez n ic h o d k ry ty „ z a ra­

z e k a n ty ż y d o w sk i" n ie w y w o łu ie u  
o so b n ik ó w p o c h o d z e n ia se m ic k ie g o 

n a jm n ie jsz e j n a w e t re a k c j i, k u w ie l­

k ie j ra d o śc i „ ju d e o c e n try k ó w " z e 

S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o . O k a z a ło 

s ię z re sz tą , ż e w ia d o m o ść o o d k ry c iu 

p o d a ła a g e n c ja P (r im a ) A (p r i l is ) .

W ia d o m o ść o s tw o rz e n iu w  P o lsce 

1 6 te a tró w o p e ro w y ch o ra z u ru c h o­

m ie n iu k u rsó w d y re k to rsk ich p rz y 

o p e rz e p o z n a ń sk ie j , k tó ra o trz y m a ć 

je d n o c ze śn ie m ia ła ty tu ł „ H o n o ro w e j 

O p e ry P o lsk i" o k a z a ła s ię , n ie s te ty , 

p o b o ż n y m ż y c z e n ie m n a sze g o re c e n­

z e n ta m u z y c zn e g o , ta k ja k „ to  i  o w o "  

n a s tro n ie sp o r to w e j n ie z re a l iz o w a­

n y m i p ro je k ta m i re d a k to ra sp o r to 

w e g o .

N a p rz e n ie s ie n ie ru c h u p u b l ic z­

n o śc i z u l ic w p o w ie trze b ę d z ie m y 

m u s ie l i c h y b a je sz cz e k i lk an a śc ie la t 

n o c z e k ać , p o d o b n ie ja k n a ju b ile u sz 

d ra m a to -p isa rsk i A rtu ra M a r ii S w i- 

n a rsk ieg o . L ig a M o rsk a i K o lo n ia l­

n a b u d o w ę sw e j p rz y s ta n i z n ó w o d­

ło ż y ła , n ie t ra c im y je d n a k n a d z ie i , 

ż e ty m  ra z e m ju ż n ie n a d łu g o .

O so b y , k tó re u d a ły s ię d z iś ra n o 

d o b iu ra L O P P p o b i le ty u p ra w n ia­

ją c e d o b e z p ła tn y c h sk o k ó w sn a d o - 

c h ro n o w y ch p rz y k ro s ię z a w io d ły 

a k o le k tu ry lo te r i i p a ń s tw o­

w e j ^ n rze d a ży b i le tó w n a p o k a z 

p a c je ' l ó w  w y le cz o n y c h p rz ez U b e z­

p ie cz a ! n ię sp o łe c z n ą p o p ro s tu o d­
m ó w iły .

C z w ar tk i l i te ra c k ie o d b y w a ć s ię 

b ę d ą w  d a lsz y m c ią g u w  P a ła c u D z ^ a 
ły ń sk ic h , p o n ie w a ż p rz e d s ta w ic ie le 

T o w a rz y s tw a W sp ó łp ra cy K u ltu ra l­

n e j n ie s ta w i l i s ię n a c z as c e le m p o d 

p isan ia p o ro z u m ie n ia . N ie s te ty t rz e j 
n a jb liż s i p re leg e n c i: p ro f . U ła szy n , 

k s . d r . C ie sz y ń isk i o ra z se n a to r S e y - 
d a w  o s ta tn ie j c h w il i p re le k c je sw e 

o d w o ła l i .

T ra n sp o r t z w ie rz ą t e g z o ty c z n y ch 

d la n a sz e g o Z o o lo g u z o s ta ł z a trz y­

m a n y n a g ra n ic y z p o w o d u t ru d n o śc i 

d e w iz o w y c h , w o b e c c z e g o m ło d e j ż y ­

ra fy n ie u jrz y m y . W re sz c ie lo sy T e­

a tru P o lsk ie g o z o s ta ły c o p raw d a z d e 

c y d o w a n e , le c z w in n y m k ie ru n k u 

n iż to p o d a w a liśm y w c z o ra j.

P r im a A p r i l is ! . . .

H a s łe m  T y g o d n ia  

P o ls k ie g o  Z w ią z k u  

Z a c h o d n ie g o  —

P r z y g r a n ic z e  

p a n c e r z e m  

R z e c z y p o s p o lit e j .

t
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. ^ r rc sze n ie K u p c ó w C h rz e śc i ja n , 
k tó re w  u b . n ie d z ie lę o b c h o d z i ło ju ­
b i leu sz 2 5 - le c ia d z ia ła ln o śc i, o d b y ło 
w  u b . c z w ar te k sw e d o ro c z n e w a ln e 
z e b ran ie . P o u k o n s ty tu o w a n iu s ię 
p re z y d iu m z e b ra n ia i  p rz y ję c iu p ro­
to k ó łu z o s ta tn ie g o z e b ra n ia p len a r­
n e g o n a s tą p i ły sp ra w o zd a n ia c z ło n­
k ó w  u s tę p u ją ce g o z a rz ąd u i k o m is j i 
re w izy jn e j.

Z  k o le i p o u d z ie le n iu z a rz ą d o­
w i a b so lu to r iu m —  p rz y s tą p io n o d o 
w y b o ru n o w y c h w ład z . P re z e se m 
z o s ta ł p o n o w n ie p . Ja n B o ry s , w ice­
p re z e sam i p p . W . L is ie w ic z i  Z . K o ź - 
l ic k i , se k re ta rze m H . K ru k , sk a rb n i­
k ie m W . P o k o ra , a c z ło n k a m i: W . 
S c h u b e r t, P . P lu c iń sk i, K . B o g a je w - 
sk i i L . P ło tk a . K o m is ję re w iz y jn ą 
tw o rzą p p .: L e w a n d o w sk i, P o g o rz e l­
sk i i  C z y sz .

W  w o ln y c h w n io sk ac h p o s ta n o­
w io n o p rz e k a z a ć k w o tę 2 3 6 z ł M ie j ­
sk iem u K o m ite to w i O b y w ate lsk ie m u 
do W a lk i z B e z ro b o c ie m .

Posiedzenie komitetu 

elektryfikacji Wielkopolski
P o d p rz e w o d n ic tw e m n a c z . T rz c iń­

sk ieg o o d b y ło s ię w  R a tu sz u p o s ie­
d z e n ie K o m ite tu e le k try f ik a c j i W ie l 
k o p o lsk i.

N a c z . T rz c iń sk i p rz e d s ta w ił d o­
ty c h c za so w y s ta n p ra c , z a z n a c z a ją c , 
ż e p rz ep ro w ad z i ł ro z m o w ę z Iz b ą 
P rz e m y s ło w o -H a n d lo w ą , R o ln ic z ą i  
R z e m ie ś ln ic z ą i  u z y sk a ł z ic h s tro n y 
z a p e w n ie n ie p o p a rc ia i ja k n a jd a le j 
id ą ce j w sp ó łp ra c y w z a m ie rz o n e j 

a k c j i .
N a s tę p n ie n a w n io se k p . n a c z . 

T rz c iń sk ie g o u c h w a lo n o z o rg a n izo­
w a n ie 3 se k c y j, t j . m ie jsk ie j , w ie j­
sk ie j 1 p ro p a g a n d o w e j.

W y b ra n o te ż P re z y d iu m K o m i­
tetu i to ja k o I . w ice p rz ew o d n icz ą ce­
g o ty m c z . p re zy d e n ta m ias ta , I I .  w i ­
c e p rez y d e n ta in ż . K rę g le w sk ie g o , a 
ja k o se k re ta rz a p o d re f . H o le w sk ie g o . 
N a d to w  sk ład P re z y d iu m w e jd ą p rz e 
w o d n ic z ą c y se k c y j.

Szczepienie dzieci przeciw 

błonicy
W  z w ią z k u z z a rz ą d z e n ie m w o je­

w o d y p o z n a ń sk ie g o o p rz y m u so w y m 
sz c z e p ie n iu o c h ro n n y m p rz e c iw b ło ­
n ic y (d y f te ry t) W y d z ia ł Z d ro w ia P u­
b l ic z n e g o Z a rz ąd u M ie jsk ie g o z a w ia­
d a m ia , ż e sz c ze p ien ia o d b ę d ą s ię w  
c z a s ie o d 2 5 k w ie tn ia d o 3 c z e rw c a 
br. w łąc z n ie . S z cz e p ie n io m p o d le g a­
ją w sz y stk ie d z ie c i u ro d z o n e w  la ­
ta c h o d 1 9 2 8 d o 1 9 3 7 w łą cz n ie . M ie j ­
sc a i  te rm in y sz c z e p ie ń są o p u b l ik o­
w a n e n a s łu p a ch re k lam o w y ch .

P o n ie w a ż o so b is te z a w ia d a m ia n ie 
o sz c z e p ie n iu n ie je s t u s taw o w y m o - 
b o w ią zk ie m , n a le ż y d z ie c i p rz e d sta­
w ić d o sz c z ep ie n ia b e z w z g lęd u n a 
to , c z y ro d z ic e o d b io rą p isem n e z a­
w ia d o m ie n ie lu b n ie . D o w o d y p ry ­
w a tn e g o sz c ze p ien ia o ra z d o w o d y 
z w a ln ia ją c e o d sz c z e p ie n ia , n a le ż y 
p rz e d ło ż y ć w  d n iu sz c z e p ie n ia .

Komunikaty teatralne

Bś? H.szpanów o Lerldę
Katalonia wxywa wszystkich pod broń

• Saragosa, 1, 4. (P A T .) 

B itw a p o d te r id ą. t rw a n a d a l w  
c a łe j p e łn i. A rty le r ia rz ą d o w a c z y n­
n a je s t w  p ó łn o c n e j i w sc h o d n ie j c z ę­
śc i m ias ta .

Ja k są d z ą . W k ro c z e n ie w o jsk p o w  
s ta ń c z y c h d o L e r id y n ie n a s tą p i n a - 

ru ^xvua.n . ty c h m ia st.
w ie n iu c z e k a t ra m w a j. C e n y b i le tó w o d n v | K a ta lo ń S k i f ro n t lu d o w y O g ło s i ł 
g ro sz y w  d ó e n p rz e d s ta w ie n ia o d gooz- -1 * s

— Teatr Wielki. D z iś o p e re tk a „ T y s ią c i
Je d n a n o c " . P rz e d s ta w ie n ie z w iąz k o w e . Ju­
t ro w z n o w ie n ie o p e ry I . J . P a d e re w sk ie g o
„ M a n ru ” . S tro n ę m u z y cz n ą i re ż y se rsk ą
p rz y g o to w a li k a p e lm . S te fa n B a ra ń sk i i re ż .
K U rb a n o w ic z . G łó w n e p a r t ie p o w ie rzo n o 
S ta n . D ra b ik o w i ( ro la ty tu ło w a ) Z . F e d y c z - 
R a w sk ie j, M . Ja n o w sk ie j, E . S z a b ra ń sk ie j, 
A. K a rp a c k ie m u , E . M a jo w i i H Z a th e y o w i.
T a ń c e u k ła d u b a le tm . S ta tk ie w ic z a .

— Teatr Polski. D y re k c ja T e a tru P o l­
sk ieg o c h c ą c u p rz y s tę p n ić p u b l ic z n o śc i i sp o
p u la ry z o w a ć d z ie ła z n a k o m iteg o p o e ty K .  
H . R o s tw o ro w sk ie g o o d p ią tk u d o n ie d z ie l i
w łą c z n ie d a je c fe n y p o p u la rn e o d 1 0 g r d o 2  
z ł n a je g o sz tu k ę . .P rz e p ro w a d z k a " . W  n ie­
d z ie lę p o p o łu d n iu p o c e n a c h d o p o ło w y z n i­
ż o n y c h p o ra z o s ta tn i k o m e d ia B u s-F ek a te - 
g o „ Ja n’ s

— Teatr Peryferyjny. W  so b o tę , d n ia 2. 
k w ie tn ia rb. w d u ż e j sa l i d o m u p a ra f ia ln e­
g o n a K o m a n d o r i i (u l . Ś w ię to ja ń S K a ) w  d a l­
sz y m c ią g u z w ie lk im  p o w o d z en ie m w y s ta­
w io n y m e lo d ra m a t F r. D o m n ik a „ M iło ść  n a 
C h w a lisz e w ie” . I lu s tra c ja m u z y c z n a i p io ­
se n k i B il la  i W ła d a , re ż y se r ia J . A n d rz e je w­
sk ie g o . W  ro la c h g łó w n y c h p p . B ro n ic zo w a 
F ra n k o w sk a , Ż a rsk a . B in e k , K o tt M irsk i,  
W e so ło w sk i i in n i. D o ja z d t ram w a ja m i 2 -ą , 
k o ń c o w y p rz y s ta n e k Ś ró d k a . -y  P o p rz e d s ta 
w ie n iu c z e k a t ra m w a j. ,0

t - .
przy kasie.Drzy ka^e. > o d e z w ę , w z y w a jąc ą K a ta lo n c z y k o w

Wielkopolscy urzędnicy skarbowi 
solidaryzują slą z uchwałami Kongresu Prac, w Warszawie

W  P o z n a n iu o d b y ł s ię z ja z d d e le g a tó w 

Z w ią z k u P ra c o w n ik ó w S k a rb o w y c h R . P . 

o k rę g u p o z n a ń sk ieg o . Z ja z d z a g a i ł p re z es 

z a rz ą d u o k rę g o w e g o p . F ra n c isz ek D o b k ie - 

w ic z , w ita ją c d y re k to ra Iz b y S k a rb o w e j p . 

w ic e m in is tra Ś w ita lsk ie g o , n a c z e ln ik ó w w y  

d z ia łó w Iz b y S k a rb o w e j, p rz e sa o k rę g u c e l 

n e g o Z P S p . K o z ło w sk ie g o , p re z e sa z a rzą­

d u c e n tra ln e g o Z P S K o śc iń sk ie g o , re d . 

„ G ło su S k a rb o w c aM  * * * * * G o llu sa , d e le g a tó w k ó ł  

o k rę g u p o z n a ń sk ie g o o ra z d e le g a tó w k ó ł w  

K a lisz u , K o le , K o n  n ie i T u rk u . N a s tę p n ie 

u c z c z o n o p a m ię ć M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o 

o ra z z m a r ły c h c z ło n k ó w .

N a p rz e w o d n ic zą c e g o w y b ra n o p . K o śc iń­

sk ieg o , n a w ic e p rz e w o d n ic z ą ce g o p . H e ll i-  

c h a (K o ło ) o ra z S z lą z a k a (P o z n a ń ) , a n a se­

k re ta rz a p . P io tro w sk ie g o (P o z n a ń ) .

P o d o k o n a n iu w y b o ró w d o k o m is ji z ja­

z d o w y c h , u s tę p u ją c y z a rz ą d z ło ż y ł sp ra w o­

z d a n ie z d z ia ła ln o ść5, z k tó re g o w y n ik a , ż e 

g łó w n ą t ro sk ą z a rz ą d u b y ły  sp ra w y z a w o­

d o w e o ra z w sp ó łp ra c a p rz y a k c j i n a rz e c z 

k o n so l id ac j i w sz y s tk ic h u g ru p o w a ń p ra c o­

w n ik ó w  u m y sło w y ch n a te ren ie m . P o z n a­

n ia , k tó ra z n a la z ła sw ó j w y ra z w  p o w o ła­

n iu d o ż y c ia W o je w ó d z k ie j R a d y P ra c o w­

n ic z e j. Z  d n ie m 1 k w ie tn ia o k rę g p o z n a ń­

sk i n a sk u te k z n ra n g ra n ic w o je w ó d z tw 

t ra c i k o ła w  B y d g o sz c z y , W y rz y sk u , S z u­

b in ie , N a k le i In o w ro c ła w iu , a o trzy m u je 

k o ła w  K a lisz u , K o le , K o n in ie , T u rk u i  

S łu p cy .

Z d y sk u s j i w y n ik a ło , ż e w a ru n k i p ra c y 

sk a rb o w c ó w w  p o sz c z e g ó ln y c h o ś ro d k a c h

Z w ło k i je g o o d s ta w io n o d o Z a k ła d u 
M e d y c y n y S ą d o w e j.

K ie ro w cę sa m o c h o d u , W a w rz y ń c a 
B u b k a (u l . W ie lk ie G a rb a ry 3 4 )n a p o 
le c e n ie w ic ep ro k u ra to ra I I I  re jo n u 
z a trz y m a n o d o d a lsz y c h d o c h o d z e ń .

Pożar w fabryce makaronu
D z iś p rz e d p o łu d n ie m p o w sta ł p o­

ż a r w  sk ład z ie m a sz y n i p rz y b o ró w 
fa b ry k i m a k a ro n u p rz y u l. G ą s io - 
ro w sk ic h 1 . D w a p rz y b y łe n a m ie j­
sc e o d d z ia ły * s itra ż y p o la rn e j z lo k a­
l iz o w a ły o g ie ń p o 2 0 m in u t, .g a sz e n ie 
z a ś u k o ń c zo n o p o p ó łto rag o d z in n e j 
p ra c y .

P o ż a r p o w s ta ł n a sk u te k n ie o­
s tro ż n e g o o b c h o d ze n ia s ię z o g n ie m 
w  m iesz c z ą cy m s ię w sz o p ie p ro w i­
z o ry cz n y m u s tę p ie .

Komunikacja poczt.-tel. między 

Polską a Litwą
Z  d n iem 3 1 m a rc a 1 9 3 8 r , z a p ro w a d z o n o 

m ię d zy P o lsk ą a L itw ą b e z p o ś re d n ią k o ­

m u n ik a c ję p o c z to w ą , te le fo n ic z n ą , te le g ra - 

v x iv ru  ix x . rx /u v /x w  l ic z n ą i  ra d io te le g ra f ic z n ą d la łą c z n o śc i p o -

Jó z e f N o w ic k i, z a m * p rz y u l. P ro m ie - se ls tw : p o lsk ie g o w  K a n n a s i l i te w sk ie g o 

n is te j. N o w ic k i ru n ą ł o k rw aw io n y w  W a rsz a w ie z w ła d z a m i i u rz ę d a m i a d m i- 

n a b ru k i w  c h w ilę p ó ź n ie j z m a r ł. | n is tra c ji p a ń s tw o w e j sw o ic h k ra jó w .

Postrzelenie awanturnika
W c z o ra j w ie c z o re m o g o d z . 2 3 .3 0 P io tr 

C z e rn iak , w ła śc ic ie l sk ła d u w ę g la p rz y u l. 

Ź ró d la n e j 2 3 , p o s trz e l ił M ic h a ła C ie s ie lsk ie­

g o , la t 3 9 (u l . Ź ró d lan a 3 ) , k tó ry w  s ta n ie 

p o d c h m ie lo n y m rz u c a ł k a m ien ia m i d o m ie­

sz k a n ia C z e rn iak a , w y b ija jąc w  o k n ie 2 2 

sz y b y , p o c z y m z a m ie rza ł z n o ż e m w  rę k u 

w ta rg n ą ć p rz e z o k n o d o m ie sz k a n ia .

C z e rn ia k w  o b ro n ie w ła sn e j w y s trz e li ł 

3 ra z y n a p o s tra ch , z a ś c z w a r ty ra z d o C ie­

s ie lsk ie g o , g o d z ąc g o w  b rz u c h .

P rz y w o ła n e p o g o to w ie ra tu n k o w e o d­

s taw iło C ie s ie lsk ieg o d o sz p ita la m ie jsk ie­

g o . S ta n je g o je s t p o w a ż n y . C z e rn ia k a 

p rz y trzy m a n o . N ie p o s ia d a ł o n z e z w o le n ia 

n a n o sz e n ie b ro n i.

Śmiertelne naiechanle
W c z w a r te k w ie cz o re m O k o ło g o­

d z in y 2 1 ,3 0 w y d a rzy ł s ię n a u l. C h w a 
l is z e w o n ie sz c z ę ś l iw y w y p a d e k , k tó ­
ry  p o c ię g n ą l z a so b g . śm ie rć je d n e j 
o so b y .

W  m o m e n c ie , g d y w s ia d a ł d o t ram  
w a ju , n a je c h a n y z o s ta ł p rz e z sa m o­
c h ó d c ięż a ro w y n r . A /6 9 /1 0 9 ś lu sa rz

TELEGRAMY

Na śladach tajemniczego odkrycia 

w podziemiach kościoła
( te l . w ł.) Warszawa, 1. 4.

b ro . W  d n iu w c z o ra jrz y n . w  W a rsz a w ie 

sk o n f isk o w a n o sz e re g p ism z a p o d a n ie n ie­

śc is ły c h in fo rm a c ji .

Zwolnienie posła Gawrońskiego 

sz y b sz e g o re ż w ią z ą n ia ta je m n ic z e j z a g a d -1 ( te l . w ł.) W a rsz a w a , 1 . 4 .
k i. I (ss ) B . p o se ł p o lsk i w  A u s tr i i p . J . G a -

Ja k s ię d o w iad u jem y , p o l ic ja je s t ju ż n a w ro ń sk i n a sk u te k w ła sn e j p ro śb y , z o s ta ł 

w ła śc iw y m t ro p ie . S z c z e g ó łó w ś le d z tw a p o • z w o ln io n y z M . S . Z .

(5 5 ) W  z w ią z k u z m a k a b ry c z n y m o d k ry­

c ie m w  p o d z ie m ia c h b a z y l ik i n a M ic h a ło­

w ie , o c z y m d o n o s il iśm y w c z o ra jsz y m te le­

fo n e m , w ła d z e ś le d cz e u ru c h o m iły c a ły s to 

ją cy d o je j d y sp o z y c ji a p a ra t c e le m ja k n a j­

są b a rd z o c ię ż k ie , g łó w n ie z p o w o d u n a d­

m ie rn e g o p rz e ć ą ź e n ia p ra c ą . P rz y c z y n ą te 

g o je s t sz c z u p ły p e rso n e l w  u rz ę d ac h sk a r­

b o w y c h , z b y t sk o m p lik o w a n a p ro c e d u ra p o 

d a tk o w a , c o p o w o d u je k o n ie c z n o ść p ra w ie 

c ią g łe j p ra c y w  g o d z in a c h n a d lic z b o w y c h . 

T . z w . p o p o łu d n io ó w k i są n a jw ię k sz ą z m o­

rą g n ę b ią c ą sk a rb o w c ó w . S p ra w a ta o ra z 

o g ó ln e b o lą c z k i, d o ty c z ąc e w sz y s tk ic h p ra 

c o w n ik ó w p a ń s tw o w y c h ja k p o d a te k sp e­

c ja ln y , n ę d z n e u p o sa ż e n ie , n ie d o s ta te c z n a 

p o m o c le k a rsk a ,n ie u sta b; l iz o w a n e s to su n­

k i s łu ż b o w e , s tan o w iły g łó w n ą t re ść p rz e­

m ó w ie ń .

Zjazd u c h w a li ł c a łk o w itą so l id a rn o ść z  

u c h w a łam i o g ó ln o » p o lsk ie g o K o n g re su 

P ra c o w n ic z e g o w  W a rsz a w ie i z a p e w n ił 

w ła d ze z w ią k o w e , ż e p ra c o w n ic y sk a rb o­

w i  o k rę g u p o z n a ń sk;e g o g o to w i są p o n ie ść 

ja k n a jw ię k sz e o f ia ry , k o n ie c z n e d o c a łk o­

w ite g o o s ią g n ię c ia s łu sz n y c h p o s tu la tó w 

św ia ta p ra c y .

D o n o w e g o z a rz ąd u o k rę g o w e g o Z P S . 

w y b ra n o p p .s F r. B ru sz y ń sk ie g o , K . C z a r­

n e c k ieg o (K a l isz ) , F r. D o b k o w ic za (W ą g ró 

w ie c ), S t. F rą c k o w ia k a (G n ie zn o ) , W . G ro tt 

la , J . K o k u la ra , F I . K ro e n k eg o (L e sz n o ) , A l.  

M a rk o , J . N o w ic k :e g o , S t. P lu c iń sk ie g o , T . 

S te lm a c h n ie w ic z a , S tęp ie n ia i B . S z lą z a k a . 

Z a rz ą d u k o n s ty tu o w a ł p re z y d iu m n a s tęp u­

ją c o : p re z e s —  p . M a rk o , I  w ic e p re ze s —  p . 

K o k u la r , I I  w ic e p rez e s p . S tę p ie ń , se k re­

ta rz —  p . S te lm a c h n ie w ic z a sk a rb n ik —  p . 

B ru sz y ń sk i.

d a ć je d n a k n ie m o ż e m y z u w a g i n a je g o d o - 

d ę o b ro n y k ra ju . O d e z w a s tw ie rd za , 
iż je s t k w e s tią p a lą cą o d d a n ie d o 
d y sp o zy c j i rz ą d u 1 0 0 ty s . o  c h o tn i- 
k ó w  i  ż e p o z a ty m  5 0 ty s . o c h o tn ik ó w 
m u s i u tw o rz y ć b ry g a d y fo r ty f ik a ­
c y jn e . O d e z w a p o d p isan a je s t p rz e z 
w sz y stk ie o rg a n iz a c ję z a w o d o w e i p o *  
l i ty c z n e , w c h o d z ą c e w  sk ład k ą ta lo ń 
sk ie g o f ro n tu lu d o w e g o .

G ro m a d v ż o łn ie rz y h isz p ań sk im

a rm ii rz ą d o w e j, u c iek a jąc p rz e d o - 
fe n sy w ą w o jsk n a ro d o w y c h ż o d c in­
k a f ro n tu n a p ó łn o c o d L e r id y , p rz e­
k ra c za ją m a so w o g ra n ic ę f ra n c u sk ą 
n a o d c in k u L u c h o n . W  c z w ar te k ra­
n o c a ła d y w iz ja h isz p a ń sk a , ro z b ita 
p rz e z o d d z ia ły g e n . F ra n c o , p rz e k ro­
c z y ła g ra n ic e p rz e z p rz e łę c z d ‘ A ra n .

W  o b e c n e j c h w ili n a te ry to r iu m 
F ra n c j i z n a jd o w a ć s ię m a ju ż p rz e­
sz ło 6 ty s . ż o łn ie rz y , k tó rz y n a ty c h­
m ia s t p o p rz e k ro c z e n iu g ra n ic y f ra n 
c u sk o - h iszp a ń sk ie j są ro z b ra ja n i 
p rz e z f ra n c u sk ą „ g w a rd ię ru c h o m ą* * * 1 * K **  
1 ż a n d arm er ię . W ład z e f ra n c u sk ie 
o trz y m a ły p o z a ty m  m e ld u n e k , iż w  
k ie ru n k u g ra n ic y c ią g n ą p ie sz o c a łe 
g ro m a d y u c h o d ź c ó w . P o c h ó d te n 
k ie ru je s ię z a ró w n o n a L u c h o n , ja k  
i  n a p o r t B o u i  p o r t V e n d res .

„M. S. Piłsudski1* w Filadelfii
F ilad e lf ia , 1 . 4 . (P A T .)

U ro c z y s te p o w ita n ie m /s P iłsu d sk i w  

p o rc ie F ila d e lf i i z g ro m a d z iło p rz e sz ło 3 0 

ty s . P o la k ó w z F ilad e lf i i , C a m d e n , C h e s te r , 

R e a d in g , B a ltim o re i W a szy n g to n u . P rz y­

ję c ie s ta tk u p o lsk ie g o b y ło je sz c ze b a rd z ie j 

e n tu z ja s ty c z n e , n iż p o d c za s p ie rw sz e j p o d­

ró ż y s ta tk u d o N o w e g o Jo rk u w  r . 1 9 3 5 .

W ie c z o re m n a s ta tk u o d b y ł s ię b a n k ie t 

n a c z e ść a m b a sa d o ra P o to c k ie g o .

W  c ią g u d n ia s ta te k z w ie d z i ło 1 5 ty s . 

o só b .

Wyrok na Flelscherową I tow.
K ra k ó w , 1 . 4 , (P A T .)

W  d n iu w c z o ra jsz y m w  są d z ie a p e la c y j* 

n y m w  K ra k o w ie o d c z y ta n y z o s ta ł p rz e z 

p rz e w o d n ic z ą c e g o t ry b u n a łu w y ro k w  sp ra 

w ie o d w o ła w c z e j H . F le isch e ro w e j i to w a­

rz y sz y , sk a z u ją c y :

H in d ę F le isc h e ro w ą n a łą c z n ą k a rę 5  

la t w ię z ie n ia i n a z a p ła c e n ie 2 0 0 z ł g rz y­

w n y z z a m ia n ą w  ra z ie n ie śc ią g a ln o śc i n a 

2 0 d n i w ię z ie n ia o ra z n a d o d a tk o w ą k a rę 

u tra ty p ra w p u b l ic z n y c h p rz e z la t 1 0 .

Jó z e fa H o c h m a n a n a t rz y la ta w ię z ie n ia 

i  u tra tę p ra w p u b l ic z n y c h p rz e z la t 6 ,

Jó ze fa H o lle n d ra n a t rz y la ta w ię z ie n ia 

z z a l ic z e n ie m k a ry ty m c z a so w e g o a re sz tu 

o ra z n a z a p ła tę g rz y w n y .4 0 0 z ł. P o n a d to 

o rz e c z o n a z o s ta ła u tra ta p ra w p u b l ic z n y c h 

p rz e z la t 5 .
T ry b u n a ł z a rz ą d z ił n a ty c h m ia s to w e a - 

re sz to w a n ie p rz e b y w a ją c e g o n a sa l i są d o­

w e j o sk . Jó z e fa H o lle n d ra .

Groźba powodzi na Podhalu
' N o w y T a rg , 1 . 4. (P A T .)

S iln y d e sz c z , ja k i p a d a ł w  c ią g u o s ta t­

n ic h d w ó c h d n i n a P o d h a lu , sp o w o d o w a ł 

z n a c z n e p o d n ie s ie n ie s ię p o z io m u w o d y n a 

D u n a jc u p o n a d s ta n a la rm o w y .

W c z o ra j o g o d z . 1 2 s ta n w o d y n a D u ­

n a jc u z a N o w y m T a rg iem w y n o s i ł 3 4 1 c m . 

T o p n ie ją c y g w a łto w n ie śn ie g w  T a tra c h 

p rz y s to su n k o w o w y so k ie j te m p e ra tu rz e i  

d e szc z u g ro z i ł w y le w e m rz e k i : p o to k ó w 

g ó rsk ic h . W  N o w y m T a rg u z e b ra ł s ię b e z­

z w ło c zn ie lo k a ln y k o m ite t p rz e c iw p o w o­

d z io w y w  c e lu w y d a n ia p o trz e b n y c h z a 

rz ą d z e ń .

Katastrofa w kopalni
K a to w ic e , 1 . 4 . (P A T .)

W  p o d z ie m iac h k o p a ln i W a n d a *  L e ch 

w  N o w e j W si w y d a rz y ła S ię w c z o ra j w ie­

c z o re m k a ta stro fa g ó rn icz a . Z  n ie w y ja śn io­

n y c h n a ra z ie p rz y c z y n n a s tą p i ł w  p o d z ie­

m ia c h k o p a ln i g w a łto w n y w strz ą s, k tó ry  

sp o w o d o w a ł z a ła m a n ie s ię f i la ru . W sk u te k

o d e rw an ia s ię m a s w ę g la z a sy p a n y c h z o­

s ta ło s ie d m iu g ó rn ik ó w , sp o ś ró d k tó ry ch 5  

w y d o b y to ra n n y c h n a p o w ie rz c h n ię . D w a j 

p o z o s ta li , W in c e n ty G ie re k i  P a w e ł W e in - 

ra u b p o n ie ś li śm ie rć n a m ie jsc u . K a ta stro fa 

w y d a rz y ła s ię n a g łę b o k o śc i 6 0 0 m .

Nowy panu]ący 

w Księstwie Lichtenstein
, W ie d eń , $  4 . (P A T .)

W  d n iu w c z o ra jsz y m p a n u ją c y k s ią ż ę 

K s ię s tw a L ich te n ste in F ra n c isz e k P a w e ł 

p rz e k a z a ł rz ą d y sy n o w i F ra n c isz k o w i Jó­

z e fo w i, o ż e n io n e m u z a rc y k s ię ż n ic z k ą E lż ­

b ie tą H a b sb u rg , A c z k o lw iek p rz e k a za n ie 

rz ą d ó w k s . F ra n c isz k o w i Jó z e fo w i n ie n o s i 

ż a d n e g o c h a ra k te ru p o l i ty c z n e g o , ty m  n ie 

m n ie j w  k o ła c h p o in fo rm o w a n y c h tw ie rd z ą , 

ż e n a s tą p iło to w sk u tek w z ra s ta ją c e g o ru ­

c h u n a ro d o w o - so c ja l is ty c z n e g o w  K s ię­

s tw ie L ic h te n s te in .

Je d n y m z w y ra z ó w te g o ru c h u m a b y ć 

n ie ra d o w o le n ie z p o w o d u m a łże ń s tw a k s . 

F ra n c isz k a P a w ła z b a ro n ó w n ą G u U m a a n , 

k tó ra je s t p o c h o d z e n ia ż y d o w sk ie g o .

i
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Dnia 29 marca br. zmarł nagle po dłuższej chorobie śp.

Roman Kaniewski
Inżynier 

Długoletni prezes naszej Rady Nadzorczej

W Zmarłym straciliśmy sumiennego doradcę i oddanego współpracownika.

Cześć Jego pamięci I

Do ffllosenael toalety: 
pończochy - rękawiczki 
biei znę - gorsety 
bluzki " szale 
wstążki fantazyjne

□ waga: Wszelkie towary tylko pierwszej 
jakości (niewybrakowane)

KAŁANAJSK1

„ARWOGAZ**
Fabryka Gazomierzy S. A. Poznań

Zarząd Rada Nadzorcza

Kemałiihl fiazawłti iHieis^ieiPONMLKJIHGFEDCBA

Z dn iem I  go kw ie tn ia 1938 r. zostały uzgodn ione w arunk i w spó łp racy pom iędzy G azow nią 

a C echem B lacharzy i K orpo rac ją K oncesjonow anych Insta la to rów G azo - i W odoc iągow ych w  P oznan iu . 

W spó łp raca będz ie po legać na tym , że in sta lac je w ew nętrzne w  dom ach n iezgazow anych będą w ykonyw ać 

cz łonkow ie K orpo racji rów n ież z ram ien ia G azow n i. S p is f irm  in sta lacy jnych , k tó re w yraziły zgodę na 

taką w spó łp racę, zna jdu je się w e w szystk ich b iu rach G azow n i do w g lądu P . T . K onsum en tów .

W łaścic ie le dom ów w  u licach posiadających sieć gazow ą o trzym ają po łączen ia z siec ią bezp ła­

tn ie , o i le do końca roku 1938 zg łoszą go tow ość zgazow an ia sw ych dom ów .

Działacz Stron. Nar. na ławie oskarżonych
Dr Wincenty Harembski dostarczał narkomanom morfiny I opium

Z nany dz ia łacz S tronn ic tw a N arodow e­

go d r. W incen ty H arem bsk i zasiad ł na la­

w ie osk . p rzed sądem ok ręg , w  P oznan iu .
A k t oskarżen ia zarzuca d r. H arem bsk ie 

m u, że w  czasie od 1935 r. do 1937 r. udz ie­

la ł szerok im rzeszom narkom anów truc izn , 

a w  szczegó lnośc i m orfiny i op ium . O d każ­

de j w yp isane j recep ty pob iera ł 1 z ł. N a 

recep tach ty ch , k tórych na m orfinę w yda ł 

ponad 8 ty s. na ogó lną w agę 2 .350 g ra­

m ów o raz na op ium 1500 recep t na ogó lną 

w agę 21 .130 g ram ów , w yp isyw ać m ia ł f ik ­

cy jne nazw iska .
P o p rocesie d r. F r. T opo rsk iego narko­

m an i p rzen ieśli się do d r. H arem bsk iego .

O skarżony w  ob ron ie sw ej podk reśla ł, 

że m orfinę zap isyw ał z pobudek czysto hu­

m an ita rnych , p ragnąc w yśw iadczyć u lgę 

sw o im pac jen tom .

S ąd p rzesłucha ł szereg św iadków , m ię­

dzy in . 34 -Ie tn iego S te fana P aw laka, k tó ry 

od 14 -tu la t zażyw a m orfinę . O św iadczy ł 

on , że od roku w ykupyw ał u oskarżonego 

recep ty na narko tyk i, p łacąc każdo razow o 

1 z ł. 27 -le tn i inw aH da w o j. M arian D an , 

bezrobo tny książkow y , sta ł się m orfin is tą 

w  szp ita lu po low ym . K urac ja odw ykow a 

n ie da ła żadnych rezu lta tów .

N a dz is ie jsze j rozp raw ie , k tó ra zaczę ła 

s ię o godz. 9 rano p rzy w ype łn ione j po 

b rzeg i sa li, sąd p rzystąp ił do p rzesłuchan ia 

da lszych św iadków . Jeden z n ich zezna ł, 

że nabyw ał u oskarżonego p rzew ażn ie po 

5 recep t na raz , p łacąc za n ie łączn ie 5 z ł. 

P ew nego razu d r. H arem bsk i ośw iadczy ł, 

że o trzym ał od św iadka p rzed k ilkom a dn ia 

m i fa łszyw ą 5 z ło tów kę i zażąda ł pow tó r­

ne j zap ła ty .

—  M ia łem tego dn ia p rzy sob ie cudze 

p ien iądze. S w o ich m ia łem ty lko  ty le , by za­

kup ić 5 now ych recep t —  zeznaje da le j 

św iadek . P oprosiłem d r. H arem bsk iego , że­

by zechc ia ł poczekać jeszcze k ilka dn i na 

u regu low an ie te j p re tensji. P o nam yśle , d r. 

H arem bsk i w yp isa ł p ięć now ych recep t. 

P o łoży łem w tedy na sto le 5 z ł. D r. H arem b­

sk i schow ał p ien iądze i.~ recep ty . P ow ie­

dz ia ł, że te raz dop iero stara na leżność jest 

u regu low ana, a za w yp isane p rzed chw ilą 

recepty zażądał 5 z ł. O dczuw ałem siln ie 

g łód m orfiny . D osz ło m iędzy nam i do ost­

re j scysji, k tó rą usłysza ła siostra dok to ra i  

p rzysz ła in te rw en iow ać. Z ap łac iłem w resz 

c ie 5 z ło tych , z cudzych p ien iędzy , k tó re 

m ia łem w  k ieszen i.

O brońca stara ł się w ykazać sp rzecz­

Afryka równikowa

Z okaz ji „D n i K o lon ia lnych " zarząd 

ok ręgu poznańsk iego L ig i  M orsk ie j i K o lo ­

n ia lne j, o rgan izu je odczy t p . t. „A fryka  ró­

w n ikow a* * . O dczy t, i lu strow any m ilm em 

ruchom ym , w yg łosi p . K am ińsk i w e w to rek , 

dn ia 5 bm . o godz. 20 w  sa li Ś n iadeck ich 

(C o li. M ed icum ), u l. F red ry 10 .

K ra je egzo tyczne, bogate w  su row ce i  

p roduk ty konsum cy jne są jeszcze m ało zna­

ne i zaw sze budzą duże za in te resow an ie . 

S ądz im y w ięc, że ten bardzo c iekaw y f i lm  

z w nętrza A fryk i  c ieszyć się będz ie w ie lką 

popu larnośc ią .

D la cz łonków L . M . K , w stęp bezp ła t­

ny .

Wielkanocny dar dla biednych 
dzieci

P od tym hasłem p rzystępu jem y do 

zb ió rk i u liczne j w  n iedz ie lę, dn ia 3 kw ie t­

n ia b r. —  N a u lice m iasta P oznan ia w y jdą 

l iczne rzesze kw esto rzy i kw estarek , aby 

ność ty ch zeznań z zeznan iam i jak ie św ia­

dek z łoży ł w  śledz tw ie .

Inny św iadek zeznaw ał, że b ra ł u oskar 

żonego każdo razow o po 10 recep t ze w zg lę 

du na 1 z ło tow y rabat, jak iego lekarz udz ie  

la ł p rzy te j i lo śc i.
Jeden ze św iadków zezna je , że na m or­

f inę p rzez jeden rok w yda ł p rzesz ło 3 ty s. 

z ło tych . O lb rzym ią tę i lo ść narko tyku za­

kup ił sukcesyw n ie na recep ty oskarżone­

go .
P ozosta ło jeszcze do p rzesłuchan ia k il ­

kunastu św iadków . S ensacy jny ten p roces 

odsłan ia straszne ku lisy życ ia narkom anów .

W yrok zapadn ie za k ilka  godz in .

jeszcze raz odw o łać się do o fia rnośc i pub li­

cznej. —  N iech każdy sy ty nakarm i b iedne 

dz iecko .

N iecha j w jednym zgodnym w ysiłku w  

n iedz ie lę, dn ia 3 kw ie tn ia staną obok sie­

b ie i c i co w  m iarę sw o ich zasobów g ro­

szem św iadczyć będą i  c i, d la k tó rych k ilka  

z ło tych w rzuconych do puszk i kw estarsk ie j 

n ie uczyn ią w  budżec ie na jm n ie jszego w y ­

łom u. —  D atek z łożony do puszk i kw estu­

jącego o trze n ie jedną łzę n iedokarm ionego 

i g łodnego dz iecka.

Zakończenie kursu 

dla bezrobotnej młodzieży

W  sa li posiedzeń T . C . L . odby ło się w  

ub . czw artek u roczyste zakończen ie ku rsu 
spo łeczno ośw ia tow ego d la m ęsk ie j m łodz ie­

ży bezrobo tne j, zo rgan izow anego p rzez S ek­
c ję spo i. - ośw iat. M . K . O . do W alk i z B ez­

roboc iem . C elem ku rsu by ło w ychow an ie  

p rzodow n ików p racy spo ł, - ośw ia tow ych 
w śród bezrobotnych . W  ku rs ie uczestn iczy­

ło 19 m łodych be iz robo tnych , p rzekazanych 

p rzez w ydz ia ł O p iek i S po ł. Z arządu M ie j ­

sk iego . Z osta li on i na ok res 4 dn i skosza- 
pow an i i o trzym ali p rzez ten czas ca łkow i­

te w yżyw ien ie . P oza tym  słucha li on i w j-  

k ladów .
U roczystość w czo ra jszą zaga ił k ie row n ik 

ku rsu p . P aszenda, po czym sp raw ozdan i z 
p rzeb iegu ku rsu w yg łosiła p . L isow ska. W  

da lszym c iągu p rzem ów ien ia w yg łosili ks. 

dy r. M ilik ,  p rzew odn iczący sekc ji spo łeczno - 

ośw ia tow ej M . K . 0 . o ra iz jeden z uczestn .- 

ków  ku rsu .

N um er ak t: V II.  K m . 1582 /35 
OBWIESZCZENIE 

0 LICYTACJI RUCHOMOŚCI
K om orn ik S ądu G rodzk iego w  P oznan iu , 

V II  rew iru , W incen ty P o laczek , m ający kan 
ce larię w  P oznan iu , u l. W ierzb ięc ice N r. W , 
na podstaw ie art. 602 k . p c . poda je do pu­
b licznej w iadom ości, że dn ia 6 kw ie tn ia 
1938 r. o godz. 11 ,30 w  P om an iu , u l. W ieżo­
w a N r. 10 w  F irm ie „P rzew óz” , odbędz ie się 
2 -ga l icy tac ja ruchom ośc i, sk łada jących się 
z : bu fe t, k redens, stó ł, 12 k rzese ł. 2 sto jak i 
do kw ia tów , kanapa i 2 fo te le , stó ł ow alny , 
sto lik do pa len ia , sto lik czw orokątny . 3 k ra j 
ob razy , 1 dyw an , b iu rko , lu stro , zegar w i ­
szący , rega ł do ak t, oszacow anych na łączną 
sum ę z ł 863 g r 00 .

R uchom ośc i m ożna og lądać w  dn iu l icy ­
tac ji w  m ie jscu i czasie w yże j oznaczonym .

P oznań , dn ia 18 m arca 1938 r.
Komornik*

N um er ak t.: K m  X  497 /38 
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCL
K om orn ik S ądu G rodzk iego w  P oznan iu , 

rew iru X , W . R udzk i, m ający kance larię w  
P oznan iu , u l. S trusia n r. 9 , na podstaw ie 
art. 602 k . p . c . poda je do pub1iczne j w iado­
m ośc i, że dn ia 5 kw ie tn ia 1938 r. o godz. 9 , 
w  P oznan iu , u l. Ł ukaszew icza n r. 11 /13 , od­
będz ie się 1 -sza l icy tac ja ruchom ośc i, na le­
żących do F -m y „T ri ”  T ow . R obót Inż . S p . 
A kc., sk łada jących się z 244 siz rtuk ru r ce­
m en tow ych o różnej średn icy , 8 sz tuk k loc­
ków cem en tow ych o raz 44 sz tuk i p ły t ce­
m en tow ych , oszacow anych na łączną sum ę 
z ł 1 .726 g r 00 .

R uchom ośc i m ożna og lądać w  dn iu l icy ­
tac ji w  m ie jscu i w  czasie w yże j w yznaczo­
nym .

P oznań , dn ia 1 kw ie tn ia 193 8 r.

Komornik*
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Express Kujawski, sokola 2 kwietnia 1938 r.

Odezwa Miły poranekONMLKJIHGFEDCBAW czorajszy „aprllus"
.Kobieta wiejska, osiadła od kil-

85-a Drużyna Harcerska im Kaz. 

jo przy G.Z.K. zgotowa­

ła w ub. niedzielę mieszkańcom
do Obywateli m. Włocławka Pułaskieg' 

J ... ..k

Mocą ustawy z dn. 12.VI. 1937 r. z dniem 1 kwietnia Włocławka miły poranek. W sali

Kół Muzycznych G.MlK i G Z K.) ku lat we Włocławku, niejaka 

i został przez miejscowe społecztń Płaszczykowa przychodzi ze swym  

st^o <

kino - teatru „Corso" został pow­
tórzony Koncert Pieści Ludowej 

„Naokoło Polski', który odbył się 

po raz pierwszy dnia 13-go mar- 

b.r. (w sali G  M.K. staraniem

r. b. do obszaru województwa pomorskiego zostają włą­

czone z województwa poznańskiego powiaty z miastami 

Bydgoszczą i Inowrocławiem oraz powiaty: lipnowski, nie- 

szawski, rypiński, włocławski i miasto Włocławek.

W ten sposób aktem ustawodawczym utworzony zo- ! 

stał obszar Wielkiego Pomorza, będącego obszerną nad-; 

morską połacią kraju, położoną po obu stronach dolnej1 

Wisły, począwszy od wschodnich Kujaw i ziemi Dobrzyń­

skiej do wybrzeży Bałtyku. KO

Przyłączenie powiatów z terenu województw: poznan- , \

skiego i warszawskiego do Pomorza, jest aktem o donio- ławku związanych z przyłączeniem  

słej wadze i wyższej konieczności-państwowej, gospodar- 4-ch powutów do woj. pomorskie- 

czo wzmacniającym zaplecze dzielnicy, zapewniającej nam nju w godzin&ch od g 30 do 9 

dostęp do morza. .dnia 3 kwietnia (niedziela) nada

Mechaniczny i niczem nieuzasadniony rozdział admi- pogadankę red. T. Adamczewskie- 

nistracyjny ziem polskich, utworzony przez zaborców za- go na temat: „Historyczne Kujawy", 

czyna znikać i zacierać się. W granicach Wielkiego Po-i’™? report.z red.^..Glinieckiego 

morza połączyły się z sobą Kujawy, tworzące od AV wieku  

dwa województwa: inowrocławskie i brzesko-kujawskie.

W dniu 3 kwietnia r. b. odbędzie się we Włocławku nadawana będzie muzyka obiadowa 

uroczystość przyłączenia 4-ch powiatów i niiasta Wło- „Od Włocławka do Gdyni'. 

cławka do Pomorza, na którą przyjedzie Pan Wojewoda Wykonawcami tej ciekawej 

D  i Ł • • i a Ł •*.’ audycji będą: erheetre
romorski oraz przedstawiciele 4-ch powiatów. —  - - -

Ustalony program przewiduje, za wyjątkiem nabożeń- męs |ci ME “ho“ z Bydgoszczy, p. 

stwa w katedrze, odbycie się uroczystości w zamkniętych Hanna Wańska — śpiew', p. Fr. 

lokalach za zaproszeniami imiennymi, z uwagi na szczu- Kaźmierczak skrzypce.

międzyczasie podane zostanie 
piosc miejsca. , / ,.

sprawozdanie z przebiegu uroczys

ca

W łocław ek

i fo li Rozgłośni Pom orskiej 
Z racji uroczystości we Włoc-

1 pod tyt.: „Wschodnie Kujawy w  

granicach wielkiego Pomorza",

W godzinach od 13 30 od 14.45

c

3  
(9

3

i został przez miejscowe społecztń Błaszczykowa przychodzi ze swym  

stTvo entuzjastycznie przyjęty. Za- synem dorosłym do urzędu i nie 
powiedź tego niezwykle ciekawego m°że dogadać się z urzędniczką.
l • | • ] 9 . \*/ ■ Ir o  z J mm mo b ms mmb It m

Koncertu powitali z radością 
wszyscy ci, którzy poprzednio nie 

mogli być na nim obecni (zwłasz­

cza młodzież szkół powszechnych) 

a zapewne wielu przybyło, by 

koncertu tego po raz wtóry wysłu­

chać. Nic więc dziwnego, źe sala 

wypełniła się po brzegi, a kon­

cert zaszczycił też swą obecnością 
p. płk. Sudoł.

Na Poranek (w dwóch częściach) 

złożyła się ’

imagiaowanej trasy wycieczki „Na- ' 

około Polski". A więc zaczęto 

od kujawiaka i po przez pieśni 
Pomorza, Wielopolski, Śląska, 

Podhala, Krakowa, Huculszczyzny, 

Wołynia, Polesia i t. d. „zajecha­

no" do Mazowsza, skąd już bliska 

była droga powrotu na rodzime 
Kujawy. Wiązankę tę poprzedził 

słowem wslep.ym p. prof. Drze- (jdSO PllIllS IKK leSłO llS  
wiecki tłumacząc ciekawie i bar- mmu w u ih iiw

wnie istotę pieśni ludowej.

Wykonawcy (orkiestra symfo­

niczna GZK i chóry mieszane W dniu Imienin Marszałka Śmi­

głego Rydza — wiersz. Następca 

Komendant* Wodzowi — wiersz. 

Szczęście wiejskiego chłopa. Sło­

wa Marsz. Piłsudskiego. Jeszcze 

raz w Belwederze. Skaucik. Ksią­

żę Józef Poniatowski. Opowieść. 
Na dworze Króla Jana. Stefan 

Batory. Polska to wielka rzecz. 

Z obcej szkoły. Parę słów o te­

atrzyku żywych lalek „Baju". 
Międzynarodowa wystawa książki 

dziecięcej. Mazpulki. Plan stu­

letni. Robimy sami aparat fotogra- 
’ ficzny.

Redakcja i Administracja: War? 

szawa, ul. Smulikowskiego 4.

„PŁO M YCZEK”

Wynika stąd cały szereg korni* 

cznych nieporozumień.

Taka jest — oczy  wicie w gru­

bym skrócie treść jednego ze ske­

czów, które będą odegrane 5 b.m. 
w „Słońcu" na wieczorze „Wszy­

stkiego po trochu".

Rolę tytułową w tym skeczu, 

rolę owej Błaszczykowej wykona 

p. Maria Kowalewska, której ta­

lent sceniczny publiczność włe- 

złożyła się wiązanka polskich cławska miała nieraz okazję po- 
pieśni ludowych, ułożona wedle dziwiąc.

Całość wieczoru „Wszystkiego 

potrochu" zapowiada się doskonale.

Będzie można na nim rozerwać 

się i zabawić wesoło, a przytem  

poprze się piękną i wysoce szla­
chetną akcję — zasilenie fundu­

szów na ćwięcone dla dzieci bez­
robotnych.

„PŁO M YK”
AS 27, treść:

audycji będą: orkiestra ludowa 
Toruńskiego Pułku Piechoty, chór GMK i GZK pod batutą p. prof.

Drzewieckiego) spisali się jak po­

przednio bardzo dobrze, za co na­
grodzono ich długo niemilknącymi 

oklaskami, a szczególny 

__________ _ t_____ e,-________ okazała licznie zebrana 
W związku z tym programem apeluję do wszystkich tości niedzielnych we Włocławku, szkół powszechnych.

‘ Organizacja koncertu, 

ku chwale naszych harcerzy pod­

kreślić, była bardzo sprawna. W  

oczy mile rzucały się zielone mun­

dury harcerzy - uczniów GZK, 

którzy utrzymywali wzorowy po 
rządek na sali i z niezwykłą uprzej­

mością wskazywali każdemu wcho­
dzącemu odpowiednie miejsce.

Za ten naprawdę miły poranek, 
który na długo pozostanie w pa- ’ Afi 27, treść: 

mięci słuchaczy, należy się 85-ej Przed portretem. 10 listopada 
Drużynie Harcerskiej i wykonaw- 1936 roku. Marsz d* Belwederu, 

com szczera wdzięczność.

E.

obywateli o udekorowanie domów flagami i emblematami 

narodowymi na powitanie nowego Włodarza Pana Woje­

wody Pomorskiego, proszę jednocześnie o wzięcie udziału

w nabożeństwie w katedrze o godz. 9.45 a organizacje

społeczne o delegowanie na to nabożeństwo pocztów

sztandarowych.

PREZYDENT MIASTA:

(— ) Witold Mystlcowski

Program uroczystości
1) przyjazd Pana Wojewody Pomorskiego 

szosą toruńską przed katedrę

2) nabożeństwo w katedrze

3) uroczyste posiedzenie Rady Powiatowej 

Włocławskiej

4) uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej we 

Włocławku

5) akt uroczystości włączenia 4 ch powiatów  

i miasta wydzielonego Włocławka do Po­

morza (w sali 7-wa Wioślarskiego przy 
ul. Piwnej)

6) herbatka w Kasj nie Oficerskim przy ul. 
Stodolnej zaproszonych przedstawicieli spo­

łeczeństwa i władz oraz urzędów z terenu 
4-ch powiatów i m. Włocławka

godz.

zakchwyt 

młodzież

„Robert l Bertrand”
z DYM SZĄ i BODO

Ulgowy  poranek  w  „Słońcu ”  

po 25 gr i 50 gr

W niedzielę dnia 3 kwietnia o 

| 12.30 odbędzie się tylko jeden 
seans ulgowy. Wyświetlany będzie 

polski film „Robert i Bertand" o 

, 12.30 po 25 groszy i 50 gr.
Będzie to ulga dla tych, którzy 

nie byli w stanie pł cić normalne 

ceny, a chcieliby zobaczyć polską 

komedię „Robert i Bertrand'.

9.40

9.45 - 10.30

11.00 - 11.50

co należy

Rozmawiałem z Marszałkiem Pił­

sudskim. Droga do Polski —  

wiersz. Wielki Wodzu nasz —  

wiersz. Ogródek jordanowski. No­
winy. Co dzieci widziały na wy­

ciecze*. Franek jego pies i spółka. 

Listy od Redakcji. Nasze radio. 
Łamigłówki.

I Red. Adm. Warszawa, ul. Smu-
* znowu w roli, o której wszyscy mówią # Ilkowskiego 4.

Najciekawszy film bieżącego sezonu w „Słońcu*

2 - g I film .

Pat i Patachon w film it „CZARNY HRABIA”
, Ślepy zaułek” oto tytuł najno- rewolwerowych, skierowanych do 

wszego filmu Sylvia Sydney, która ściganego gangstera, rodzi się mi- 
J3 30 — 14.301w tym filmie odtwarza postać dzie- łość do człowieka, który może jej 

wczyny, broniącej brata swego dać prawdziwe szczęście.
przed zgubnym wpływem Judzi za „Ślepy zaułek" to jeden z tych 

mieszkałych w tym zaułku. I tu nielicznych filmów, które przyku- 

pośród ogłuszających wystrzałów wają uwagę widzów, powalając im  

przeżywać każdy momet dramatycz- 
'ny. Bohaterka filmów „Madame 

Butterfly". „Wielkomiejskiej ulicy"

12.00— 13.00

17.00- 19.00

KOWAL — mechanik na or­
dynację potrzebny od zar*z do 

maj. Siecień, tylko z dobrymi refe­
rencjami — telef. Płock 15-18

PISARZ podwórzowy — ka­
waler, potrzebny do maj. Siecień, 

tylko z dobrymi referencjami —  
telef. Płock 15-18.

B0LACH  
G ŁO W Y

^S^aPRO SZKI EPLA 1

_  . icitiu iuicjsŁicj uncyZagrody ।  stworzyła znowu pierwszorzędną I 

w  płomieniach u ’J" , 
... . p , n u - ! „Czarny Hrabia„.

We ws! Ładne, gm. D.biegmewo . prograw ten polecamy starszym} 

w zagrodzie Władysława Jerzamo- j młodzieży, 
wskiego, wybuchł pożar. Spalił j

jz których jedną doktór biegły zali-|8 ’5 d®™ mieszkalny, stodoła i: ■■ । ■ —I
czył do cięższych. ,obora - Slrat7 wyn®«ą 5.500 zł. |

Obydwaj zasiedli n. (.wie Tekżni. Leśna, ,m., NajbllłSiy W yStęi> J® 3*™ Zfem ! Pom orskiej

żonych i zostali skazani Kinasie- Pjetrżaka wybuchł "oier 'Sp” l „M  Iłt)S I B  F  tlZ I 2 K. H. RO ZiUO rO(0Sl(12$O

zabójstwo, się dem mieszkalny i stodoła. Wniknięcie w  rdzeń najgłębszych okresie Wielkiego Postu nabiera 

za branie Straty 1.100 zł. najistotniejszych zagadnień wszech- ■ specjalnej żywotności. Zwłaszcza,

W*» iv«i MnraU „m  ludzkich, rozważanie ich pod kątem ze miłośnicy prawdziwej poezji

etyki chrześcijańskiej, oto treść j znajdą wszelkie cechy wielkiego 

„Miłosierdzia" najbliższego pióra piękny rytmiczny wiersz, po- 

przedstawienia Teatru Ziemi Po-’tężną dynamiczną akcję, mistrzów- 
morskiej. A źe twórcą jest K. HJski rysunek postaci.
Rozlworowski nieśmiertelny autor' „Miłosierdzie" zoslaje wysta- 

„Kahguh , „Niespodzianki" i tylu , wionę w naszym mieście w ponie- 

innych arcydzieł, więc niewątpli- działek, dnia 4 kwietnia br • 
wie zapowiedź wystawienia tego godz. 20.30 w sali Kino - Teatru 

misterium spotka się z uznaniem „Słońce".
szerokich kół publiczneści. Zwła­

szcza, źe temat

pod w pływ em alkoholu

I znów wódka zaprowadziła głowę. Ten padł z roztrzaskaną 

dwóch młodych ludzi nie awantur czaszką. Grzelak rzucił się na 

ników, mających opinię spokojnych i niego z nożem i zadał mu 8 ran, 

za bramę więzienia. ; 1 ’’ ’ ’ 1 * ’•
Leon Kinasiewicz, lat 30, żona­

ty, ojciec 2-ga dzieci i Wincenty 
Grzelak, lat 24, też żonaty jedno 
dziecko, po otrzymaniu 25 zł. 

z gm. Smiłowicc za robotę przy 
drodze, poszli tę uroczystość oblać 

w sklepiku. Wypili najpierw pół 
litra, późniei przyszło jeszcze 3 ko­
legów wypili jeszcze litr i już go 

towi, kiedy wyszli zaczepili gro­

madkę stojących dorosłych chłopa­
ków. Jeden z nich Szulczewski 
uderzył Kinasiewicza w twarz, 

ten się wrócił z Grzelakiem do 
sklepiku, porwał stojącą tam szła- 

bę żelazną od drzwi, a Grzelak 

nóż i wrócili się. Kinasiewicz ■ 
uderzył Szulczewskiego sztabą w

wicz na- 6 lat za 

a Grzelak na 4 lata 

udziału w' bójce.

Kto na tytn cierpi? 

dżina skazanych, oni 

stwo.

Ucierpi ro­

sami i pań-

We wsi Mursk, gm. Dobiegnie. ।  

wc, w zagrodzie współwłaścicieli 
Wilhelma Stejka, wybuchł pożar, j 
Spaliła się stodoła i narzędzia rol­

nicze. Straty 1800 zł.

%  4 i • i • « Bilety nabywać prosimy w  
Miłosierdzia w „Orbisie".

R.d.kior: W alerian G liniecki. • G„f. p. J. „B-CIA PIOTROWSCY”. WW.w.k, Przedmi.j.k. Z0 T.lefou ll-OÓ?

— ............... *
Książnica Kopernikańska

w-Toruniu

Wydawra: Stefan Piotrow ski.


